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Bacówka — gościnna dla łurystów 
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Warszawskie Zak łady W y t w ó r -
cze Urządzeń Telefonicznych 
T E L K O M - Z W U T od półtora ro -
ku produkują centrale systemu 
Pentaconta na licencji f r ancu -
skiej. Zapotrzebowanie na te 
centrale sprawiło, że w W a r -
szawie powsta je nowy, na jw i ęk -
szy tego typu zakład w Europie. 

• 2 
Jerzy 2 u r a w z Celestynowa spe-
cja l izuje się w wykonywan iu 
artystycznych kopii starej broni 
palnej. Cieszą się one ogromnym 
uznaniem fachowców i kolekcjo-
nerów nie tylko w Polsce. Z a 
pośrednictwem „Cepeli i " t ra f ia ją 
do wie lu k r a j ó w świata, p rzy -
nosząc s ławę polskiemu rzemio-
słu artystycznemu. 

• 3 
Elektrownia „Połaniec" w wo j . 
tarnobrzeskim będzie na jw i ęk -
szym zakładem energetycznym 
w Polsce południowej . Obecnie 
t rwa j ą prace przy zbrojeniu 
fundamentów pod kominy i b u -
dynek g łówny. Tempo robót w 
dużym stopniu zależy od kie-
leckiego „Transbudu" , którego 
zadaniem jest dostarczenie na 
teren przyszłej e lektrowni 2,5 
min ton mater ia łów budow la -
nych i e lementów konstrukcji. 

Centralne Muzeum Włókiennic -
twa w Łodzi zaprezentowało 
ostatnio dwie wys tawy gobel i -
nów. Jedna z nich zgromadziła 
gobeliny utkane wed ług prac 
malarskich dzieci z wie lu k ra -
jów, nadesłanych na konkurs, 
„Polska w oczach dziecka". N a 
drugie j znalazły się prace pro -
jektowane przez Honoratę K o -
złowską. Wszystkie gobeliny w y -
konały prządki ze Spółdzielni 
Rękodzieła Artystycznego „Artos" 
w Gdańsku. 

• 5 
Pańs twowe Gospodarstwo Rolne 
„ Ignatki " wzbogaciło się o nowe 
szklarnie, powiększając powierz -
chnię u p r a w o w ą do 300 ha, co 
pozwoli na lepsze zaopatrzenie 
w w a r z y w a i owoce mieszkań-
ców Białegostoku i okolic. T y l -
ko wiosennych pomidorów go-
spodarstwo dostarczy na rynek 
66 ton, a uprawia się tu także 
ogórki, sałatę ,rzodkiewkę i inne 
zielone witaminy. (Fot. C A F ) 
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W numerze 

Polscy alpiniści dokonal i 
na j t rudnie jszego we jśc ia 
na szczyt A i gu i l l e du P e -
tit Dru 

Dziewięćdzies iątą rocznicę 
urodzin obchodzi ł w y b i t n y 
polski f i l o zo f , pro fesor T a -
deusz Kotarb ińsk i 

Z a w ó d nauczycie la w iąże 
się z t r adyc j am i rodz inny-
mi państwa Tabaczyńskich. 
Basia też idzie w ślady 
rodz i ców — wybra ł a p e -
dagog ikę specja lną 

Młodz ież opo lsk ie j ws i 
przyszłość swą w idz i nie 
w gospodarstwie i n d y w i -
dualnym, ale w produkc j i 
o charakterze p r zemys ło -
w y m 

T y c h y są miastem n a j -
p i ękn i e j s zym — tak t w i e r -
dzą nie t y lko j ego miesz-
kańcy ' " 

F i lm A n d r z e j a W a j d y „ Z i e -
mia ob iecana" spotkał się 
z za interesowaniem f r a n -
cuskich k inomanów i z 
uznaniem k r y t y k i 

Na inż. Włodzimierza Czosnowskiego (w okularach) 
w Sète, na południu Francji 

część ekipy „Mostostalu" czekają 

Polska robota 
ma dobrą marką 

Noye l l es -sous-Lens to p i e rwszy plac 
b u d o w y pow ie r zony polskiemu „Mos to -
s ta lowi " . 31-osobowa załoga z poznań-
skiego „Mostos ta lu" przez okres 8 m i e -
sięcy budowała tu, nad kanałem de la 
Deule, dz iewięć zb iorn ików na ropę. 
Odwiedz i l i śmy polskich f a chowców , k iedy 
roboty ob j ę t e z leceniem dobiegały końca. 
P r a c o w a ł y ty lko : brygada e l ek t r yków i 
b r ygady montażowe . Obecny by ł o c z yw i -
ście inżynier Włodz imie r z Czosnowski , 
k i e ru jący budową. Z mistrzami Z y g m u n -
tem Kope r sk im i K a r o l e m Cychnersk im 
oraz t r zema brygadz is tami — Stanisła-
w e m Adamiak i em , Stanis ławem S y n o w -
cem i Mar i anem F ieb ig iem — pracowa ły 
24 osoby. A l e i oni mów i l i już o p o w r o -
cie do K r a j u . Cieszyl i się, że wkró tce 
nastąpi spotkanie z rodzinami. „ D o m to 
d o m " — stwierdza l i kró tko i dodawal i , 
że chcie l iby mieć poza sobą ten okres 
w a l k i z czasem i trudami p ionierskiego 
n iemal życia. 

N i e j ed en weekend spędzal i na k r a j o -
znawczych wyc i eczkach po okol icy. B y l i 
też w Paryżu . Z sympat ią wspomina ją 
spotkania z rodakami ż y j ą c y m i w e F r a n -
cj i . A l e przecież nic nie zastąpi a tmos fe -
r y w łasnego domu, wspó lnych chwi l spę-
dzonych z b l isk imi czy przy jac ió łmi . 

N i ek tó r zy spośród ek ipy „Mostos ta lu " 
będą musie l i jednak poczekać jeszcze na 
powró t do K r a j u . Tak np. na inż. Czo -
snowskiego i część załogi czeka ją już w 
Sète, gdz ie r ówn ież stawiać będą zb ior -
niki. N i e jest to dla nich n o w y teren, 
b o w i e m tam właśnie , na południu F r a n -
cj i , w n o w o budu jącym się okręgu p r ze -
m y s ł o w y m w re jon ie Fos „Mostos ta l " 
p r z y j ą ł p i e rwsze z lecenie na budowę 
zb iorn ików. Jeżel i dziś jadą t am znowu, 
to jest to po twierdzen ie wartośc i pracy 
polskich f a chowców . „Mostos ta lowcy" , tak 
popularni w Polsce, zyskują sobie r ó w -
nież dobrą r enomę i poza granicami 
K r a j u . ( L ) 

Wśród stu dwudziestu zna-
nych w świec ie m ine ra ł ów 
i skał, s tosowanych m. in. 
do w y r o b ó w jubi lerskich, 
aż sto wys t ępu j e w po l -
skich Sudetach 
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Dziewięć takich zbiorników na ropę wykonała ekipa poznańskiego „Mostostalu 
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ekcja najnowszej 
historii Polski 

Kwiec i eń jest w Polsce miesiącem 
pamięci narodowej . C o roku, szcze-
gólnie w t y m właśnie miesiącu, od-
bywa j ą się w K r a j u l iczne uroczy-
stości i apele ku pamięci poległych 
i rozstrzelanych, zamęczonych na 
śmierć w hit lerowskich obozach kon-
centracy jnych i więzieniach, ku pa-
mięci tych wszystkich bohaterów, 
którzy zginęl i w wa lce z faszyzmem. 
I w t y m roku w ca łym Kra ju , za-
ciągano w a r t y honorowe przy gro-
bach i miejscach straceń poległych 
bohaterów drugie j w o j n y światowe j , 
zapalono znicze oraz składano w ień-
ce i w i e l e świeżych wiosennych 
kw ia tów pod pomnikami i tabl icami 
ku czci poleg łych i pomordowanych. 
Związek Bo j own ików o Wolność i 
Demokrac ję wspólnie z Radą Ochro-
ny Pomn ików Wa lk i i Męczeństwa 
skierowały do wszystkich komba-
tantów uroczysty apel, przypomina-
jący wk ład narodu polskiego w z w y -
cięstwo nad faszyzmem, a także bo-
lesne straty, poniesione przez Polskę 
w tych k r w a w y c h zmaganiach. M i -
mo bowiem up ływu ponad trzydz ie-
stu lat od zakończenia drugie j w o j -
ny światowe j , obraz tamtego kosz-
marnego świata pozostał w pamięci 
w ie lu Po laków i powin ien pozostać 
w dokumentarnej f o rm ie dla obec-

nych i przyszłych pokoleń jako 
ostrzeżenie i przypomnienie zarazem 
grozy w o j n y oraz skutków zwyrod-
nienia, jakie rodzi faszyzm. 

Działająca w Kra ju od blisko trzy-
dziestu lat Rada Ochrony Pomników 
Wa lk i i Męczeństwa ma ogromne 
zasługi w roztoczeniu opieki nad 
pomnikami z lat walki i okupacji 
h i t lerowskie j oraz wszystkimi ż y w y -
mi do dziś świadectwami i doku-
mentami z te j ponurej, a nieodle-
g łe j przecież przeszłości. Muzea — 
obozy koncentracyjne, wie lk ie cmen-
tarze — żołnierskie i partyzanckie, 
zb iorowe mogi ły ludności cywi lne j , 
otaczane są w Kra ju czcią i pa-
mięcią. 

N i e brak i w e Francji cmentarzy, 
pomników oraz miejsc uświęconych 
krwią Po laków w latach drugie j 
w o j n y światowej . Od pierwszego do 
ostatniego dnia wo jny walczy l i oni 
i umieral i na ziemi francuskiej ra-
zem z Francuzami. Groby polskich 
żołnierzy w Dieuze i Sarrebourg, na 
cmentarzu La Doua w Lyonie , pol-
skie nazwiska na tablicach rozstrze-
lanych w cytadeli w Arras, pomni-
ki w Sallaumines, Harnes, Ostri-
court, przypominające o walce P o -
laków w Ruchu Oporu w północnej 
Franc j i przec iwko okupantowi hit le-

rowskiemu i ich bohaterskiej śmier-
ci, zb iorowe mogi ły poległych Pola-
ków w V i l ïard-de-Lans, La Rica-
marie, Blay- les-Mines, tablice pa-
miątkowe w A i es i w wie lu innych 
miastach, wreszcie w ie lk i cmentarz 
poległych żołnierzy 1 D y w i z j i Pan-
cernej w Normandi i — wszystkie te 
miejsca mimo że z dala od Kra ju , 
są przecież równie drogie sercom 
wszystkich Po laków. Niech więc i 
obecnie, w miesiącu pamięci naro-
dowe j , obchodzonym nie ty lko w 
Kra ju , nie zabraknie świeżych kwia-
tów na grobach, u stóp pomników 
i tablic poleg łych Po laków w e Fran-
cj i , bo przecież walczy l i i umierali 
tam oni za to samo umiłowanie wo l -
ności. 

W K ra ju , od lat już, l icznie po-
wstają, organizowane przede wszyst-
k im przez młodzież, I zby Pamięci 
Narodowe j . W szkołach, domach 
kultury, fabrykach, garnizonach w o j -
skowych młodzi zbierają i eksponu-
ją w tych jakże wzruszających mu-
zeach dokumenty, fo togra f i e i przed-
mioty, przedstawiające bohaterstwo 
i często śmierć tych, k tórzy walczy l i 
przec iwko hit lerowskiemu najeźdź-
cy w latach drugie j w o j n y świato-
we j . W Izbach Pamięc i Narodowe j 
młodzi sami tworzą jakże wymowną 
lekc ję na jnowsze j historii Polski, 
skłaniającą do ref leksj i . Bowiem po-
legli , rozstrzelani, torturowani przez 
h i t l e rowców bohaterowie oddali 
przecież swe życ ie za o jczyznę. Za 
wolność Waszą i naszą, za sprawie-
dl iwość i ocalenie ludzkiej godności. 
K i e r owa ł y nimi na jwyższe ludzkie 
wartości i motywac j e . One by ł y mo-
torem ich wa lk i i poświęcenia. A ta 
walka z ciemiężcą, w które j w ie lu 
poległo, uczy i uczyć powinna p r zy -
szłe pokolenia nie ty lko szacunku 
dla t e j o f iary na jwyższe j , ale i tego, 
jak żyć dziś, by n igdy już nie powtó-
r zy ł y się tragiczne doświadczenia 
ostatniej wo jny . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

ODZNACZENIE 
OBYWATELA 
BELGIJSKIEGO 

W Ambasadzie P R L w Bruksel i od -
było się uroczyste wręczenie Z łote j 
Odznaki Orderu Zasługi wybitnemu 
działaczowi belgi jskiego ruchu z a w o -
dowego, sekretarzowi Chrześci jańskie-
go Zw iązku P racowników Umys łowych, 
Bo les ławowi Lachowskiemu, obywate -
lowi belgi jskiemu pochodzenia polskie-
go. Nadanie przez Radę Państwa tego 
wysokiego odznaczenia jest uczczeniem 
cennego wk ładu Boles ława L a c h o w -
skiego w zacieśnienie przy jazne j 
współpracy między Kró lestwem Belgii 
a Polską Rzecząpospolitą Ludową . 

Dekoracj i orderem, przyznanym 
przez Radę Państwa, dokonał a m b a -
sador P R L w Belgii — Stanis ław K o -
ciołek. 

SUKCESY 
WITOLDA 
LUTOSŁAWSKIEGO 

Z okazji Międzynarodowego Fest iwalu 
Dźwięku, który odbywał się w Paryżu 
ogłoszono — jak zwykle — zdobywców 
Wie lk ie j Międzynarodowej Nagrody P ł y -
towej 1976 roku, (Grand P r i x Interna -
tional du Disque 1976), przyznawanej 
przez Akademię Charles Gros. 

Wś ród 24 nagrań, które otrzymały to 
zaszczytne wyróżnienie, znalazła się p ł y -
ta z utworem Witolda Lutosławskiego 
„Koncert na wiolonczelę i orkiestrę". 
Płyta z utworem Lutosławskiego znalazła 
się na p ierwszym miejscu wśród sprze-
dawanych ostatnio nagrań muzyki po -
ważnej . Tego rodzaju wynik i opubl iko-
wa ł miesięcznik „Diapason" z marca br. 

Sukcesom wybitnego polskiego kompo-
zytora Witolda Lutosławskiego, stało się 
również wykonanie w Pa łacu Kongresów 
w Paryżu jego drugiego utworu zatytu-
łowanego „Koncert na orkiestrę", który 
zyskał m u w prasie francuskiej pochleb-
ne' recenzje. Tak np. krytyk muzyczny 
Pierre Petit w „Le Figaro" , określając 
utwór jako arcydzieło dodaje, że L u t o -
sławski swoim dziełem przerzucił „most 
między tradycją i poszukiwaniem". N i e -
mniej ceniony krytyk muzyczny C lym 
opubl ikował na łamach „La Nouvel le 
Répub l ique" recenzję pełną uznania dla 
bogactwa konstrukcji muzycznej utworu. 

(H.R.) 



Dzięki czterem Polakom rok 1976 zapisał się w dziejach alpinizmu nowym sukcesem 

najtrudniejszego 
wejsci 

w Alpach 

w y m wydan iu p r zewodn ika 
Va l lo ta s tw ierdza się wręcz , 
że „na jpros tsze " we j śc i e na 
A i gu i l l e du Pe t i t Dru jest 
na j t rudnie jszą drogą w A l -
pach. I nie ma w t y m żad -
ne j przesady. A igu i l l e s des 
Drus są co p rawda o dobry 
tysiąc m e t r ó w niższe od 
Mont Blanc, a j ednak to w ł a -
śnie te ig l ice stały się ce l em 
na jba rdz i e j ambi tnych w y -
p r a w alpinistycznych. Ściś-
l e j mówiąc , chodzi tu z w ł a -
szcza o p ionowe we j śc i e od 
zachodnie j strony A i gu i l l e du 
Pe t i t Dru, z w a n e „ la d i rec-
tissime amér ica ine" . W a r t o 
r ówn i e ż dodać, że na ten 
szczyt p r owadz i p ięć różnych 
dróg. T ę , która w i edz i e p i o -
nowo , nie o m i j a j ą c p r z ew i e -
szeń i okapów, przesz l i po 
raz p i e rwszy w sierpniu 1965 
roku d w a j A m e r y k a n i e , J. 
Har l in i D. Robbins, stąd 
w i ęc ta nazwa we jśc ia . W 
1972 r., równ ież w lecie, p o -
w tó r z y ł a tę wsp inaczkę d w ó j -
ka a lp in is tów niemieckich. W 
styczniu b ieżącego roku p r ó -
bę z i m o w e g o we j śc i a pod ję ła 
ekipa f rancuska, w skład 
k t ó r e j wesz l i na jwyb i tn i e j s i 
a lpiniści F r a n c j i tacy jak 
Desmaison, F l emat t y i A f a n a -
s j e f f . N ies te ty , po prze jśc iu 
części drog i musie l i się w y -
cofać ze wzg l ędu na n iesprzy-
ja jącą pogodę. 

Ekipa polska, złożona z 
czterech młodych a lp in istów, 
dwukro tn i e p o d e j m o w a ł a p ró -
bę zaatakowania A i gu i l l e du 
Pe t i t D ru drogą „ la d i r ec -
t issime amér ica ine" . P i e r w -
szą w y p r a w ę rozpoczęto 18 
lutego musiano j ednak p r z e r -
w a ć po czterech dniach. A l -
piniści mie l i już za sobą po -
ł o w ę drogi , gdy w z m a g a j ą c e 
się w i chry , coraz gęśc ie j p a -
da jący śnieg i l a w i n y py ł o -
we , zmusi ły ich do w y c o f a -
nia się. I dopiero drug i szturm 
szczytu przyniós ł zwyc i ęs -
two . Dz ięk i Z b i g n i e w o w i W a -
chowi , M a r i a n o w i P i e k u t o w -
skiemu, Janow i W o l f o w i i 
P i o t r o w i Ma l i nowsk i emu m a -
rzec roku 1976 zapisał się w 
dzie jach a lp in is tyk i z i m o w e j 
n o w y m sukcesem. 

N i e by ło to j ednak z w y c i ę -
s two ani ła twe , ani p r zypad -
kowe . Z czwórk i polskich a l -
p in is tów ty lko jeden, P io t r 
Ma l inowsk i , jest od dz iec iń-
stwa zw iązany z górami . 
Wsp inaczkę wysokogórską u -
p r a w i a j ą jednak wszyscy tak 
samo długo. Zaczę l i od Tat r . 
P o t e m zaczęl i w y j e ż d ż a ć w 
wyższe góry. W okresie o -
statnich sześciu lat spotykal i 
się na różnych w y p r a w a c h 
organ i zowanych w Do lomi -
tach, A lpach , Andach i K o r -
dy l i e rach oraz w górach K a u -

Dalszy ciąg na stronie 6 



Tak wyglądał jeden z wygodniejszych biwaków na ścianie Aiguille du Petit Dru Zbigniew Wach, kierownik polskiej ekipy 

Polacy 
dokonali 
najlFuci-

nn 
iia 

w Alpach 

Dalszy ciąg ze strony 5 

kazu i Pamiru . N i e wszys tk ie 
ich w y p r a w y kończy ły się 
sukcesem. A l e n i ewą tp l iw i e 
wzbogaca ły ich doświadcze-
nia, pozwo l i ł y uzysk iwać co-
raz większą sprawność. 

D e c y z j ę dokonania wspó l -
ne j w y p r a w y na A igu i l l e du 
Pet i t Dru pod j ę l i w ub ieg -
ł y m roku i już trasy wsp ina -
czek w 1975 r. p lanowane b y -
ły i r ea l i zowane pod kątem 
t e j w y p r a w y . N i e p r z ypadko -
w o w i ę c Mar i an P i eku towsk i 
za l iczy ł w ub ieg ł ym roku 
we jśc i e na A i gu i l l e du Pe t i t 
Dru od strony północnej . U -
czyni ł t o również Jan W o l f , 
k tóry bra ł udział w drug i e j 
l e tn ie j wspinaczce na ten sam 
szczyt. 

Pokonan ie I g l i cy du Pe t i t 
Dru, zwłaszcza na j e j p iono-
w y m wejśc iu , l i czącym 1100 
me t r ów , t rwa ło dziesięć dni. 
Oznaczało to równ ie ż dz ie-
w i ęć b i w a k ó w . T r z y noce u -
dało im się spędzić razem, 
w c iągu pozostałych sześciu 
musie l i odpoczywać d w ó j -
kami , rozmieszczeni na ska l -
nych półkach o szerokości 
40—50 cm, bądź wisząc na 
linach pod okapem góry . 

— A l e mie l i śmy jednak 
szczęście — doda j e lo ja ln ie 
k i e r own ik ek ipy , Zb i gn i ew 
Wach. — Tempera tura nie 
spadała w zasadzie pon i że j 

15 stopni minus, a noce by ł y 
wprost p iękne ; rozgwieżdżone 
niebo o ż yw ia ł y nam na doda-
tek samoloty. t 

•— Ja tam wo la ł em te 
mnie jsze samoloty , k tóre to -
warzys zy ł y nam czasami w 
ciągu dnia — doda j e P io t r 
Ma l inowsk i . — W małych a -
wionetkach — wy j a śn i a — 
krąży l i nad nami Francuz i 
pozd raw ia j ąc nas w różny 
sposób. Jeden z nich macha-
jąc skrzyd łami o mało nie 
zawadz i ł o sąsiednią turnię. 

Dz ies iątego dnia wsp inacz -
k i Po lacy stanęl i przed ostat-
n imi 80 me t rami dz ie lącymi 
ich od szczytu. Pokonan ie t e j 
odległości t rwa ł o do trzec ie j 
popołudniu. A tam okazało 
się, że czeka ją już na nich 
Czesi. D w i e grupy czeskich 
a lp in istów wchodz i ł y w t ym 
s a m y m czasie od strony pó ł -
nocne j na A i gu i l l e du Pet i t 
Dru, a w ięc tą samą drogą, 
którą Po lacy wchodz i l i przed 
rok iem. 

Pó źn i e j okazało się, że 
ś w i a d k ó w ich wspinaczki , a 
także we j śc ia na sam szczyt, 
by ło dużo w ięce j . P r zede 
wszys tk im obse rwowano ich 
z posterunku po l i c j i w Les 
Praz , by w razie wypadku 
szybko p r zy j ś ć z pomocą. A l e 
i na sąsiedni szczyt Les 
Grand Montets , dokąd na 
wysokość p raw i e 3300 m do-
chodzi ko l e jka l inowa, w j e ż -
dżało w czasie w y p r a w y w i ę -
ce j niż normaln ie turystów. 
By ła to przecież w y j ą t k o w a 
okaz ja p r zy j r z e ć się alpinis-
t om z bl iska w czasie ich 
wspinaczki . W rezultac ie więc, 
gdy polska czwórka wróci ła 
w do l inę w i e l e osób zwraca ło 
się już do nich jak do zna jo -
mych, gratulując im sukcesu. 

Zan im jednak dotarl i do 
bazy w L e s Praz , o mało nie 
doszło do tragedi i . T o by ło w 
czasie prze jśc ia przez M e r 

de Glace. W panu jące j ciszy 
wy ra źn i e słyszel i stęknięcia 
l odowca wskazu jące na to, że 
jest to ciągle ż y w y i groźny 
żyw io ł . Gdy po jakimś czasie 
zaczęło coraz g w a ł t o w n i e j 
dmuchać by l i nawe t z tego 
zadowolen i , b o w i e m w stop-
n iowo nas i la jącym się w i e -
trze zacierały się pomruk i l o -
dowca. Ostatni szedł Janek 
Wo l f . W p e w n y m momenc ie 
zauważy ł c iemną p lamę za-
rysowującą się przed nim. 
Za t r z yma ł się, przysunął o 
pół kroku i dostrzegł w g łę -
bi Unię szczel iny. I nagle 
stamtąd właśnie dobieg ł go 
jakby jęk. Spo j r za ł uważn i e j 
i ku swemu przerażeniu d o j -
rzał zapada jący się plecak 
P io t rka Ma l inowsk iego . 

I l e t rwa ł o wyr zucen i e z 
własnego plecaka całego ba -
gażu, by dostać się do spa-
k o w a n e j już na dnie l inki? 
Wo l f twierdz i , że n a j w y ż e j 
dw i e minuty. Wach obl iczył , 
że cała akc ja ra tunkowa 
t rwa ła nie d łuże j niż 10 m i -
nut. Czy można się jednak 
dz iwić Ma l inowsk iemu, że j e -
mu czas ten w y d a ł się znacz-
nie dłuższy? 

— B y ł e m już stężały z z im-
na — opowiada — przecież 
otaczał mn ie zewsząd lód! 
K a ż d e poruszenie p o w o d o w a -
ło zresztą doda tkowe obsu-
nięcie s ię w głąb! A musia-
ł em odpiąć p lecak, bo nie 
móg łbym nawe t złapać l iny ! 
A l e ja m a m szczęście w ż y -
ciu — doda j e Ma l inowsk i . 

N ik t t emu nie zaprzecza. 
W ia ra w posiadanie szczęś-
cia w życ iu u łatwia w każ -
d y m bądź raz ie drogę do suk-
cesu. A l e że coraz częście j 
jest on rezul tatem so l idne j 
pracy i ludzk i e j sprawności 
c t y m równ ie ż wa r t o pamię -
tać, nawet wówczas , gdy się 
życzy , by gw iazda pomyś lnoś-
ci n igdy nie zagasła. ( L ) 

Les alpinistes savent par-
faitement combien l'ascension 
de l'Aiguille du Petit Dru 
par le trajet dit de la „direc-
tissime américaine" est dif-
ficile et qu'il faut parler 
d'exploit chaque fois qu'une 
équipe en vient à bout. Cet 
exploit, quatre jeunes Polo-
nais viennent de le renouve-
ler, il s'agit de Zbigniew Wa-
chów, Marian Piekutowski, 
Jan Wolf et Piotr Malinowski. 

Il a fallu dix jours pour 
parvenir au sommet du Pe-
tit Dru. Dix jours et neufs 
nuits dont cinq passées à 
bivouaquer par deux sur des 
plates-formes rocheuses de 
40—50 cm de largeur ou en 
restant tout simplement sus-
pendu aux cordes. Durant 
cette varappe particulière-
ment difficile, des avionettes 
les survolaient, ils étaient ob-
servés, même depuis le sommet 
des Grands Montets à 3300 m 
que l'on gagne par téléphé-
rique. Aussi la fréquence des 
touristes a augmenté pendant 
l'ascension des Polonais, si 
bien que lorsque ces derniers 
regagnèrent la vallée, on les 
arrêtait dans la rue comme 
de vieux amis, pour les 
féliciter. 

Pourtant il s'en était fallu 
de peu pour qu'il y ait tra-
gédie. C'était sur le chemin 
du retour, pendant la tra-
versée de la mer de glace. 
Piotr Malinowski qui était 
avant-dernier de cordée, 
tomba dans une crevasse. 
D'après Jerzy Wolf dernier 
de cordée qui aperçut son 
compagnon, l'action de sau-
vetage dura 2 mn, d'après 
l'accidenté, elle ne dépassa 
pas les 10 mn. Rien d'éton-
nant que le temps lui ait 
paru plus long! 
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W czasie zospinaczhi 
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jedno z łatwiejszych przejść 

Piotr Malinowski, 32-letni zakopiańczyk. Jest Marian Piekutowski, 25-letni inżynier Jan Wolf, 23-letni asystent na Wydziale 
przewodnikiem po Tatrach i ratownikiem informatyk z Wrocławia Matematyki Uniwersytetu Warszawskiego 



9Q 'a» życia Tadeusza Kotarbińskiego 

Człowiek 
i nauczyciel 

Profesor Tadeusz Kotarbiński, wybitny polski uczony i humanista 
obchodził ostatnio <)() rocznicę urodzin. 

Z tej okazji publikujemy rozmowę, jaką z Dostojnym Jubilatem 
przeprowadził redaktor naczelny „Studiów Filozoficznych" 

i profesor Uniwersytetu Warszawskiego, dr hab. Janusz Kuczyński 

—• Panie Profesorze, kształcenie, 
a więc w sensie społecznym współ-
tworzenie ludzi i idei, to jedno z 
największych przykazań kultury, 
sformułowane ongiś tak pięknie 
przez Platona. W profesji uczone-
go nie sposób oddzielić obu tych 
dróg tworzenia. Są chyba jednak 
jakieś i. równania, jakieś preferen-
cjc i rodzaje moralno-nauczyciel-
skiej satysfakcji? 

— Czu j ę się nauczyc ie lem i bo-
d a j przede wszys tk im nauczyc ie-
l em; zan im zostałem pro f esorem 
Un iwersy te tu Wars zawsk i ego — b y -
łem nauczyc ie lem łaciny i greki 
oraz w y c h o w a w c ą w szkole śred-
niej , a g ł ówn i e w g imnaz jum im. 
M i k o ł a j a R e j a w Wars zaw i e i do 
dziś u t r z ymu j ę serdeczny kontakt 
z n i ek tó rymi z moich uczniów. 
Mn i emam, iż współkszta ł towanie 
cudze j psychik i da j e sa tys fakc ję 
mora lną bezpośrednią, nie w y m a -
ga jącą dalszych uzasadnień. 

— W jakim stopniu polska filo-
zofia czynu, głoszona przez Ćiesz-
kowskiego, Kamieńskiego, Dembow-
skiego czy Brzozowskiego wpłynę -
ła na stworzenie intelektualnego 
klimatu, w którym rodziła się już 
nie tylko potrzeba tego czynu, ale 
czynu skutecznego i sprawnego 
działania? 

— Prakseo log ię można też nazwać 
metodolog ią ogólną. Powsta ła ona 
z m o j e j samowiedzy jako zapełnie-
nie luki w metodo log i i nauk, gdzie 
pustką świeci ła p rob l ematyka umie-
jętności praktycznych. N i e w y w o d z i 
się ona u mnie g ł ówn ie z t radyc j i 
f i l o zo f i c zne j polskie j , z po lsk ie j f i -
l ozo f i i czynu, ale jest z nią zhar -
monizowana. Pisząc „ T rak ta t o do -
b r e j roboc i e " zdawa ł em sobie spra-
w ę z tego, że p o d e j m u j ę w p e w -
nym sensie j e j hasło. Z d a w a ł e m 
sobie przy t y m sprawę ze znacze-
nia f i l o zo f i i czynu Cieszkowskiego 
w kołach n iemieck iego młodohe-
g l i zmu i r o z c zy t ywa ł em się w prze -
pełnionych f i l o zo f i ą czynu pismach 
Brzozowsk iego . „Traktat . . . " powsta ł 
j ednak z zainteresowań czysto t eo -
retycznych. Dop iero późn ie j stało 
się jasne, że zawiera on ładunek 
dynamiczny społeczno-praktyczny. 

— Jak ocenia Pan Profesor dziś 
„filozoficzny kontekst" tej nauki? 
Jej rolę w tak ostatnio modnym 
i rzeczywiście bardzo doniosłym 
haśle integracji nauk? 

— Jako metodo log ia nauk prakseo-
log ia ma charakter in tegracy jny . 
N i e sądzę, aby hasło dobre j roboty 
miało dziś p r y m a t na szerok im 
świecie. W Polsce należy ono dziś 
ćo haseł przewodnich. 

— Czy ruch racjonalizatorski, 
wynalazczy nie przekracza jednak 
przynajmniej w sensie antropolo-
gicznym podstawowych konstatacji 
prakseologii? Chodzi tu o jedno —_ 
o dodanie do hasła „dobrej roboty" 
hasła „twórczej pracy". Jest o niej 
wzmianka w „Traktacie..." 

— Prze z twórczość ro zumiem in-
nowacy jność czy to w dziedzinie 
w y t w o r ó w czy w dziedzinie metod. 
Wsze lka praca skuteczna prowadz i 
do powstania czegoś, czego przed-
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tem nie było , jest przeto do p e w -
nego stopnia twórczą. Istotne jest 
natomiast by była także godz iwa 
w sensie mora lnym. 

— Kolejnym obszarem wielkich 
dokonań Pana Profesora jest ety-
ka. Najbardziej znanym z tych do-
konań jest idea „spolegliwego opie-
kuna". Niektórzy twierdzą, że jest 
ona we współczesnym świecie mało 
realistyczna, że nawet w stylizacji 
słownej jest jakby staropolska... 

— Koncepc j a spo leg l iwego op ie -
kuna ma w sobie coś, co p r zypo -
mina do p ewnego stopnia epos r y -
cerski, a le dotyczy nie t y lko sto-
sunku do ludzi, lecz także do 
innych istot dozna jących cierpiejt. 
T o samo zastrzeżenie należy uczy-
nić w stosunku do chrześci jaństwa, 
które interesuje się etycznie t y lko 
cz łowiek iem. A postulat n ieza leż-
ności e tyk i od ontologicznych uza-
sadnień domaga się niezależności 
nie t y l ko od re l i g i jnych w m ó w i e ń , 
lecz także od tego, czy ktoś jest 
material istą czy idealistą w ogó lne j 
teor i i rzeczywistośc i i czy jest de -
terminantą lub indeterminantą. 

—• Jak Pan Profesor ocenia ogól-
nospołeczną rolę filozofii? Oczywi-
ście, istnieje ogromne zróżnicowa-
nic funkcji zależnie od typu, ja-
kości, ukierunkowania, treści filo-
zofii — ale także od społecznego 
miejsca jej działania. 

— Pr z e z f i l o z o f i ę rozumiem w 
te j chwi l i naukowy pogląd na świat , 
zastępujący re l i g i ę ludz iom bez re -
l i g i jnym. Doniosłość f i l o zo f i i tak 
rozumiane j , j e j doniosłość społecz-
na r ówna się doniosłości społeczne j 
r e l i g i jnego poglądu na całość bytu. 
W t e j ro l i społeczne j f i l o zo f i a musi 
p r z e j m o w a ć p rob l ematykę odpow i e -
dzi w o l n e j od w m ó w i e ń re l i g i jnych. 

— Nazwisko Pana Profesora ze-
spolone jest nierozerwalnie z kształ-
towaniem się polskiego nowoczesne-
go wolnomyślicielstwa, nowoczesne-
go racjonalizmu, związanego zresz-
tą — jak to zazwyczaj bywało — 
z nurtem postępowym i lewicowym 
polskiej inteligencji. Jakie idee i 
tradycje filozoficzne były wówczas 
szczególnie żywotne w kręgach ra-
cjonalistów i wolnomyślicieli? Na 
tle historycznych ocen^ nie sposób 
chyba pominąć także wielkiej tra-
dycji polskiej tolerancji. _ 

— Prąd wo lnomyś l i c i e l sk i w 
Wars zaw i e — o ile pamię tam — 
płynął o w y m i czasy nurtem ro z -
dwo j onym. Jedno j ego odgałęz ienie 
miało charakter wy ra źn i e soc ja l i -
styczny, o zabarwien iu r a c z e j pepe -
sowskim. Zwo l enn i cy tego prądu 
skupial i się ko ło pisma „ W o l n o m y -
śliciel Po l sk i " pod wodzą Dawida 
Jabłońskiego. Gdy z czasem zaczęło 
tam panować j edno hasło p r z e w o d -
nie, a to i d e o w e j karności p ro l e ta -
riatu, zelanci ściśle rozumiane j w o l -
ności myś len ia zrzeszy l i się p r zy 
organie „Rac jona l i s ta " , r edagowa -
nym przez Józe fa Landaua. T a m 
ogłaszałem ar tykuły , sekundując 
p ro f eso row i H e n r y k o w i U łaszynow i 
i innym. Wo lnomyś l i c i e l e protesto-
wa l i p r zec iwko r e l i g i j n ym skrępo-
wan i om myślenia, zdawa l i sobie 
sprawę z pos i ewów to leranc j i r e l i -
g i j n e j w d a w n e j Po lsce sz lache-

ck ie j , dobrze p r zy t y m rozumie jąc 
k lasowo ograniczony j e j wym ia r i 
kruchość j e j t rwania . 

— W roku 191Si został Pan Pro-
fesor jednym z najmłodszych pro-
fesorów filozofii w dziejach tej dy-
scypliny naukowej. Już wychował 
Pan Profesor wielu uczniów. Jakie 
nazwiska są tu najznaczniejsze? 

— N a p i e rwszym mie jscu w y m i e -
nię nazwisko m o j e j obecnej żony, 
Janiny Ko tarb ińsk ie j , która jest 
p ro f esorem w Uniwersytec ie W a r -
szawskim, a w okresie m o j e j 
aktywnośc i była mo ją asystentką. 
Współpraca m iędzy nami była tak 
ścisła, że m ó j dawny podręcznik 
„E l ementy teor i i poznania, log ik i 
f o r m a l n e j i metodo log i i nauk" na-
leży uznać za nasze wspólne dzieło. 
Szczycę się też, że obecnych pro -
f e s o r ów tegoż uniwersytetu, p a n ó w 
Jerzego Pe lca , Mar iana Prze łęck ie -
go i K l emensa Szaniawskiego za -
l i czam do grona swoich słuchaczy. 
D a w n y m i laty p rowadz i l i przez j a -
kiś czas studia pod mo im k i e r o w -
n i c twem nie ż y j ą c y już soc jo logo-
wie , Mar ia i Stanis ław Ossowscy. 

Dz i ęku j ę Panu P ro f e so row i za 
rozmowę . 

Rozmawiał: 
JANUSZ KUCZYŃSKI 

Zdjęcie: CAF 

» 
Le professeur Janusz Kotarbiński 

vient d'avoir 90 ans. Ce grand phi-
losophe est connu de tous en Po-
logne, tant il dégage de chaleur 
humaine, il n'a jamais oublié qu'il 
avait enseigné le grec et le latin 
dans un lycée au début de sa car-
rière, et il aime à rappeler la sa-
tisfaction morale qu'il retirait du 
contact direct avec les élèves, du 
plaisir qu'il avait à les former. 
Toute son oeuvre philosophique 
provient non seulement de la tra-

~dition philosophique polonaise mais 
aussi de la philosophie de l'action 
polonaise. Créateur de la praxéolo-
gie que l'on peut appeler aussi mé-
thodologie générale, il est l'auteur 
d'un livre retentissant: „Le traité 
du bon travail". Théorétique au 
départ, il s'est avéré que ce livre 
était du plus grand intérêt social 
et pratique et répondait à un besoin 
de la société polonaise. 

Le nom du professeur est lié aux 
libre-penseurs de la rationalisation 
moderne polonaise dont l'idée peut 
être rapprochée de la grande tra-
dition de la tolérance polonaise. 
Pour lui, la philosophie est comme 
un regard scientifique sur le monde 
remplaçant la religion chez les 
gens sans religion. L'étendue de 
cette philosophie ainsi comprise a 
une portée sociale égale à celle de 
la manière de voir religieuse sur 
l'ensemble de l'existence. 

De 1918 à 1961, le professeur a 
enseigné à l'Université de Varsovie. 
Membre de l'Académie Polonaise 
des Sciences, il en fut son président 
de 1957 à 1962. Il est l'auteur de 
quelque 300 travaux. De nombreu-
ses distinctions sont venues cou-
ronner son oeuvre. Il est membre 
de plusieurs académies étrangères 
et docteur honoris causa de nom-
breuses universités étrangères. 

Powstaje mapa geologiczna 
świata 

Polska uczestniczy w pracach międzynarodo -
w e j komis j i , która z a j m u j e się p r z y go t owa -
niem j edno l i t e j m a p y geo log iczne j naszego g lo -
bu. Jest to jedno z na jw iększych przeds ięwz ięć 
ś w i a t o w e j kar togra f i i geo log iczne j , r ea l i z owa -
ne — przy m i ęd z yna rodowe j wspó łpracy -— 
pod patronatem U N E S C O . Św ia towa mapa geo -
logiczna o b e j m u j e l iczne opracowania prob le -
mowe , m. in. mapy geologiczne, tektoniczne, 
hydro log iczne dla poszczególnych kontynentów. 

Jak i n f o r m u j e pro f . Roman Osika z Ins ty -
tutu Geo log icznego w Warszaw ie , wykonano 
już wcześn ie j mapy rozmieszczenia złóż węg l a 
kamiennego i brunatnego oraz ropy i gazu z i em-
nego w Europie. Z i n i c j a t y w y Po lsk i p r zygo to -
w u j e się także geologiczną mapę Europy p r ze -
znaczoną dla potrzeb ochrony środowiska — 
uwzg lędn ia jącą m. in. p rob l emy ochrony wód 
i zasobów minera lnych. 

Skarbnica wiedzy medycznej 
Główna Bib l io teka Lekarska w K r a j u po -

wstała w 1945 roku — tworzono ją wówczas 
pod k i e runk iem prof . dr. Stanis ława Konopk i , 
z książek ocalałych z pożogi , wyg r z ebanych z 
piwnic , zwożonych zewsząd i zabezpieczanych. 
W rok po uruchomieniu, b ib l ioteka l iczyła już 
ponad 67 tys. t omów. 

Dziś zasłużona p lacówka posiada ponad 1300 
tys. t o m ó w książek i czasopism, opracowuje 
i w y d a j e w łasny b iu le tyn — Po lską B ib l i og ra -
f i ę Lekarską , spisy czasopism, opracowu je k a -
ta logi p r z edwo j ennych książek medycznych i 
zeszyty historyczne. M a też oddziały w innych 
miastach, obsługujące l ekarzy z terenu. 

Automaty z Pruszkowa 
Centrum Badawczo -Kons t rukcy jne Obrab ia-

rek w Pruszkow ie zal icza się do na jnowocze -
śnie jszych tego typu p lacówek w kra ju . Wśród 
ostatnich nowości opracowanych w jego l abo-
ratoriach, pracowniach i warsztatach wzbudza 
ogólne za interesowanie robot poda jący obrabia-
ne części na stół obrabiarek. E l im inu je on c ięż-
ką pracę ludzkich rąk, usprawnia pracę m a -
szyn. Maszyna jest zaprogramowana przez k o m -
puter i s terowana automatycznie. 

Naukowy zwiad 
na brzegu morza 

Od szeregu lat Zak ład Hydrau l i k i Mo r sk i e j 
Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk, pod k i e r own i c twem 
dr. hab. Czes ława Drueta, z a j m u j e się dyna-
miką środowiska morskiego. W y n i k i badania 
f a l o w e g o w i a t r o w e g o — na jważn i e j s zego c zyn-
nika dynamicznego w a r s t w y p r zypow ie r zchn io -
w e j morza, pozwo l i ł y m. in. na opracowanie 
prognoz dla z łożonych sytuac j i a tmos ferycznych 
i skompl ikowanych l ini i b r zegowych . W y k o r z y -
stano tę metodę przy prognozowan iu f a l owan ia 
w ie t r znego dla potrzeb Por tu Pó łnocnego i in -
nych inwes tyc j i na wybr z e żu morskim. 



POLSKIE RODOWODY 

ynscy 
i . 

Wszyscy , ale to dosłownie 
wszyscy, p r zodkow ie pań-
stwa Ger t rudy i Ste fana T a -
baczyńskich w y w o d z ą się z 
Poznańskiego. Rodz ice obo j -
ga też, a i oni sami spędzi l i 
w Wie lkopo lsce młodość. T a m 
ukończy l i uczelnie, zaczę l i 
pracować, za sprawą p r z y -

padku zresztą, w t e j same j 
w i e j s k i e j szkole, w n ie j się 
właśnie poznal i i szybko po -
t em pobral i . Jeszcze Basia, 
starsza córka urodzi ła się w 
Łopuchow i e ko ło Obornik. 
W i ę c chociaż w stol icy m i e -
szkają już przeszło dwadz i eś -
cia lat, t y l ko młodsza Hania 
może powiedz ieć o sobie, że 
jest stuprocentową warsza -
w ianką . 

—- Czasem naprawdę jestem 
skłonna uwie r zyć , że te m o -

je panny dlatego takie inne, 
takie niepodobne do siebie, 
bo... jedna poznanianka, a 
druga warszaw ianka — śmie -
je się pani Gertruda. 

— Rzeczywiśc ie , nasze cór -
k i to jak ogień i w o d a — 
zgadza się pan Ste fan. 

W i ę c starsza Basia. D rob -
na, c iemnooka, c iemnowłosa. 
Bardzo pracowi ta , ambitna, 
samodzielna. Jako dziecko, 
wspomina Mama , była wpros t 
idealna. N i e sprawia ła żad-

Basia w stosunku do świata zdobyła się na dystans... 

nych k łopotów, umiała się 
godz inami baw ić sama. Je j 
własny, i n t ymny świat za -
ludniały fantastyczne posta-
cie z ba j ek , r o zmawia ła z n i -
mi, układała ich dalsze losy. 
Dziś Basia, w stosunku do 
świata, zdobyła się na dystans, 
zby t do j r za ły nawet jak na 
s w o j e dwadzieśc ia t r zy lata. 
Og romn i e dużo czyta, mnó -
s two się uczy. W o l n y czas 
spędza w ścisłym kółku n a j -
bl iższych j e j ko leżanek ze 
studiów. 

Młodsza Hania za to zu-
pełnie inna. P r zec iw i eńs two 
siostry, także pod w z g l ę d e m 
f i z y c z n y m : wysoka , szczuplut-
ka, jasnowłosa, roześmiana. 
L e d w o odrosła od ziemi, pod-
nosiła w górę s w o j e niebies-
k ie oczęta i żądała: , ,Baw 
mnie M a m o " . Z a w s z e po t ra -
f i ła chcieć i to z konsekwen-
c ją graniczącą z uporem: no-
w e j zabawki , m a m i n e j p iesz-
czoty, łakoci. Wpada ła ba r -
dzo ł a two z nastro ju w na-
strój . Ma ło samodzie lna i 
wy t rwa ł a , miała jak się to 
mówi , serce na dłoni. Z a -
wsze i to za równo w domu, 
jak poza n im dążyła do zgo -
dy, by ła roz j emcą w sporach, 
po dziś dzień ma silne p o -
czucie sprawiedl iwośc i , cza-
sem bardzo subiektywne.. . 
Uw i e l b i a gotowanie , zw łasz -
cza zaś pieczenie ciast. Os ią -
gnęła w t e j dziedzinie, jak 
pr z y zna j e M a m a , a en tuz ja -
stycznie po tw ie rdza Tata , 
p r a w d z i w e mistrzostwo ! 

2. 

Dzis ia j w domu państwa 
Tabaczyńskich mała, rodz in-
na uroczystość. Basia św ie t -
nie zdała ogromnie t rudny 
egzamin z psychologi i , ostat-
ni w t e j sesji. I jest już w łaś -
c iw i e jedną nogą na I V ro -
ku s tud iów w P a ń s t w o w y m 
Instytucie Pedagog ik i Spec-
ja lne j . Ten Instytut, a także 
specjalność, którą wybra ł a : 
r ewa l idac ja upośledzonych 
umys ł owo — to jest właśnie 
cała Basia. Ż a d n e j ła tw izny , 
godne osiągnięcia jest t y l ko 
to, co p r a w d z i w i e trudne. 
Fakt , że córka nauczyc ie lsk ie j 
rodz iny wyb i e r a pedagog ikę 
nie jest sam w sobie n iczym 
nadzwycza jnym. A l e konsek-
wenc j a , z jaką Basia dąży do 
z rea l i zowania swoich zamia -
r ów , nie jest już tak powsze -
dnia. Pedagog ika specjalna, 
to przecież na j żmudnie jsza z 
ośw ia towych dróg. Decydują 
się na nią dz ie lni i w y t r w a l i , 
s i lni i c ierp l iw i . O sukces, a 
więc o osobistą sa tys fakc ję 
karko łomnie ciężko. Basia ma 



tą świadomość, co w i ę c e j u -
waża , że j e j mie j sce jest w łaś -
nie tam, gdz ie na j t rudnie j . 
W i ę c w przyszłości chce p ra -
cować w tak z w a n e j szkole 
życia. K i e r u j e się do n i e j 
dzieci, jak to określa huma-
nitarnie polska pedagog ika , 
g łęboko upośledzone. T a k a 
szkoła uczy czynności n a j -
prostszych, czasem zawodo -
wych , k tórych umie ję tność 
pozwa la późn ie j w m ia r ę sa-
modz ie ln ie f u n k c j o n o w a ć w 
społeczeństwie. 

Pon i eważ sukces, na j d r ob -
n ie jszy nawet , odniesiony 
przez córki jest radością ca-
ł e j rodz iny , w i ęc i pomyś l -
ny egzamin Basi jest okaz ją 
dla odświę tnego podw ieczo r -
ku. Hania z rezygnowa ła z 
pójśc ia do kina i spec ja ln ie 
wcześn ie j przyb ieg ła ze s w e -
go P a ń s t w o w e g o Studium 
Stenotypi i i J ę z y k ó w Obcych, 
żeby p r zygo tować jakieś w y -
j ą tkowe smakołyk i . Od d a w -
na ko l ekc j onu j e rozmai te 
książki kucharskie ( o ryg ina l -
ne, dz iewię tnastowieczne w y -
danie ,,365 ob iadów Lucyny 
C w i e r c z a k i e w i c z o w e j " jest 
t e j ko l ekc j i p r awdz iwą oz -
dobą), w i ę c z w y b o r e m sto-

Dalszy ciąg na stronie 12 

Pani Gertruda uczy miłości do ludzi, ojczystego krajobrazu, polskiej przyrody... 

Pan Stefan, choć pochodzi z rodziny kolejarskiej, nie przypadkiem wybrał zawód nauczycielski... 



Hania kiedyś chciała być pilotem... 

Tabaczyńscy 
Dalszy ciąg ze strony 11 

sownego przepisu nie ma k ło -
potów. N i e minę ły dw i e go -
dz iny i oto na stole stoi, pa l -
ce l izać, babka warszawska . 

P r z y pieczeniu Hania , jak 
sama pr zyzna j e , rozmyś la o 
życiu. W p r a w d z i e j e j k r ó -
ciutkie, bo l e d w o dwudz ies to -
letnie, nie ob f i t owa ło w ja -
kieś spec ja ln ie dramatyczne 
wydarzen ia , a le p r z y n a j m n i e j 
jedna i to bardzo ważna spra-
w a nie ułożyła się po myś l i 
dz i ewczyny . T y l e , że Hania 
uważa , że nie ma tego z łego 
co by na dobre nie wyszło.. . 
K i e d y ś chciała być p i lo tem, 
po tem konduktorką, wreszc ie 
l ekarką, a le już w klasie 
matura lne j zdecydowała się 
na... pedagog ikę , i to też m o -
żna powiedz ieć n i ekonwenc j o -
nalną. Umyś l i ł a sobie m ia -
nowic ie studia w P a ń s t w o -
w y m Instytucie P r o f i l ak t yk i 
Spo łeczne j i Resoc ja l i zac j i . 
Rodz ice p róbowa l i ją odwieść 
od tego zamiaru: Hania by ła 
zawsze dz ieck iem bardzo w ą t -
ł y m i po prostu obawia l i się, 
że nie podoła f i z yc zn i e t emu 
zawodow i . M i m o to, córka 
zdawała egzamin wstępny i 
przebrnę ła przez tę próbę 
pomyśln ie , niestety, mie jsc 
by ł o znacznie m n i e j niż o -
chotników. I tak skończyły 
się marzenia o pracy w do-
mu dziecka, a zaczęła się na-

uka j ę z y k ó w obcych (n iemiec-
k iego i angie lsk iego ) na po -
z iomie wyż s z ym. 

3. 

W t e j rodz in ie o szkole m ó -
w i ł o się... od zawsze. O b a j 
p radz iadowie pani Ger t rudy 
by l i nauczyc ie lami w i e j sk i -
m i w Poznańskiem. Jeden 
z nich, S zymon Szewc, b y ł 
ostatnim polsk im nauczyc ie-
l em w e ws i Chełst ko ło K r z y -
ża. Ostatnim, bo jak imś zb ie-
g i em okol iczności akurat tę 
szkółkę pruscy zaborcy zam-
knę l i na cz tery spusty jako 
ostatnią w ca łe j W i e l kopo l -
sce. Pan i Gertruda, podobnie 
jak j e j rodzony brat, nie m i e -
l i żadnych wątp l iwośc i co do 
tego, c zym chcą się w swo im 
życ iu za jmować . Ona studio-
wa ła b io log ię w poznańskie j 
W y ż s z e j Szko le Pedagog i c z -
nej . On ekonomię w W y ż -
sze j Szko le Ekonomiczne j i 
dziś dy rek to ru j e szczeciń-
skiemu Zespo łow i Szkó ł Han -
d lowych . A 'pan i Ger t ruda 
już ki lkanaście lat uczy w 
wars zawsk i e j Szko le Podsta-
w o w e j nr 225. B io log i i oczy-
wiście, a szerze j rzecz biorąc 
miłości do ludzi, o jczystego 
kra jobrazu , po lsk ie j p r z y ro -
dy. 

Pan Ste fan też rodz innie 
został „ z a ra żony " nauczyc ie l -
s twem. Sam w p r a w d z i e po -
chodzi z rodz iny ko l e ja rsk ie j , 
z dziada pradz iada os iadłe j 
w Kcyn i , ale przec ież i nau-
czycie l i w i e j sk i ch w nie j nie 
brakowało . Jeden z nich, r o -
dzony brat wcześn ie zmar ł e j 
matki , w y w a r ł p r zemożny 
w p ł y w na losy k i lkunasto lat - . 
ka, k tórego przez długi czas 
w y c h o w y w a ł . L i c eum P e d a -
gogiczne, późn ie j praca w 
szkole, a jeszcze późn i e j ł ą -
czone z nią studia ekonomicz -
ne w poznańsk ie j W y ż s z e j 
Szkole Ekonomiczne j — tak 
w skrócie wyg l ąda ł a droga 
pana Tabaczyńsk iego do za -
wodu pedagoga. Dz i s ia j uczy 
w L i c eum Ogó lnoksz ta łcącym 
im. M. Kopern ika . 

T y c h wszystkich, k tó rzy 
t r a f i a j ą do gościnnego, w y -
pełnionego ks iążkami domu 
państwa Tabaczyńskich, już 
od progu uderza wrażen i e j a -
k ie jś o g r o m n e j życz l iwośc i . 
Dla każdego zna jdz i e się tu 
szklanka gorące j herbaty , ka -
wa łek babki warszawsk i e j . 
A nade wszys tko mądre s ło-
wo , dobra rada i zapewn i e -
nie, że d r zw i t ego domu «stoją 
dla C ieb ie o tworem. 

NATALIA IWASZKIEWICZ 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

Tous les ascendants de 
Gertruda et Stefan Taba-
czyński ont vécu en 
Grande-Pologne, dans la 
région de Poznań exacte-
ment. Eux-mêmes y ont 
passé leur jeunesse, y ont 
étudié et, le hasard faisant, 
dans la même école rurale 
et se sont rencontrés. Leur 
aînée, Basia, est encore 
née sur cette terre, 
quant à la cadette, Hania 
c'est déjà une Varsovienne, 
ses parents habitant la 
capitale depuis vingt ans. 

Dans la famille, on est 
encore pédagogue par tra-
dition. Les arrière-grands-
po.rents de Gertruda étaient 
des instituteurs ruraux. 
Elle-même et son frère 
ont toujours su qu'ils em-
brasseraient cette profes-
sion. Elle, enseigne la bio-
logie et son frère est di-
recteur des Ecoles su-
périeures commerciales à 
Szczecin. Quant à son ma-
ri, Stefan, on était surtout 
cheminots chez lui mais 
les enseignants ruraux ne 
manquèrent pas non plus 
et son oncle instituteur lui 
communiqua le bacille de 
la pédagogie. 

Et les deux filles? Elles 
sont si différentes l'une 
de l'autre que les parents 
eux-mêmes n'en reviennent 
pas. Et la maman explique 
le caractère de ses de-
moiselles par le lieu de 
naissance: la Grande-Po-
logne et Varsovie. La Po-
znanienne c'est Basia. Me-
nue, l'oeil et le cheveu 
sombres. Travailleuse, am-
bitieuse et indépendante. 
Les difficultés ne l'ef-
fraient pas, au contraire, 
elles l'attirent. C'est pour 
cela qu'elle a choisi de se 
consacrer à la débilité 
mentale en tant que pé-
dagogue. De toutes les 
formes de l'enseignement, 
la plus pénible, celle qui 
exige le plus de patience, 
et d'endurance, celle où 
la satisfaction profession-
nelle est particulièrement 
difficile à atteindre. 

.Justement Basia vient de 
passer un examen parti-
culièrement ardu de psy-
chologie. Pour fêter le 
succès de sa soeur, Hania 
est rentrée plus tôt pour 
confectionner une de ces 
pâtisseries dont elle a le 
secret (l'art culinaire est 
son violon d'Ingres et sa 
collection de livres de 
cuisine anciens et moder-
nes est impressionnante). 
Hania, elle, poursuit des 
études supérieures de sté-
notypie et de langues 
étrangères. Bien que phy-
siquement elle soit à l'op-
posé de sa soeur — élan-
cée, le cheveu clair — 
elles ont en commun la 
bonté du coeur et le goût 
de la justice. 

On le devine, qui passe 
le seuil de la maison des 
Tabaczyński est aussitôt 
frappié par la chaleur, la 
bienveillance qui flottent 
dans l'air. 



w o w a n y w kie l iszkach obrze-
żonych cukrem z p lastrami 
cy t ryny i... r o z m o w y o obor-
niku i przyrośc ie tuczników 
w s t y l i z owanym na ludowo 
w y k w i n t n y m loka lu w T w a r -
dowie — nie ko j a r z y się p r z y -
b j s z o w i ze wsią. A jednak 
w Opo lsk iem można spotkać 
w i ę c e j tego r odza ju niespo-
dzianek w tute jszych spół-
dzielniach produkcy jnych . N i e 
jest przecież kwest ią p r z y -
padku, że właśn ie opolanie 
ma jący w K r a j u przydomek 
mis t rzów urodzaju, założy l i 
już ponad sto Ro ln iczych 
Spółdzie lni P rodukcy jnych . 

W p r a w d z i e jeszcze n ie jeden 
ro lnik jest przekonany, że w 
zespo łowe j gospodarce nie ma 
moż l iwośc i r o zw i j an ia in ic ja -
t y w i zapewnien ia sobie do-
statku. A l e i ten pog ląd się 
s topniowo zmienią. Ludz i e 
widzą, że i w Roln iczych 
Spółdzie lniach P r o d u k c y j -
nych są bogaci i m n i e j za -
możni , w zależności od tego 
jak kto pracu je i co chce w 
życiu osiągnąć. A p racow i -
tość w spółdzie lczych gospo-
darstwach owocu j e dobrymi 
e fektami , przynoszącymi ko -
rzyść ogó łowi i poszczegó l -
nym ludz iom w postaci w y -
sokości dn i ówk i obrachunko-
w e j . T a k np. w Boguchwa ło -
wie , dz ięki w y s o k i m p lonom 
i r o zw in i ę t ym usługom dla 
gospodarzy indywidua lnych 
dn iówka taka osiągnęła 300 zł. 
Po zwo l i ł o to r ówn ie ż w y d z i e -
lić na fundusz soc ja lny k i l -
kakrotnie wyższą k w o t ę ani-
że l i p r z ew idu ją przepisy. 

Ręce do pracy w spółdz ie l -
niach Opolszczyzny ceni się 
na w a g ę złota. Bo gospodar-
stwa te stają się w coraz 
w i ększym stopniu autentycz-
nymi f a b r y k a m i żywności . 
Wartość ich tegoroczne j p r o -
dukc j i wzrośn ie o 200 min zł, 
choć areał spółdzie lczy obe j -
m u j e t y l ko 30 tys. ha grun-
tu. Rolnicze Spółdz ie ln ie P r o -
dukcy jne są m. in. monopo l i -
stami w produkc j i b ro j l e rów , 
nowy kombinat drobiarski w 
Opolu o t rzyma ich w b ieżą-
cym roku 9,5 min, a w p r z y -
sz łym roku już 12,5 min 
sztuk. 

Przysz łość należy do zespo-
ł o w e j gospodarki nie dlatego, 
że tak chcą w K r a j u urzęd-
nicy od ro lnictwa. Ludz i e 
mieszka jący na ws i chcą mieć 
w i ę c e j z życia, zobaczyć i l e -
p i e j p o j m o w a ć świat, na k tó -
r y m ży ją . Jechać do kina, do 
teatru, nie mar tw i ć się, że w 
t ym czasie „ gadz ina " będz ie 
g łodować albo, że się coś w y -

darzy niepożądanego, a n i -
kogo nie będzie w domu, aby 
temu zaradzić. 

Być może przec iętny r o l -
nik nie w pełni jeszcze or ien-
tu j e się w sytuac j i i zm ia -
nach zachodzących w e wszys t -
kich spółdzielniach. Toteż n a j -
w i ę c e j nowych spółdzie lni po -
ws t a j e przecież w pobl iżu już 
istnie jących, na zasadzie 
„podg lądan ia " ich pracy i 
życia. I m lepsza jest zna j o -
mość r ea l i ów spółdzie lczych 
t y m szybc ie j zaw iązu ją się 
nowe zespoły. 

P r z y b y w a sędz iwych ro ln i -
k ó w odda jących gospodar-
s twa w zamian za renty , ale 
jest to t y lko jeden czynnik 
p r zyczyn ia jący się do r o z w o -
ju spółdzielni. W y s t ę p u j e 
także z jaw isko , że ( w Opo l -
skiem, gdz ie kultura rolna 
jest szczególnie wysoka ) na-
w e t pe łny zes taw maszyn m e -
chanizujących prace nie jest 
już kotwicą mogącą p r z y w i ą -
zać każdego ro ln ika do w łas -
nego gospodarstwa. Ank ie ta 

wśród młodz ieży opo lsk ie j 
wykaza ła , iż przyszłość swą 
w idz i ona nie w gospodar-
s twie indywidua lnym, ale w 
produkc j i o charakterze p r ze -
mys ł owym, z u n o r m o w a n y m 
czasem pracy i innymi p r z y -
w i l e j ami . 

W ośrodkach soc ja lno-usłu-
gowych spółdzie lni nie t y l ko 
można z jeść dziś obiad, a le 
także korzystać z usług w y -
maga jących w warunkach 
domowych w i e lu godzin c ięż -
k iego wys i łku. Jest to szcze-
gólnie ważne dla kobiet , które 
jak wykaza ł y różne ankie ty 
i badania soc jo logów, w go -
spodarstwach w ie j sk ich p ra -
cują na jc ięże j . Spółdz ie ln ie 
zaś robią bardzo dużo, aby 
praca na ws i coraz mn i e j róż -
niła się od mie j sk i e j , a t y m 
samym — aby życ ie ws i nie 
by ło życ i em „ innych ludz i " . 
I aby w i e k X X nie by ł tu 
obecny j edyn ie w te lewizorze . 

Jeszcze j ednym tak im p r z y -
kładem jest Rolnicza Spó ł -
dzielnia P r odukcy jna w W i -

l amowie . Stare chałupy za -
stąpiono tu domami typu 
w i l l o w e g o z nowoczesnym za-
p leczem i wyposażen iem. W 
t e j spółdzie lni w czasie do -
konywan ia podziału docho-
d ó w część rodzin za inkaso-
wa ła po 200 tys. zł, a są to 
p ieniądze, k tórych nie trzeba 
w y d a w a ć na bieżące u t r z yma-
nie. W W i l a m o w e j spółdz ie l -
cy nie czeka ją aż się i ndy -
w idua ln i sąsiedzi zestarze ją, 
lecz gdy jakiś kawa ł ek grun-
tu s ta je się potrzebny kupu-
ją go po prostu po cenie 
usta lone j przez właściciela. 
N i e jest to rozrzutność w sy -
tuacj i , gdy średnie p lony zbóż 
wzros ły już do 46 q z ha, a 
z 1 hektara dos tawy mięsa 
pr zekroczy ł y 890 kg. A prze -
cież W i l a m o w a jest t y lko j e -
dną z dobrze pracujących 
spółdzie lni i j e j wyn ik i w c a -
le nie są w y j ą t k o w e . 

ZBIGNIEW SIEMIĄTKOWSKI 

Zdjęcie: CAF 



« 
Si Tychy était célèbre dans 

l'histoire pour la bière qu'on 
y brasse depuis plus de 360 ans, 
il y a 22 ans c'était encore un 
gros village, une bourgade de 
8000 habitants avec les oies tra-
ditionnelles qui traversaient en 
troupeau la place du marché. 
Les habitants qui occupèrent les 
premiers blocs d'habitation éle-
vés alors, se souviennent de 
cette image champêtre. 

Aujourd'hui la ville de Tychy 
est méconnaissable et ses habi-
tants lui vouent une véritable 
adoration. A leur avis, nulle part 
ailleurs on est aussi bien qu'à 
Tychy, ville industrielle qui a 
su être une cité-jardins. In-
dustrielle parce que, outre la 
brasserie, on y relève des entre-
prises électroniques, minières, 
cellulosiques, du bâtiment, de 
fromages fondus, jardinières, 
plus deux mines encore (Ziemo-
wit et Piast), la fabrique auto-
mobile (les Fiat 126 p) et encore 
de nombreuses fabriques plus 
petites. Soit en tout plus de 
56 500 employés. 

Tychy était prévue pour 
100 000 habitants, aujourd'hui ils 
sont 135 000 parce que la réforme 
administrative a fait reculer les 
frontières de la ville. La ville-
champignon a su se faire une 
âme. Elle ne manque pas de 
centres culturels (65) et a son 
propre théâtre. Cette âme, ce 
sont les habitants eux-mêmes 
qui l'ont modelée. 

W Tychach m i iesz :ka s 
ri ai piękni ej 



. ychy 
na jp i ękn i e j s zym miastem — 
w y r o k u j e z przekonaniem 
górnik p r z odowy Czes ław 
F lorczyk. 

N i e w y n i k a ten sąd z n ie-
obycia w Polsce. Przec iwnie . 
P r z emie r zy ł p. Czes ław swo -
im „ W a r t b u r g i e m " K r a j 
wzdłuż i wszerz . O w s z e m — 
podz iwia inne miasta. I K r a -
ków, i W r o c ł a w , i Wars za -
wę, i k i lka innych. Może 
są i zacniejsze. N a pewno 
niektóre b i ją T y c h y zabytka-
mi. 

— A l e w Tychach na j l ep i e j 
się ż y j e — powiada Czes ław 
F lorczyk i wsp iera się opi -
nią innych. Siostry z W a ł -
brzycha i matk i z K i e l e ck i e -
go. By ł a w Tychach i druga 
siostra F lorczaka, która p r z y -
jechała z j ednego z ośrod-
ków polskich em i g ran t ów w 
Pas-de-Cala is . Pan i He lena 
Franek by ła w K r a j u po raz 
p i e rwszy od 1939 roku. Z w i e -
dziła F l o r c z y k o w y m samo-
chodem k a w a ł Po lsk i i — 
też zachwyc i ła się Tychami . 

N i e t y lko F l o r c zyk i j ego 
rodzina uważa ją , że w T y -
chach ż y j e się n a j w y g o d n i e j . 
Górnicza rodzina C i e reszków 
nie zamieni łaby T y c h na ża -
dne inne miasto. Ste fan ia i 
Józef C ie reszkowie jak z ły 
sen wspomina ją be tonowe po -
dwórka — studnie w Go r zo -
w i e Wie lkopo lsk im. Są tak ie 
zresztą nadal w starych dz i e l -
nicach w i e lu miast. T y l k o nie 
w Tychach ! Bo to miasto ma 
za l edwie 26 lat. 

K i e d y przed 22 la ty w p r o -
wadza ł się do p ie rwszych b lo -
k ó w n o w o k r eowany górnik 
rodem z Wie lkopo lsk i , Józef 
Ciereszko, T y c h y by ł y już o -
f i c j a ln i e miastem. P r a k t y c z -
nie mia ły w y g l ą d gminy , j a -
ką by ł y przez w iek i . S łynę ły 
T y c h y p iwem, które tu w a -
rzą od ponad 360 lat. M ia ła 
ta gmina 8 tys ięcy mieszkań-
ców. I gęsi, które chodzi ły 
stadami po ryneczku. I dużą 
i lość donośnie pobekujących 
kóz. T e sielskie odgłosy to -
wa r z y s z y ł y ek ipom budow la -
nym, które od 1950 roku ni -
cowa ły tyską z iemię. 

P i e rwsze mieszkania w 
nowych domach by ł y dla 
górn ików, a w łaśc iw i e adep-
t ó w tego zawodu, k tó rzy ścią-
ga l i na Śląsk z ca łe j P o l -
ski. W p ie rwszych i następ-
nych budynkach zamieszka-
li r ówn ież reemigranc i z F r a n -
c j i i Belg i i . T y c h y by ł y bo -
w i e m budowane jako k o m -
f o r t o w a sypialnia dla p r a c o w -
n ików przemysłu Górńoś lą -
skiego Okręgu P r z e m y s ł o w e -

go. Miasta-sate l i ty k rążą -
ce w o k ó ł r e j o n ó w przemys ło -
wych , by ł y w o w y c h latach 
modną koncepc ją budown ic -
t w a nie t y l ko w Polsce. 
Idea miasta-syp ia ln i nie z iś-
ciła się — na szczęście — w 
Tychach. P r ę żne miasto by ło 
w i e lką pokusą dla r o z w i j a -
jącego się ś ląskiego p r z e m y -
słu. T y s cy gospodarze chęt-
nie udzie la l i l oka l i zac j i za -
k ładom na obrzeżu miasta. 
N o w y m zak ładom stawiano 
wszak d w a pods t awowe w a -
runki : dostarczenie mie jsc 
pracy dla kobiet oraz... czys-
tość, czy l i nie zasypywan ie 
miasta py ł ami p r z e m y s ł o w y -
mi. Odpow iedn ia loka l i zac ja 
oraz f i l t r y „ w y ł a p u j ą c e " 99 
procent s zkod l iwych emis j i 
sprawi ły , że miasto pozosta-
ło czyste. W Tychach jest o -
becnie — oprócz Starego B ro -
w a r u — Zakład E lektron ik i 
Górn icze j , Zak łady : Mechan i -
ki Budow lane j , Pap iern icze , 
S e r ó w Top ionych , Komb ina t 
Ogrodniczy , dw i e kopalnie 
( „ Z i e m o w i t " i „ P i a s t " ) oraz 
słynna Fabryka Samochodów 
Mało l i t rażowych . W rezu l ta -
cie ponad 56.500 osób zatrud-
nionych jest w m ie j s cowych 
zakładach. Charakterys tyczny 
jest fakt , iż p racu je w i e l e 
kobie t (ponad 20 tys.), w t y m 
również żony górn ików, do-
brze przecież sytuowanych. 
Czes ław F lo rczyk , k tórego 
małżonka Janina p racu j e w 
spółdzie lni „ T y s z a n k a " po-
wiada , że choć doda tkowe żo-
nine tys iączki p r z yda j ą się w 
domu, nie mater ia lne w z g l ę -
dy decydują . P o prostu ko -
biety nie chcą się dać zani-
knąć w domu. 

Są w i ęc T y c h y norma lnym, 
z d r o w y m miastem. I w i ę k -
szym niż począ tkowo zakła-
dano. P l anowano j e na 100 
tys ięcy mieszkańców, a jest 
ich teraz już 135 tys., zaś b ę -
dzie pod koniec roku 140 tys. 
Z 90 do 130 tys ięcy „ skoc zy -
ł o " j ednego dnia. N i e , nie by ł 
to ś w i a t o w y rekord urodzin 
w j ednym mieście. Sprawi ła 
to r e f o rma adminis t racy jna , 
dz ięk i k t ó r e j obszar T y c h 
wzrós ł do 252,5 k i l ome t r ów 
kwadra t owych . 

N i e sprawdz i ł y się horos-
kopy sprzed 20 lat z apow ia -
da jące , iż ludzie będą z tego 
miasta uciekal i . Wca l e nie 
chcą stąd wyruszać nie t y l -
ko starzy C iereszkowie , ale 
i ich dorosłe już dziec i ani 
F lo rczyk , ani inni. P r z e c i w -
nie, są zaprzys i ę żonymi pa-
t r io tami Tych . Czes ław F l o r -
czyk powiada , że można w 
t y m mieście spacerować k i l -
ka t ygodn i — co dzień inną 
trasą. N i e może t y l ko Czes-
ł a w F l o r c zyk spacerować po 
centrum, bo go T y c h y nie 
ma ją . O j c o w i e miasta zapo-
w i ada j ą , że rozpoczną w z n o -
szenie „ c i t y " jeszcze w t y m 
roku. M a być nowocześn i e j -
sze niż w innych miastach. 
Będz ie to j edyna zaleta z o -
póżnienia b u d o w y pępka m ia -
sta. Bo tyszanom coraz ba r -
dz i e j jest potrzebne centrum 
hand lowo - us ługowo - kul tu-
ralne. 

Genera ln i p ro j ek tanc i m ia -
sta prof . Hanna A d a m c z e w -
ska -We j che r t owa oraz prof . 
K a z i m i e r z W e j c h e r t zapo-

w iada ją , że rozbudowa m i a -
sta nie t y l ko nie u jmie , ale 
doda T y c h o m z ie leni i archi -
tektoniczne j różnorodności . W 
Tychach są wysokośc iowce 
obok paw i l onowych budyn-
k ó w i po j emne „pud ła " obok 
kamera lnych „ s z e r e g o w c ó w " 
—• d o m k ó w o dwupoz i omo-
w y c h mieszkaniach z gara -
ż em i ogródkiem. W j ednym 
z takich mieszka ją właśnie 
F lo rczykowie . Wś ród w ie lu 
k r zaków róż. 

K w i a t ó w i z i e l eńców w T y -
chach nie brakuje . Są j ed -
nak — jak mów ią tyszanie — 
„ t y l k o " t rzy parki . I za ma ło 
drzew. Pos tanowiono w i ę c 
zorganizować własną szkółkę, 
z k t ó r e j d r zewa upiększą z i e -
leńce. W planach jest także 
ogród botaniczny, n o w y sta-
dion dla — 60 tys ięcy osób, 
mie j sk ie ośrodki r ek reacy jne . 

Imponu jący pomnik W a l k i 
i P racy wznos i się na r o z -
l e g ł ym placu obok Ur zędu 
Mie jsk iego . Jest to mie jsce 
spotkań tysięcy tyszan. T u 
rozpoczyna się w i e l e uroczy -
stości, u stóp smukłego p o m -
nika pary nowożeńców skła-
da ją kw ia ty , a nastolatki u-
m a w i a j ą się na randki . 

W Tychach mieszka k i lku-
dziesięciu p las tyków, wśród 
nich w i e lu już znanych, jak 
chociażby Augustyn Dyrda 
— autor monumentu W a l k i 
i Pracy . R o k u j e to miastu na-
dz ie je na „uplastyczn ien ie " 

w y r a ż a j ą c e się nie t y lko po -
mnikami , a le i wys t awami . 
P las tycy , d w a j l i teraci , g ru-
pa poetycka „ S y m b o l " oraz 
prężne T o w a r z y s t w o P r z y -
jaciół Z i em i T y s k i e j m a j ą 
znaczne osiągnięcia w upo-
wszechnianiu kul tury i sztuki 
wśród mieszkańców miasta. 
M a j ą też T y c h y 65 p lacówek 
kulturalnych, w t y m „Tea t r 
M a ł y . " 

T y c h y słyną z l icznych ini-
c j a t y w kul tura lnych i w y p o -
c zynkowych oraz spor towych, 
k tóre są j e dnym z ważnych 
c zynn ików integru jących 
mieszkańców wszystk ich o -
siedli. Czes ław F l o r c zyk 
jak inni — powiada, że o -
sobnym rozdz ia łem jest sport. 
A ż 4 tyskie sekc je spor towe 
zna jdu ją się w I L i d z e : p i ł -
k i nożnej , zapaśnicza, bok -
serska i hoke jowa . T y s cy p i ł -
karze zna jdu ją się w czo łów-
ce Po lsk i , co mieszkańcy pod-
kreś la ją ze szczególną dumą. 
I zakasują już r ę k a w y , aby 
społecznie pomóc w budowie 
nowego , w iększego od dotych-
czasowego stadionu. Bo t y -
szanie nie czeka ją na zm ia -
nę panoramy i mie j sk i ego 
pejzażu. Oni sami zmien ia ją 
s w o j e miasto. I w t ym tkw ią 
na jw i ększe w a l o r y loka lnego 
patr iotyzmu. 

JADWIGA LORENS-MOLA 

Zdjęcia: KAROL LARISCH 
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PROSTO Z POISKI 

MASZYNA 

DLA 
NIEWIDOMYCH 

P racown ik Cent rum Obl i c ze -
n iowego Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk, inż. Wo j c i e ch Z a w i s -
towsk i opracowa ł mode l m a -
szyny do pisania dla n i e w i -
domych. Urządzen ie to zosta-
ło już sk i e rowane do p r o -
dukcj i . Maszyna jest całko-
w ic i e zmechanizowana, ma 
63 k law isze rozmieszczone w 
czterech rzędach, n iemal iden-
tycznie z k lawia turą nor -
malnych maszyn do pisania. 
P o zwa l a to osobom w i d z ą -
cym, nie z n a j ą c y m a l fabetu 
Brai l le 'a na korzystanie z 
nie j w korespondencj i , z n ie -
w i d o m y m i . Maszyna jest w y -
posażona w dodatkową p r z y -
s tawkę z 6 klawiszami , dz ię -
ki k t ó r y m można pisać t y lko 
jedną ręką. U ła tw ia to n ie -
w i d o m y m odczy tywan i e dru-
gą ręką pr zep i sywanego t ek -
stu. D o d a j m y , że autor w y -
nalazku jest inwa l idą w o -
jennym, k tóry w czasie w a l k 
stracił w z r o k i l ewą rękę. 

«JUBILEUSZ 

TEOFILA 

OCIEPKI 

N i e d a w n o „ T y g o d n i k " pisał 
o T eo f i l u Ociepce, j e dnym 
z na jba rdz i e j interesujących 
malarzy p r ym i t yw i s t ów . O -
statnio T e o f i l Oc iepka ob-
chodzi ł 85 rocznicę urodzin. 
Z t e j okaz j i w Bydgoszczy , 
gdz ie obecnie mieszka, dz ia-
łacze ku l tury zorgan izowa l i 
spotkanie z sędz iwym jubi la -
tem, na k t ó r y m został on u-
dekorowany K r z y ż e m K a w a -
lersk im Orde ru Odrodzenia 
Po lsk i , p r z y znanym przez R a -
dę Państwa. O t r z yma ł r ó w -
nież w i e l e l i s tów g ra tu lacy j -
nych z całego K r a j u . P r z y p o -
m n i j m y , że T e o f i l Oc iepka, 
by ły powstaniec śląski, do 
1S58 roku a więc do pr ze j ś -
cia na emery turę , p racowa ł 
jako maszynista turbin w 
kopalni „W i e c zo r ek " . W ó w -
czas już należał do grona 
malarzy amatorów. Jego pra-

ce obrazujące przede wszys t -
k im świat baśni budzą ogó l -
ne za interesowanie i są w y -
stawiane w wie lu galer iach 
w K r a j u i w licznych muze -
ach świata. Obrazy Oc iepki 
zna jdu ją się również w pa -
rysk im M u z e u m Sztuki N o -
woczesne j . 

GOSPODAR; 

:ABYTKÓW 

Coraz częśc ie j w K r a j u duże 
zakłady p r z emys ł owe i gospo-
darstwa ro lne wys t ępu ją w 
rol i mecenasów zaby tków. 
Dysponując funduszami p r z e j -
mu ją w y m a g a j ą c e remontu 
obiekty. P o doprowadzen iu 
ich do p i e rwo tnego stanu, u -
rządza ją w nich, po uzyska-
niu zezwo len ia P a ń s t w o w e j 
P racown i K o n s e r w a c j i Z a -
by tków , różne p lacówk i u ży -
teczności powszechne j , a 
więc np. domy pracy t w ó r -
czej , w y p o c z y n k o w e czy o -
środki kul tury dla swych za -
łóg. 
T a k np. w w o j . o lsztyńskim 
został odres taurowany w Besi 
ko ło Biskupca stary w ia t rak 
holenderski , w k tó r ym urzą-
dzono -klub Stowarzyszenia 
Spo łeczno-Ku l tura lnego „ P o -
jez ierze " , kaw ia r enkę oraz 
muzeum młynars twa p o w i e -
trznego. P ien iądze na ten cel 
w y ł o ż y ł częc iowo m ie j s cowy 
Ośrodek Postępu Rolniczego. 
Natomiast P a ń s t w o w e G o -
spodarstwo Ro lne S m o k o w o 
ko ło Kę t r z yna jest gospoda-
r zem w ia t raka w Sta re j R ó -
żance, w k t ó r y m po odrestau-
rowan iu urządzony zostanie 
hote l i restauracja. 

FUNDUS; 

ALIMENTACYJNY 

Od przeszło roku obowiązu je 
w K r a j u ustawa o funduszu 
a l imentacy jnym. S tanowi ona 
jeszcze j eden w y r a z troski 
państwa o rodzinę, z apew-
nienie w ł a ś c i w e j op iek i dz ie-
c iom i ludz iom starszym, nie-
zdo lnym do zarobkowania . 
Z pańs twowego funduszu a -
l imentacy jnego korzystać 
w i ęc mogą osoby, dla których 
a l imenty przyznane zostały 

przez sąd, a egzekuc ja oka -
zała się bezskuteczna. M a to 
mie jsce np. wówczas gdy 
ojciec porzuca jąc rodz inę u -
chyla się od łożenia na u -
trzymanie pozostawionych na 
barkach matk i dzieci. Obec -
nie sąd w y p o w i a d a się o w y -
sokości a l imen tów i jest to 
podstawa do wyp łacen ia m a t -
ce z pańs twowego funduszu 
a l imentacy jnego p r zy znane j 
przez sąd sumy. P r zy znan i e 
świadczeń z funduszu nie za -
wiesza egzekuc j i a l imentów. 
Wpros t przec iwnie , dłużnik 
wy ł o żone za niego sumy m u -
si zwróc ić państwu i pokryć 
w dodatku koszty. A l e w ten 
sposób pańs two gwaran tu j e 
rodz inie systematyczne w y -
płaty a l imentów, a ponadto 
zwaln ia opiekuna dziecka 
lub starych rodz i ców od uc ią-
ż l iwych i nieraz kosz townych 
•starań o w y e g z e k w o w a n i e a -
l imentów. 

ELEKTRONICE 

STEROWANIE 

P r z y współudz ia le naukow-
ców z Instytutu A u t o m a t y k i 
Napędu i Urządzeń P r z e m y -
s łowych z K r a k o w s k i e j A k a -
demi i Górn ic zo -Hutn icze j w 
n a j w i ę k s z e j po l sk ie j i nwes ty -
c j i — hucie „ K a t o w i c e " — 
uruchomionych zostanie 200 
układów e lektronicznych słu-
żących do sterowania i auto-
ma tyc zne j r egu lac j i napędów 
w hutnictwie żelaza. Na t o -
miast w e wszystk ich ob iek-
tach oczyszczania śc ieków w 
hucie zastosowana będzie m e -
toda e l ek t romagne tyczne j k o -
agulac j i zawies in w ściekach 
przemys łowych . P o z w o l i to 
na obniżenie o około 30 p ro -
cent kosz tów inwes t ycy jnych 
w gospodarce ś c i ekowe j huty. 
Wszys tk ie te nowoczesne u -
rządzenia są po l sk i e j kon -
strukcj i . 

TEMAT 

TYGODNIA 

Dziennikarze krajowej prasy, 
pisząc o przemianach w Pol-
sce, często używają terminu 
„społeczeństwo dynamiczne". 
Słowo dynamiczny oznacza: 

poruszany wewnętrzną siłą; 
zdolny do ruchu, rozwoju, 
przeobrażeń; przedstawiają-
cy coś w ruchu i rozwoju. 
Zanim odpowiemy na pyta-
nie, na ile ten przymiotnik 
jest właściwy dla polskiego 
społeczeństwa, skonstatujmy 
kilka faktów. 
Kiedy kończyła się wojna, na 
polskiej wsi żyło dwa razy 
tyle ludzi, co w miastach. O-
becnie w miastach żyje około 
56 proc. obywateli. Nie cho-
dzi, oczywiście, tylko o zmia-
nę miejsca zamieszkania. Ta 
zmiana proporcji świadczy 
o uprzemysłowieniu i urba-
nizacji Kraju, o jego drodze 
do nowoczesności. Za pięć 
lat w miastach będzie miesz-
kać 60 proc. społeczeństwa. 
Społeczeństwo to zmienia się 
nie tylko z „wiejskiego" na 
„miejskie". W 1960 r. średnie 
wykształcenie miało niewiele 
ponad 10 proc. osób powyżej 
15 lat. W 1975 r. dyplomy 
wyższych uczelni posiadało 
850 tys. osób, a cztery milio-
ny Polaków miały wykształ-
cenie średnie lub niepełne 
wyższe. Za następne pięć lat 
co czwarty Polak będzie miał 
wykształcenie średnie, a ok. 
1,1 min ludzi będzie z wyż-
szym wykształceniem. Ze źró-
deł pozarolniczych utrzymy-
wało się w 1950 r. 52,9 proc. 
ludności, a w 1975 r. — 
72,9 proc. 
Przed wojną do inteligencji 
zaliczano ok. 5,5 proc. lud-
ności, obecnie stanowi ona 
jedną piątą część społeczeń-
stwa. Blisko jedna czwarta 
narodu — ok. 8 min — uczy 
się i studiuje w szkołach i 
wyższych uczelniach stacjo-
narnie, a ok. 700 tys. — za-
ocznie. Takie jest, z grubsza 
biorąc, statyczne świadectwo 
polskiego społeczeństwa. 
A są przecież i zjawiska nie-
mniej ważne, które nie dają 
się ująć w statystyce. Choćby 
to, że dawny polski chłop 
zmienia się w fachowo przy-
gotowanego rolnika - specja-
listę. Ze rosną aspiracje lud-
ności wiejskiej i zaczyna się 
zacierać styl życia i konsump-
cji materialnej i kulturalnej 
między miastem a wsią. 
Czy takie społeczeństwo za-
sługuje na określenie: dyna-
miczne? Jest to oczywiste 
choćby w świetle tych kilku 
liczb. 



UN 

NOUVEAU 
T H E I 

LA 

C U L T U R E 
CON-

T E M P O R A I W E 
A part ir de la prochaine 
année univers i ta ire , un nou-
veau sujet sera introduit 
dans les écoles supérieures: 
les prob lèmes de la culture 
contemporaine. L e s cours 
comprendront deux part ies: 
L a p remiè re embrasse les 
prob lèmes re la t i f s à la l i t t é -
rature, l e théâtre, les arts 
plastiques et la musique. L e s 
étudiants pourront choisir un 
de ces sujets. L a seconde 
part ie s 'attachera au rô le de 
l 'art dans la société et la po -
l i t ique culturel le de la P o -
logne. 
A l 'heure actuel le, les écoles 
supérieures se préparent à 
ces nouveaux cours. Chaque 
école doit s'y adapter en t e -
nant compte des possibi l i tés 
des cadres enseignants dont 
e l le dispose; quant aux en -
seignants, ils do ivent p r en -
dre en considérat ion les be -
soins de leurs étudiants. 
A p remiè re vue, i l semble 
que ce nouveau thème est 
part icu l ièrement nécessaire 
dans les écoles polytechniques, 
là où les problèmes techniques 
dominent et où les étudiants 
ressentent des lacunes dans 
le domaine des sciences hu-
maines. A l ' époque où on 
assiste à un resserrement des 
spécial isations techniques 

dans le monde, cette in i t ia-
t i ve nouve l l e est du plus 
grand intérêt. 

IDIFICES 

D'UTILITE 

•UBLIQUI 

L a construction des édi f ices 
d 'uti l i té publ ique continue 
d 'a l ler bon train. Dans les 
cinq prochaines années, ces 

édi f ices seront de l 'ordre 
d ' env i ron 26 mi l l ions de m2 , 
soit 27%> de plus qu'au cours 
du quinquennat écoulé. Ce 
seront des édi f ices aux d i v e r -
ses prédest inations, toute fo is 
les pav i l lons commerc iaux et 
de serv ice, les centres de 
santé et de l 'enseignement, 
prévaudront . L a concentrat ion 
la plus importante des t ra -
v a u x interv iendra dans les 
vo ï vod ies de Va r sov i e et K a -
towice , puis ensuite dans les 
vo ï vod ies de Łódź , Wroc ł aw , 
Cracov ie , Poznań et Gdańsk. 
Pour la plupart , les édi f ices 
seront en é léments p r é f ab r i -
qués sauf pour les hôtels où 
on fa i t surtout appel aux 
constructions monol i thiques. 
On prévo i t aussi la construc-
t ion d 'édi f ices plus petits en 
bois. C'est ainsi que l 'année 
passée 80 écoles maternel les 
ont été construites. Pa r an, 
100 bât iments de ce genre 
seront érigés. 

UNI 

SOURCE 

MINER ALI 

POUR 
VARSOVIE 

Les Varsov iens sont ravis . 
I ls pourront acheter en bou-
te i l le d'un l i t re de l 'eau m i -
nérale captée sur le terra in 
de la capitale. Soit d i recte-
ment du producteur au con-
sommateur , suivant la f o r -
mule consacrée. Dans neuf 
mois, quand el le atte indra sa 
ple ine production, l 'entrepr ise 
fourn i ra j ourne l l ement 336 000 
boutei l les de 0,33 1. et 84 000 
boutei l les d'1 l i tre. Soit une 
product ion annuel le qui sera 
de l ' o rdre de 44 mi l l ions de 
l itres d'eau pure gazé i f i ée 
ar t i f i c ie l l ement . 
I l f a l l a i t donner un nom à 
cette eau. XJn concours fu t 
lancé dans un journal du soir 
de la capitale et l 'appel lat ion 
dé f in i t i ve f u t f i x é e : M a z o w -
szanka. 

L e s instal lat ions pour la mise 
en boute i l l e et la saturation 
ont été f ourn ies par la f i r m e 
f rança ise „ B a e l e - G a n g l o f f " et 
des employés de cette f i r m e 
en ont assuré le montage. 
B ien entendu les vo ï vod i es 

l imitrophes et m ê m e les plus 
lointaines se sont inscrites 
comme prochains clients de 
la „Mazowszanka " . Une eau 
b ienvenue puisque jusqu'alors 
on se pla ignait des t rop f a i -
bles l ivraisons en eaux m i -
nérales dans la capitale. 

COURANT 

Sur les 29 scènes de Varso-
vie, sont données pièces de 
théâtre et concerts divers. 
Cette année, on prévoit 10 140 
spectacles à Varsovie soit 640 
de plus que l'an passé. Sa -
chons encore que chaque jour 
les spectateurs disposent de 
13 600 places. 
H 
La nouvelle gare navale à 
Gdynia est en cours de cons-
truction. Une moitié du bâ -
timent sera accessible au pu-
blic dès le début de la saison 
estivale. Seule la partie gas-
tronomique sera ouverte un 
peu plus tard. La nouvelle 
gare promet d'être un édifice 
qui embellira la ville. 
a 
Un des plus beaux monu-
ments de la voïvodie de Ta r -
nów est en cours de restau-
ration. II s'agit du palais de 
Kurozwęki qui s'élève dans 
un parc magnifique et a été 
construit au X V I I e siècle 
à l'emplacement d'un autre 
château. Ce palais sera réser-
vé aux personnels se livrant 
aux travaux artistiques et lit-
téraires. 
sa 
A Szczecin, le Novotel „Reda" 
vient d'ouvrir ses portes. 
C'est le troisième hôtel „Or -
bis" en la ville. Il dispose de 
153 chambres qui pourront 
accueillir quelque 450 per -
sonnes. Pour la saison esti-
vale, déjà presque toutes les 
chambres ont été louées. 

Le plus ancien quartier de 
Radom — Piotrówek — va 
voir rétablissement d'une ré -
serve archéologique sur la 
rivière Mleczna, là où les 
vestiges de l'habitat remon-
tent au V i l l e siècle. Les fos-
ses et certaines constructions 
d'alors vont être remises en 
état. 

L'AIR 

DU TEMPS 

L e s différentes formes du' 
mouvement amateur est un 
besoin social de première 
importance puisqu'elles per-
mettent à tout un chacun de 
s'extérioriser dans un art et, 
par là, acquérir un enrichis-
sement qui rend la vie plus 
attractive. 

A Łódź, ville industrielle par 
excellence, un enquête a ré-
vélé l'existence de cent soi-
xante-dix ensembles divers 
d'amateurs. Parmi ces ensem-
bles, il en est plusieurs qui 
ont même atteint la célébrité. 
Ce sont les „Harnamowcy" 
le Théâtre des 100 chaises, 
le théâtre 77 et l'unique opé-
ra amateur de Pologne. 

Le bilan a de quoi faire pâlir 
des professionnels: soixante-
dix prix à des concours na-
tionaux. Le succès touche 
surtout les groupes et ensem-
bles ayant une équipe soudée, 
travaillant depuis longtemps 
sous la conduite d'un même 
instructeur. On relève éga-
lement que 20°/o des person-
nes ayant répondu au que-
stionnaire, ont assuré qu'elles 
prendraient part volontiers 
aux occupations d'un groupe 
artistique amateur quel-
conque. 

Les animateurs doivent mon-
trer de l'intuition dans la for-
mation des ensembles. Par 
exemple les groupes musi-
caux attirent surtout les hom-
mes, les femmes sont plus 
séduites par la danse et le 
théâtre. La jeunesse préfère 
les ensembles musicaux, les 
personnes plus âgées, la pho-
tographie et le cinéma. La 
connaissance des penchants et 
des goûts permet de planifier 
un développement des cen-
tres culturels du mouvement 
amateur dans les maisons de 
la. culture et les entreprises. 
Comme seul le bon vouloir 
entre en jeu et pour que les 
membres des diverses occupa-
tions puissent vraiment trou-
ver une détente et un plaisir, 
ils sont les seuls à pouvoir 
être consultés. 

En direct de Poiogne 





aski 
Zdjęcia: JANUSZ PODLECKI 

uschnię-
tych d r zew , chropowata , spękana 
kora sosen, t w a r d e pnie grusz i 
l i p — oto t w o r z y w o , z k tó rego po -
ws ta j ą te n i e zwyk ł e , czasem za-
bawne , a n iek iedy wzrusza jące 
rzeźby . 

I ch autorem jest pan Wa l e r i an 
Wałukanis , mieszkaniec N o w e j H u -
ty , miasta przed trzydz iestu za led-
w i e la ty wy r o s ł e go u boku starego 
K r a k o w a . N i e n a z y w a siebie a r t y -
stą, a stale rosnące za interesowanie 
s w y m i r z e źbami p r z y j m u j e z p e w -
n y m zażenowan iem. Jest r zeźb ia -
r z em amatorem. Skończy ł w p r a w -
dzie l i ceum plastyczne i przez rok 
s tudiował na w y d z i a l e archi tektury, 
j ednak trudne, p o w o j e n n e warunk i 
nie pozwo l i ł y mu się da l e j kszta ł -
cić. Mus ia ł starać się o szybkie zdo-
byc ie z awodu i pod j ęc i e pracy za -
r o b k o w e j . Uzyska ł w i ę c up rawn i e -
nie technika budow lanego i w t y m 
zawodz i e do dziś pracuje . 

A rzeźba? T o przygoda , która 
rozpoczęła się dla n iego dopiero 
k i lka lat temu, k iedy p rowadz i ł 
obóz harcerski dla dzieci p r a cow-
n i k ó w s w o j e g o zakładu pracy — 
„Budosta lu" , Bo harcers two by ło 
k iedyś j ego w i e l ką pasją. W y r z e ź -
b i ł wówczas z kawa łka kory , zna-
l e z i one j w lesie, ma ły meda l i on — 
pamią tkę z w a k a c j i w Krośc ienku. 
B y ł t o p r o f i l górala . M o t y w ten po-
w t ó r z y ł pan Wa l e r i an w w i e lu póź -
nie jszych, doskonalszych i w i ę k -
szych pracach. Pozosta ł też w i e rny 
mate r i a ł ow i — por t re ty rzeźb ione 
w korze s tanowią znaczną część 
j ego dorobku artystycznego. 

K i edyś , w czasie długich leśnych 
w ę d r ó w e k , na t ra f i ł na uschniątą 
n i ew ie lką sosnę o pokręconych, 
r o zw id l onych korzeniach. W y o b r a ź -
nia podsunęła m u kształt p r zysz ł e j 
g ł o w y i t w a r z y o wyc i ągn i ę t ym, 
h a c z y k o w a t y m nosie i odsta jących 
w ie lk i ch uszach. I tak narodz i ły 
s ię laski zakończone ni to maska -
mi , ni to g ł o w a m i postaci z ba j ek 
czy l udowych gawęd o z łych lu -
dziach przemien ionych w pokracz -
ne s twory . 

P i e r w s z y m i k r y t y k a m i j ego lasek-
masek są żona i dzieci. P i e rwszą 
salą w y s t a w o w ą — własne m i e -
szkanie. 

Dziś prace Wa l e r i ana Wałukanisa 
zna ją mieszkańcy w i e lu miast P o l -
ski. B ra ł b o w i e m udział w w y s t a -
wach rzeźb iarzy amatorów , zysku-
jąc dla s w o j e j twórczośc i poch leb-
ne recenz je . Z a j ę t y pracą z a w o d o -
w ą w w i e l k i m przeds ięb iorstwie 
budow lanym, ma ło czasu poświęca 
rzeźbie . — By l e do emery tu ry — 
z w y k ł mów i ć , nagabywany , k i edy 
pow i ęks zy ko l ekc j ę p r zedz iwnych 
g ł ó w osadzonych na sękatych 
trzonkach. 

Czy t e ln ikom należy się p e w n e 
wy j a śn i en i e dotyczące wie lkośc i 
o w y c h lasek. Otóż dz ie łem f o t o g ra -
f i k a jest ich ukazanie w tak p o -
tężnych rozmiarach. W r z e c z y w i -
stości są to n i ew i e lk i e laski, jakich 
starsi z w y k l i na co dzień używać . 

A N N A OSIOWSKA 
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Powstaje 

Współczesnej 
Poezji 

Robotniczej 
Prawie 3000 strof pisanych 

przez polskich robotników —* ludzi 
w różnym wieku i różnych zawodów 

znajdzie się w „Księdze Współczesnej 
Poezji Robotniczej", przygotowywanej 

obecnie do druku w Warszawie. 
Inspiratorem i realizatorem 

tej antologii jest Jan Szczawiej, 
wybitny pisarz i poeta, autor 

„Poezji Polski Walczącej 1939-1945", 
która w ub. roku stała się 

wydarzeniem wydawniczym w Kraju. 

P r z y g o t o w y w a n a przez 
Jama Szczaw ie j a do d ruku 
„Ks i ę ga Wspó łczesne j P o e -
z j i Robo tn i c z e j " o d z w i e r -
ciedlać będz ie twórczość 
pięciu poko leń Po l aków . 
Będz ie też ś w i a d e c t w e m 
ich życia, działalności z a -
w o d o w e j i społecznej . P i -
sane często n i ewprawną 
ręką p o e t ó w samorodnych 
u t w o r y p. S z c zaw i e j o t r z y -
m u j e w w y n i k u ogłasza-
nych w prasię , radiu i t e -
l e w i z j i apel i . Spo ry p lon 
przynoszą też j ego spot-
kania autorsk ie o rgan i zo -
w a n e w zakładach p r z e -
mys ł owych . Spotkania ta -
kie m a j ą i t ę dobrą stro-
nę, że p . S z c zaw i e j pozna-
je bezpośrednio au to rów 
w ie rszy nadesłanych do o -
p r a c o w y w a n e j antologi i . 
R edakc j a i k w a l i f i k a c j a 
do druku nadsyłanych u-
t w o r ó w w y m a g a iście be -
nedyktyńsk ie j c ierpl iwości . 
R o z w a g i w y m a g a też pod -
jęcie decyz j i , jaką t ema -
t ykę p r e f e r o w a ć ? Czy u-
wzg l ędn iać p r zede wszys t -
k im w i e r s z e współczesne, 
czy te sprzed półwiecza,? 
Praoa t o mozolna, a le i 
pas jonująca — tw i e rdz i p . 
Szczaw ie j . Zebra ł już w i e r -
sze p isane przez r zemieś l -
n ików, gó rn ików , imajstrów 
fabrycznych, e m e r y t o w a -
nych l istonoszy, in t ro l i ga -
torów, murarzy. . . N a j s t a r -
szy z au to rów ma ponad 
90 lat, zaś na jm łods zy oko -
ło 20 lat. 

Trud , j ak i p. S z c zaw i e j 
wk łada w p r z ygo t owan ia 
anto log i i z aowocu j e nie 
ty lko wspó łczesnym, a le i 
p r zysz ł ym poko len iom P o -
laków. Ta antologia jest 
potrzebna po lsk ie j l i t e ra-
turze, po l sk ie j histori i l i -

teratury , d z i e j o m myś l i 
robotn icze j naszego stule-
cia. 

„Ks i ę ga Wspó łczesne j 
P o e z j i Robo tn i c z e j " jest 
jeszcze o twar ta . To t e ż zda-
rza się, że poec i - robotn icy 
przesłane w p i e r w s z y m 
odruchu w i e r s z e pragną 
zastąpić na jnowszymi , na-
pisanymi w ostatnich 
dniach. 

Jedni odda ją w nich u -
czucia wzniosłe , na t rwa ł e 
zw iązane z dz i e j ami pań-
stwowośc i po lsk ie j , inni 
zwyk ł e , codzienne. Tu i 
ówdz i e dominu j e miłość 
lub tęsknota do ukocha-
ne j dz i ewczyny , gdz ie in -
dz ie j poszanowanie cudzej 
pracy. W sumie składają 
się na o ryg ina lny zapis 
myś l i polskich robotn ików, 
odda ją ich psychikę, w r a ż -
l iwą na p iękno, dobro czy 
zło'. 

„Ks i ę ga Współczesne j 
P o e z j i Robo tn i c z e j " jest 
jeszcze o twar ta dla wszys t -
kich p o e t ó w samorodnych, 
którzy k i edyko lw i ek napi -
sali lub obecnie piszą u -
t w o r y w ie rszowane . M o g ą 
to być równ ie ż w ie rsze 
pub l ikowane już w prasie, 
r.p. w „ T y g o d n i k u P o l -
sk im" . Wys ta r c zy j e w ł o -
żyć w koper tę i przesłać 
pod adresem: Jan Szcza-
w i e j , Warszawa , Z w i ą z e k 
L i t e r a t ó w Polskich, K r a -
kowsk ie P r zedmieśc i e 78. 

K a ż d y z n a d a w c ó w z o -
stanie zaw iadomiony , czy 
j ego u twó r zna jdz i e się 
w e wspomn iane j antolog i i . 
To też należy do przesy łk i 
dołączyć dane o sobie. A 
w i ę c imię i nazwisko, 
w i ek , z awód i mie jsce za -
mieszkania. ( K K ) 

P. Tony Molière chciałby, żeby jego przedsiębiorstwo było nadal 
dystrybutorem polskich filmów 

niektórych kinach można było przeczytać wybrane recenzje 
prasowe o wyświetlanym filmie 



Młodzież „poluje" na dobre filmy. W Quartier Latin (w kinie o tej samej nazwie) od początku były komplety widzów 

- »z iem i a o biecana L« 
na el kra i n lacl hi Franc ii i 

ż y w o Ł ó d ź końca X I X w i e -
ku, j e j mieszkańców, często 
ż y j ą cych na skra ju nędzy i 
grupę n i epohamowanych w 
s w e j żądzy pieniądza f a b r y -
kantów. 

Znany z w ie lu znakomitych 
f i l m ó w , takich jak „Kana ł " , 
„ Pop i ó ł i d iament " czy „ K r a -
jobraz po b i tw i e " , A n d r z e j 
W a j d a wz ią ł na warsztat d w u -
krotnie w i e l k i e powieśc i l i t e -
ratury polskie j . W y b ó r j ego 
padł n a j p i e r w na powieść h i -
storyczną Ste fana Że romsk i e -
go przedstawia jącą epokę na-
poleońską — „Pop i o ł y " , a o -
statnio na powieść W ładys ł a -
w a Reymonta o łódzk im śro-
dowisku p r z e m y s ł o w y m — 
„ Z i e m i ę obiecaną". (T. D. ) 

Z d j ę c i a : 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Przeds ięb io rs two dys t r y -
buc j i f i l m ó w „Les F i lms M o -
l i è r e " wp rowadz i ł o na ek ra -
ny paryskich kin dzieło A n -
drze ja W a j d y : „ Z i em i ę ob ie -
caną" ( „ La terre de la g ran-
de promesse" ) . Dyrek to r tego 
przedsiębiorstwa p. T o n y M o -
l ière, zakupi ł f i lm od razu 
po obejrzeniu. Oto co na ten 
temat powiedz ia ł : 

— N i e w idz ia ł em „ Z i e m i 
ob i ecane j " na Fes t iwa lu w 
Cannes, zobaczy łem ją do-
piero na pokaz ie w kinie 
„G i t le Coeur " w Paryżu . N a 
drugi dzień po lec ia łem samo-
lo tem do Wars zawy . W y j ą t -
k o w a jakość tego f i l m u skło-
niła mnie do natychmiasto-
w e j decyz j i , aby go kupić. 
Kon tak t z „ F i l m e m Po l sk im" , 
k tó ry nawiąza łem w ten spo-
sób, chc ia łbym utrzymać. M o -
je przeds ięb iors two nastawio -
ne jest przede wszys tk im na 
dys t rybuc j ę f i l m ó w zna-

nych rea l i za torów, a w P o l -
sce jest ich wie lu . 

W P a r y ż u wesz ła „Z i em ia 
ob iecana" na ekrany k in w 
Dzie ln icy Łac ińsk ie j , na bou-
l eva rd Raspai l i w dzie lnicy 
P ó ł El i ze jsk ich na okres 
dwunastu tygodni . W t y m sa-
m y m m n i e j w i ę c e j czasie w y -
świet lać zaczęły ten f i l m k i -
na w innych miastach F r a n -
cj i , m. in. w Grenoble , L i l l e , 
Lyon i e , Strasburgu, Angers , 
Rennes, Tours, D i j on , Tu lu -
zie, Marsy l i i , Bordeaux , N a n -
tes, Sa int -Naza i re , Lava l , 
Vannes, Rouen, Caen, Roan-
ne... 

—- „Z i em ia ob iecana" jest 
f i l m e m c i ekawym, może na-
w e t kształcącym i bardzo 
spektakularnym — doda j e p. 
Mol iè re . — A f i l m musi być, 
m o i m zdaniem, przede wszys t -
k im spektaklem. 

Doskonałą opinię wyraz i ł a 
o „ Z i e m i op i ecane j " f rancus-

ka kry tyka . Dz iennik „ L e 
M o n d e " poświęc i ł f i l m o w i 
całą stronę, zamieszcza jąc o -
bok recenz j i w y w i a d z A n -
drze j em W a j d ą . „ L e F i ga ro " , 
„F rance -So i r " , „ L ' A u r o r e " , 
„ L e Quot idien de Par i s " , „ L e s 
Nouve l l es L i t t é ra i res " , „ L ' E x -
press", „ L e Po in t " , „Par i s 
Match" , „ T é l é r a m a " i inne 
pisma zwróc i ł y uwagę na f i l m 
W a j d y od razu po j ego w e j -
ściu na ekrany k in paryskich. 
Podkreś lano różnorodność i 
bogac two poszczególnych scen 
dramatycznych, sk łada jących 
się na w ie lk i , imponujący 
f resk epoki. Ga ler ia postaci 
jest w y j ą t k o w o obf i ta . P r z e -
ż ywane przez ludzi t raged ie 
i sukcesy, kon f l i k t y i upad-
ki, ich ambic ja , chciwość, po -
garda dla innych, przedsta-
w ione są w sposób ws t r zą -
sający. „ Z i e m i ę ob iecaną" u-
znano za dzieło n ieprzec ię t -
ne. ukazujące p lastycznie i 



Kamienie 

W Sudetach, w połudiiio wo-zaclio«luit*j Polsce nie ma, jui 
legendarnego ducha gór — Liczyrzepy. 

Pozostały po nim tylko podania, które wspominają, 
źe pilnie strzegł Jakichś skarbów. 

Jest w tych bajkach ziarenko prawdy. 

W okol icach L w ó w k a Śląskiego archeo-
lodzy do dziś odnajdują ś lady dawnych 
wyrob i sk , wykonanych przez g w a r k ó w 
poszukujących złotego kruszcu. Obecnie 
złota nie opłaca się już tam w y d o b y w a ć , 
ale przecież Sudety nadal k r y j ą w i e l k i e 
skarby. N a j w i ę k s z y z nich •— to węg i e l , 
eksp loa towany w w o j e w ó d z t w i e w a ł b r z y s -
k i m (właśnie tamte jsze kopalnie z awdz i ę -
cza ją s w o j e uruchomienie po w o j n i e r e -
emig ran tom z Franc j i i Be l g i i ) . 

M n i e j natomiast znane jest inne bogac-
t w o sudeckich gór : kamienie szlachetne 
i ozdobne. A przecież Do lny Śląsk pod 
t y m w z g l ę d e m należy do najbogatszych 
r eg i onów w Europie. N a świec ie znamy 
120 mine ra ł ów i skał, stosowanych do 
w y r o b ó w jubilerskich oraz pamią tkar -
skich. A ż 100 spośród nich spotyka się 
w polskich Sudetach! 

Oczywiśc ie , nie wszystk ie minera ły 
wys t ępu ją masowo, na -n i ek t ó r e natra f i ć 

udety powsta ły w i e l e 
m i l i onów lat temu, w okresie t zw . o ro -
genezy p r ekambry j sk i e j , a w i ęc znacznie 
wcześn i e j niż A l p y czy Ka rpa t y . W c ią-
gu w i e k ó w u f o r m o w a ł y s ię tam różne 
minera ły , które świadczą dziś o zasob-
ności tych gór. 

Cz ł ow i ek od dawna czerpał korzyśc i 
z Sudetów. Już w początkach istnienia 
państwa po lsk iego w y d o b y w a n o tu złoto. 

Szachy zostały wykonane z serpentynitu 

można t y l ko p r zypadkowo , a le przecież 
nie brak i takich kamieni , k tóre opłaca 
się w y d o b y w a ć sys temem pr zemys łowym. 

W y j a ś n i j m y może j ednak na jp i e rw 
różnicę między kamien iami sz lachetnymi 
a ozdobnymi. Do tych p i e rwszych zal i -
c zamy wsze lk i e minera ły stosowane w 
jub i l e rs tw ie — od d iamentów począwszy. 
T y c h ostatnich na Do lnym Śląsku brak, 
wys t ępu ją za to opale, agaty , chalcedony, 
chryzoprazy , granaty , ametysty , bery le , 
topazy, turkusy i w ie l e , w i e l e innych. 
D a w n i e j nazywano je „kamien iami pół-
sz lachetnymi" , a le b y ł to t e rmin niepre-
c y z y j n y , uzależniony wy łączn i e od ko-
niunktury i mody , nie zaś właśc iwości 
geo log icznych kamieni . D la tego obecnie 
geo logow ie na ca łym świec ie sprzec iwia-
ją się tak iemu sztucznemu podziałowi , 
wszys tk ie kamien ie u żywane w jubi ler-
s tw ie nazywa się j ednakowo „sz lachetny-
mi " . Różnią się one od siebie t y l ko ce-
ną, która kszta ł tu je się w zależności od 
częstot l iwości wys t ępowan ia danego m i -
nerału na świecie , trudności związanych 
z j ego wydobyc i em . 

K a m i e n i e szlachetne nie wys t ępu ją m a -
sowo, jak chociażby węg ie l . B r y ł k i o w a -
dze od k i lku g r a m ó w do k i lku k i l ogra -
m ó w zna jdu ją się rozproszone w pokła-
dach innych minera łów. Np . chryzopraz 
t owar zys zy rudom niklu, zaś ne f r y t t kw i 
wśród skał serpentynitu. 

K a m i e n i e ozdobne — w odróżnieniu od 
szlachetnych — ł a t w i e j znaleźć, bo w y -
stępują w zwar t ych skupiskach. U ła tw ia 
to ich poszukiwanie i obniża koszt. Do 
m ine ra ł ów takich za l i czamy m. in. mar -
mur i serpentynit . Do lny Śląsk jest bo-
gaty zwłaszcza w pok łady tego ostatniego 
kamienia , g eo l ogow ie do t e j po ry nie zdą-
ży l i jeszcze ustalić zasobności wszystkich 
złóż. A l e nie prędko np. zabraknie ser-
pentynitu. Jeszcze przez w i e l e lat będzie 
się z n iego wy rab i a ć parapety , komink i 
i nagrobki . Serpentyn i t służy też do w y -
kładania podz iemnych prze jść w mia -
stach, u ż y w a się go do ozdabiania r ep re -
zentacy jnych budow l i — dworców , ho-
te l i itp. W dawnych czasach z serpenty-
nitu w y r a b i a n o także kałamarze , p r z y -
ciski na biurka, pudełeczka. K o m p l e t ta -
kich akcesor iów, wykonanych przez n a j -
lepszych r zemieś ln ików t ra f i ł k i edyś na 
dwór carski, dziś można go og lądać w 
s łynnym l en ingradzk im muzeum „ E r m i -
tażu" . 

A l e po to, by obe j rzeć dolnośląskie ka -
mien ie sz ląchetne i ozdobne, nie trzeba 
koniecznie jechać aż tak daleko. W i e l e 
z nich zna j du j e się w ca łe j Europie , w 
różnych ko lekc jach minera łów. Do I n -
stytutu Geo log i i Un iwersy te tu W r o c ł a w -
skiego bez p r z e r w y nadchodzą l isty od 
ko l ekc j one r ów i m u z e ó w z całego świata, 
k tó rzy proponują w y m i a n ę swoich oka-
z ó w na jakiś kamień z dolnośląskich gór. 
Un iwe rsy t e t Wroc ł awsk i zo rgan i zowa ł 
zresztą w łasne muzeum, gdz ie z g r oma-
dzono komp le t wys t ępu jących w Polsce 
minera łów. P l a cówka ta c ieszy się du-
ż y m za interesowaniem turys tów, a p r a w -
dz iwą fu r o r ę wroc ławska ko l ekc ja w y w o -
łała w ub i eg ł ym roku w W a r s z a w i e i 
Dreźn ie ( N R D ) , gdz ie by ła wys taw iana 
przez k i lka tygodni . 

Un iwe rsy t e t W r o c ł a w s k i po łoży ł duże 
zasługi w r o z w o j u w i e d z y o dolnośląskich 
minerałach. Poc zą tkowo b o w i e m w y d o b y -
w a n o tu wy łączn i e kamien ie ozdobne dla 
ce l ów budownic twa . T r a f i a j ą c e się gdz i e -
niegdz ie n e f r y t y czy agaty by ł y wówczas 
niszczone, b o w i e m te p iękne po osz l i fo -
wan iu kamien ie — w stanie su rowym 
w y g l ą d a j ą dosyć niepozornie. T r z eba 
znawcy , by móg ł przewidz i eć , gdz ie m o ż -
na spodz iewać się tak iego kamienia — i 
go rozpoznać. 

N a j w i ę c e j w y d o b y w a się na Do lnym 
Śląsku ne f ry tu , k tóry p r zeważn i e ma bar -
w ę zieloną, ale np. w Z ł o t y m Stoku spo-
tyka się również n e f r y t y czerwone , n ie -
bieskie lub wrzosowe . Na j s ł ynn i e j s zy za 
to sudecki minera ł — to bez wątp ien ia 



* 
La formation des Sudètes remonte à 

des millions et des millions d'années, 
avant les Alpes et les Carpathes, soit 
à l'époque précambrienne. Aujourd'hui 
on n'arrête pas de découvrir les miné-
raux dont les Sudètes sont particulière-
ment riches. Il s'agit surtout de pierres 
fines et décoratives, sans parler du char-
bon et du cuivre bien entendu. Dans le 
monde, la joaillerie emploie 120 miné-
raux et roches, dans les Sudètes on en 
trouve justement plus de cent! 

A l'Université de Wrocław un musée 
consacré à ces minéraux de la Basse-
Silésie enchante les visiteurs. Cette Uni-
versité a fait beaucoup pour le dévelop-
pement de la connaissance des minéraux 
des Sudètes. Au début, ils étaient extraits 
surtout pour la construction (la serpen-
tine) souvent les pierres fines — qui n'ont 
rien d'attrayant d l'état brut — étaient 
dédaignées. Il faut des géologues spécia-
listes pour dire où on peut rencontrer 
ces pierres et les reconnaître. On extrait 
surtout la néphrite mais le plus célèbre 
des minéraux est le chrysoprase à la 
couleur verte changeante suivant le degré 
d'humidité de l'air. Unique en Europe, 
on l'extrait encore en Australie seule-
ment. 

L e premier atelier de polissage a été 
créé à Kłodzko il y a 15 ans. En 1964, 
la production était de l'ordre d'1 million 
de zlotys, l'année passée elle atteignait 
les 43 millions c'est dire l'extension prise 
par l'industrie des pierres fines en Po-
logne. 

Il vaut la peine d'évoquer les mines 
de cuivre de Lubin, on sait que ce métal 
s'accompagne toujours d'argent. Encore 
en 1S70, la Pologne était en fin de liste 
des producteurs d'argent, maintenant 
grâce aux mines de cuivre, elle occupe 
la 5—6e place dans le monde! 

chryzopraz . Jego z ie lony ko lor zmienia 
odcień w zależności od wi lgotnośc i po -
wie t rza . I m jest ba rdz i e j sucho, t y m ka-
mień s ta je się jaśnie jszy. Chryzoprazu 
w y s t ę p u j e na świec ie n iewie le , stąd i 
wzras ta jąca j ego wartość. W Europie zna-
leźć go można t y l ko na D o l n y m Śląsku, 
a dokładnie — w Szklarach, na północ 
od K łodzka . Poza t y m chryzoprazy spo-
tyka się t y lko w Austra l i i — w złożu 
„Mar lb rough creek" . 

P i e rwsza polska sz l i f iernia kamien i 
sz lachetnych powsta ła 15 lat t emu w 
Kłodzku. Do j e j o twarc ia p r z y g o t o w y w a -
no się bardzo starannie i długo, nie by ło 
przecież w t e j dz iedz inie żadnego do-
świadczenia. W roku 1964 produkc ja 
k łodzk i e j sz l i f i ern i po raz p i e rwszy prze -
kroczy ła wartość 1 min zł., zaś w roku 
ub i eg ł ym wynos i ła 43 min zł. 

Na jb l i ż s ze lata pow inny przynieść da l -
szy r o z w ó j po lskiego przemysłu pamią t -
karskiego. P ierśc ionki i broszki z oczkiem 
z ne f r y tu czy chryzoprazu, opraw iane są 
w złoto z importu. A tymczasem P o l -
ska — i to właśnie na Do lnym Śląsku — 
zbudowała w i e l k i e zagłębie lubińskie. 
W y d o b y w a się tam przede wszys tk im 
miedź, ale temu m e t a l o w i zawsze prze -
cież t owarzyszy srebro. Jeszcze w 1970 r. 
Po lska zna jdowa ła się na s za rym końcu 
tabel i p roducentów srebra, dziś z a j m u j e 
już 5—6 mie jsce w świec ie ! Srebro z lu-
bińskich kopalń rych ło w i ę c zastąpi m e -
tal z importu, a wkró t ce t ypową pamią t -
ką dolnośląską, którą będzie się o f e r o -
wać wszys tk im turystom stanie się sre-
brny pierścionek z z i e l onym oczk iem — 
wszys tko „ M a d e in Po land " . 

ZENON KULEJ 

Zdjęcia: GRZEGORZ KURZAJCZYK 

W laboratorium — selekcja kamieni przeznaczony'ch do oszlifowania 
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PANIE REDAKTORZE! 

W Sienkiewiczowskiej książ-
ce o afrykańskich przygodach 
Stasia i Nel — książce, któ-
rej ekranowa wersja zawita-
ła niedawno ku uciesze na-
szej polonijnej społeczności 
na trzeci program francuskiej 
telewizji — jest, jak zapewne 
pamiętacie, taka scena, gdzie 
autor „W pustyni i w pusz-
czy" wprowadza do akcji po-
wieściowej czarownika nazwi-
skiem Kamba. Bojąc się, że 
przybycie do jego wioski „do-
brego Mzimu" i ,,wielkiego 
pana" wyrwie mieszkańców 
tejże wioski spod jego wpły-
wu, Kamba postanawia przy-
pomnieć współplemieńcom o 
istnieniu ,^złego Mzimu" i w 
tym celu wszczyna w swojej 
chacie hałas, o którym pisze 
Sienkiewicz, że „był to jakby 
ryk lwa, jakby grzmot, jakby 
huk bębna, jakby śmiech 
hieny, wycie wilka i jakby 
skrzypienie przeraźliwe zar-
dzewiałych żelaznych zawia-
sów". 

Ten ustęp z powieści o Sta-
siu i Nel nasunęła mi na 
myśl wiadomość, że w Bogo-
cie —- stolicy Kolumbii poło-
żonej w Ameryce Południo-

wej — odbył się pierwszy 
światowy kongres „czarowni-
ków". A słowo „czarowni-
ków" dlatego ująłem w cu-
dzysłów, bowiem w tym kon-
gresie uczestniczyli ludzie, 
którzy niewiele mają wspól-
nego z takimi czarownikami, 
jak wymyślony przez Sien-
kiewicza Kamba. Niezwykły 
ten andyjski zjazd (Bogota 
znajduje się w Andach) nie 
zgromadził szarlatanów wy- • 
zyskujących zuchwale łatwo-
wierność maluczkich, lecz u-
czonych, hipnotyzerów, zna-
chorów i innych samouków 
pasjonujących się tymi wszy-
stkimi związkami człowieka 
z przyrodą i wszechświatem, 
których istoty nauka nie zdo-
łała jeszcze zgłębić. 

Zamyślałem wziąć udział w 
kongresie i ogłosić na łamach 
„Tygodnika" sprawozdanie z 
przebiegu tej niecodziennej 
imprezy. Niestety, miotła, na 
której zamierzałem udać się 
w podróż do Kolumbii, nie 
chciała, bestia, ruszyć z miej-
sca. A tyle się nad tym mio-
tliskiem namamrotałem za-
klęć. Nic jednak nie pomogło. 

Nie ma jednak tego złego 
co by na dobre nie wyszło. 
Dzięki temu, że nie pofruną-
łem do Bogoty, mogłem wziąć 
pod lupę życie naszego euro-
pejskiego kontynentu i prze-
konać się, że bywa ono nie-
kiedy widownią wydarzeń 
graniczących z czarami. 

Aby nie być narażonym na 
zarzut gołosłowności, poprę 
powyższe słowa dowodami. 

Posłuchajcie: 
W leżącym w południowo-

zachodniej części NRD mie-
ście Halle poczta odesłała list 
do nadawcy z adnotacją na 
kopercie: „Adresat zmarł. Na-
leży poczekać na inny adres". 
W Paryżu były premier Edgar 
Faure wyznał w przystępie 

szczerości, że dla niego 
„dziennikarz to ten, kto po-
trafi jasno wytłumaczyć to, 
czego sam nie rozumie". W 
Londynie członek brytyjskiej 
Izby Gmin oświadczył, iż 
„pomysł, żeby redaktorów ga-
zet traktować jak ludzi ze-
słanych przez Boga — jest 
niedorzeczny". W Irlandii pe-
wien dziennik ukazujący się 
.w Dublinie rozpisał atrak-
cyjny konkurs, przy czym 
poinformował swoich czytel-
ników, że drugą nagrodą jest 
dwutygodniowy pobyt w Pa-
ryżu dla dwóch osób, a pierw-
szą — czternaście dni nad 
Sekwaną dla jednej osoby. 
Czy mamy tu do czynienia 
z próbą wcielenia w czyn 
morału ewangelicznej para-
boli o robotnikach w winni-
cy, który to morał głosi, jak 
wiadomo, że „ostatni będą 
pierwszymi, a pierwsi ostat-
nimi"? Ponieważ pomimo 
długotrwałego obcowania z 
dziennikarzami nie potrafię 
jeszcze jasno wytłumaczyć 
tego, czego sam nie rozu-
miem, przeto interesujące to 
pytanie pozostawię bez odpo-
wiedzi. 

W skład Europy wchodzi 
również Szwecja, gdzie przed 
dwudziestu paru laty pewne-
go mieszkańca miasta Malmó 
nazwiskiem Gunnar L,ind-
bloem zdenerwowała nieu-
przejma obsługa w tramwa-
jach. Od tej pory pan Lind-
bloem bojkotuje tramwaje. 
Dzięki temu przebył w ciągu 
tych lat czterdzieści pięć ty-
sięcy kilometrów piechotą, 
zaoszczędzając pięć tysięcy 
koron. Niedawno sprawił so-
bie za te pieniądze samochód. 
Niestety, już w czasie pierw-
szej jazdy po mieście wpadł 
na tramwaj i musiał zapła-
cić zarządowi tramwajów pięć 
tysięcy koron odszkodowania. 

A oto informacja z krajo-
wego podwórka, ściślej ze 
schodów. Jak podaje prasa 
w śląskich Świętochłowicach, 
przesiedziała na schodach 
przez trzy dni i trzy noce nie 
pijąc i nie jedząc czterdzie-
stoletnia mieszkanka tego 
miasta, protestując w ten spo-
sób przeciwko pobytowi w 
jej mieszkaniu teściowej. 
Dziennikarzom z pobliskich 
Katowic wyjaśniła, że ta for-
ma protestu bynajmniej nie 
wylęgła się w jej głowie. 
Dziesięć łat temu teściowa 
urządziła taką samą demon-
strację schodową, kiedy sy-
nowa przybyła do niej w go-
ście. 

Moja mówi, że to zdarze-
nie kwalifikuje się do filmu 
komicznego. Nie wiem, czy 
ma rację, ale pewien jestem, 
że do niniejszego felietonu 
kwalifikuje się jak najbar-
dziej również następująca 
anegdota o bohaterze rozlicz-
nych francuskich filmów ko-
micznych, wielkim Fernande-
lu: 

Pewnego razu Fernandel 
poszedł na pogrzeb jakiegoś 
swojego znajomego. Jako że 
zdawał sobie sprawę z tego, 
że jego widok działa na lu-
dzi jak rozweselający gaz, 
schował się w kościele za fi-
lar. Nieszczęście chciało, że 
zauważył go jeden z krew-
nych nieboszczyka i mimo, że 
temu człowiekowi było cięż-
ko na duszy, zaczął się krztu-
sić ze śmiechu. Początkowo 
jego zachowanie wywołało 
powszechne oburzenie, ale po 
chwili wszyscy uczestnicy 
żałobnego nabożeństwa wili 
się w spazmatycznych drgaw-
kach, zagryzając usta do 
krwi, żeby nie chichotać. 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
M o j a córka, 23-letnia dz ie-

wczyna , wyb i tn i e ładna, z w i ą -
zała się ostatnio z żonatym 
mężczyzną, o j c em t ro j ga dz ie -
ci. Córka nie chce słyszeć o 
zerwaniu , mów i , że go k o -
cha i, że nie może bez n iego 
żyć. G d y b y to by ła p rawda , 
może b y m ją zrozumiała , a 
nawet wybaczy ła . A l e , nieste-
ty, zby t dobrze znam m o j e 
dziecko. Jest to dz i ewczyna 
bez żadnych hamulców m o -
ralnych, zmienia mężczyzn 
jak r ękaw i c zk i i tak w y g l ą -
da ją te j e j w i e l k i e „mi łośc i " . 
Co gorsza, w t y m ostatnim 
j e j romans ie czu ję się wspó ł -
winna. Zona tego pana to 
mo ja dobra zna joma, a to 
małżeństwo często u nas b y -

wało . I w m o i m domu w łaś -
nie zaczął się ten f l i r t . Teraz 
nie w i em, jak spo j rzę w oczy 
t e j b i edne j kobiecie, która 
niczego nie pode j r z ewa . O -
statnio odby łam z córką po-
ważną ro zmowę . Skończy ło 
się na niczym, to znaczy na 
strasznej awanturze . Doszło 
do tego, ż e j e j w y m ó w i ł a m 
dom. Następnego dnia p r z y -
szła do mnie skruszona i ob ie-
cała, że z e rw i e z t y m m ę ż -
czyzną. A l e już w parę dni 
późn ie j wszys tko zaczęło się 
na nowo. Co robić? N i e mogę 
przecież dopuścić do rozbicia 
i unieszczęśl iwienia tamte j 
rodz iny. M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 
P r z ede wszys tk im musi pa -

ni zdać sobie sprawę, że Pan i 
córka nie jest już dzieckiem. 
T o osoba pełnoletnia i samo-
dzielna. N a w e t wobec p rawa 
nie jest Pan i odpowiedz ia lna 
za j e j czyny. Rozumiem jed-
nak w y j ą t k o w ą niezręczność 
sytuacj i . D la tego uważam, że 
na j l ep i e j by łoby spowodować 
w y p r o w a d z e n i e się córki z 
domu. N i ech w y j e d z i e gdz ie-
ko lw i ek , niech się urządzi jak 
chce, a le niech robi to na 
własny rachunek. Co do tego 

pana to myślę , że p r ędze j 
czy późn i e j zor i entu je się w 
obycza jach Pan i córki i z e r -
w i e ten bezsensowny romans. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
N i e d a w n o skończy łam w y ż -

sze studia. M a m zawód, k t ó -
r y mn ie bardzo interesuje , 
ale... M a m także męża i p l a -
ny powiększen ia rodz iny . 
W p r a w d z i e jeszcze trochę cza-
su upłynie, n im te p lany z r e -
a l i zu ję , już jednak p r o w a -
dz imy z mężem i teśc iową 
długie dyskusje na ten t e -
mat, a nieraz dochodzi na-
w e t do sporów. I niech Pan i 
sobie wyobraz i , że ja j es tem 
zupełnie odosobniona w m o -
j e j decyz j i . Bo ja pos tanowi -
łam, że jak t y lko urodzę 
dziecko, rzucę pracę. Chcę 
sama w y c h o w y w a ć m o j e dz ie -
cko i nie chcę, żeby by ło 
narażone na konieczność prze -
bywan ia w ż łobku i p r z ed -
szkolu. Będz ie nam ciężko, 
bo n i e ła two w y ż y ć z j edne j 
pensj i , ale trudno. U w a ż a m , 
że d latego tak często m a m y 
teraz do czynienia z w y k o l e -
joną młodz ieżą, ż e w swo im 
czasie matk i za mało po św i ę -
cały j e j czasu. Co pani o 

t y m myśl i , bo m ó j mąż i teś-
c iowa uważa ją , że nie po -
w i n a m r e zygnować z pracy 
i z zawodu. 

E N T U Z J A S T K A 
M A C I E R Z Y Ń S T W A 

M O J A D R O G A ! 
W y d a j e mi się, że trochę 

ideal istycznie podchodzi pa -
ni do tego prob lemu. T o ła t -
w o powiedz i eć : z r e zygnu j ę z 
zawodu i w łasnych aspiracj i , 
poświęcę się ca łkowic ie dz ie -
cku. P o roku tak iego pośw i ę -
cenia będz ie pani miała 
wszys tk iego dosyć, co w i ęce j , 
będz ie pani miała ża l do ca-
łego świata , że tak panią 
skrzywdz i ł . Bo tak to jest. 
Skoro kobieta raz zasmakuje 
w s w o j e j niezależności, w p o -
z y c j i ż y c i o w e j r ó w n e j m ę ż -
czyźnie, niechętnie z t ego r e -
z ygnu j e , choćby nie w i e m 
jak marzy ła o dzieciach i j e 
kochała. Oczywiśc ie , trzeba 
dz iec iom zapewnić jak na j l ep -
szą opiekę i jak n a j w i ę c e j 
czasu im poświęcać. A l e to 
nie znaczy, że młode matk i 
pow inny ze wszys tk i ego r e -
z ygnować i nie dostrzegać 
świata poza czterema ściana-
m i poko ju dz iec ięcego i ku -
chni. A N N A 
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W y d a n a przez Pocztę Po l ską 
seria. poświęcona Z i m o w y m 
Ig rzyskom O l impi j sk im w * Inns -
brucku, składa się z sześciu 
znaczków o różnych nomina łach 
1 rysunkacł i p rzeds taw ia j ących 
z imowe dyscypl iny o l impi jsk ie : 
50 gr — skok narciarski ; 1 zł — 
li oke j na lodzie; 1.50 — slalom; 
2 zł — bieg łyżwiarski ; 4 zł — 
saneczkarstwo; 6,40 zł — biathlon. 
TśTa wszystkich znaczkach umiesz-
czono emblemat Igrzysk w Inns -
brucku. 
Znaczki w y k o n a n o w i e l o b a r w n ą 
rotograwiurą , na papierze k r edo -
wanym, w nakładzie : 50 gr — 
10 min szt., 1 zł i 1.50 zł — po 
6 min, 2 zł i 4 zł — po 3 min, 
6.40 zł — 1,2 min szt. P r o j e k t o -
wa ł a He lena Matuszewska , (em). 
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Micha! musiał skakać ze spadochronem; w y -
szedł cało, zaledwie draśnięty. P ie rwszym 
odruchem chciałam pędzić do Truro, od-
kryć Bradleyowi prawdę; za wszelką cenę 
ukrócić awanturę, grożącą życiu mego syna. 

Ubrałam się od rana i czekałam na wczes-
ny autobus. A l e czas autobusu nadszedł i 
przeminął, a ja ciągle siedziałam w swoim 
pokoju, zebrana do drogi. Tak samo prze-
puściłam następny autobus. 

Dzień był październikowy, żółte liście 
przeświecały przez mgłę, przypomniały mi 
się Warszawskie Łazienki, Michał brodzący 
w szeleszczących zaspach, jak podbiegł do 
mnie, przejęty, z kasztanem w zaciśniętej 
piąstce i pytał z absolutną wiarą w moje 
wyroki : „Mamo, czy to się je, czy to się 
bawi? " 

N i e powinnam była się obrazić za pogrze-
bacz i za Łuck, za to, że Michał podziwiał 
ojca więce j ode mnie. Powinnam była zo-
stać i brać udział w „ratowaniu człowieka". 
K i edy ja pędziłam sielski żywot w Korn-
wali i , Michał poufali ł się ze zbrodniami, 
chodząc po ulicach Warszawy. Miłość Tris-
tana kwit ła w cieniu śmierci i Michałowi 
również przypadła taka miłość, a mnie rola 
Brangieny, bo nie umiałam być matką. Zd ję -
łam żakiet, odłożyłam torbę i zostałam w 
domu. 

Już od dłuższego czasu Ernest, znakomity 
szlif ierz butów Bradleya, węszył podobno 
nocne schadzki Kathleen z Michałem w ka-
miennej altanie. Spostrzeżeniami dzielił się 
z Mrs. Maddock, gospodynią. W domu bez-
dzietnego wdowca, pogrążonego w papie-
rach i mądrych rozmowach, wśród ścian, 
z których f i luternie patrzyły na to uczone 
życie portrety umarłej Francuzki, małżeń-
stwo profesora z młodą sekretarką musiało 
być gromem, który rozbudził u starych słu-
żących uśpiony przez wie le lat głód sensa-
cji. Podczas kiedy oni polerowali mahonie, 
palisandry i wy tworne skóry, gotowali hi-
gieniczne potrawy i odkurzali książki, ich 
krewni po miastach i Wioskach uwodzil i cu-
dze żony, tuczyli się na kradzionym i pod-
rzynali sobie gardła. Niespodziewany w y -
bryk profesora wyb i ł okno na prawdz iwy 
świat. Łyka l i ślinę i czekali na coup de 
théâtre. Kathleen narzekała, że okazywali 

j e j przesadną czołobitność, z jawial i się w 
drzwiach, zanim zdążyła zadzwonić, cho-
dzili za nią aksamitnym krokiem, jak koty 
za myszą. 

Parokrotnie zastawała Mrs. Maddock w 
swoje j sypialni, gorączkowo hałasującą od-
kurzaczem, który przed sekundą milczał. W 
komodzie znajdowała bieliznę poprzekłada-
ną, na biurku, wśród listów od koleżanek, 
odkryła nie swoją spinkę od włosów. 

Któregoś dnia w bibliotece toczyła się 
przytłumiona rozmowa, po czym profesor 
podniósł głos i Ernest wyskoczył stamtąd 
na korytarz, bardzo zmieszany, w wyp ie -
kach. P r z y kolacji tego wieczora Bradley 
zwróci ł się do Kathleen: „Kochanie, jeżel i 
lubisz w nocy spacerować, ubieraj się ciep-
lej . Noce są chłodne." 

Na początku listopada pogody nawróciły 
ku wiośnie. Znowu, jak rok temu, kiedy 
Michał jeszcze u mnie był nowy, f iołki w y -
roiły się na trawę, gi le w czerwonych ka-
mizelkach zaczęły skakać po ścieżkach i 
ćwierkać. 

Michał nie zdał konkursowego egzaminu. 
Obciął się z matematyki. Jednak fanta-
styczny projekt gmachu teatralnego, który 
przedstawił egzaminatorom, zwrócił ich u-
wagę, więc pozwoli l i mu zdawać powtórnie 
po Bożym Narodzeniu. Wróci ł do Pensallos 
i przez kilka godzin szalał z Partyzantem, 
uszczęśliwiony, jak gdyby go spotkała wie l -
ka pomyślność. 

P o wypadku miał rozciętą skórę nad 
okiem, zasiniała powieka z czarnym plast-
rem nadawała mu wyg ląd f i lmowego zło-
czyńcy. Za każdym razem, co wszczynałam 
rozmowę o przyszłości, kładł mi rękę na 
ustach. P r zyw ióz ł prezent: odkupiony od 
Rafała album zniszczonej Warszawy. 

— Patrz, mamo — powiedział. — To jest 
moja przyszłość. Wszystko spalone: ideały 
ojca, to coś, co było twarzą Anny, wszyst-
kie nasze z tobą i z ojcem mieszkania, moje 
tańcówki, nasze kłótnie, mo je białe sweter-
ki, książę Józef, Chopin, kościół Świętego 
Krzyża — wszystko. Mamo! Po co ja się 
mam męczyć? Ja tego nie odbuduję. Mo j e 
szczęście, że oblałem. Tamtych ludzi nie ja 

Dalszy ciąg na stronie 26 
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będę ratował . N i e ja będę stawiał teatry . — 
Uśmiechnął się n i ep r zy j emn ie . — Zresztą 
po co budować? Anarchiśc i ma j ą rac ję : do-
p iero k i edy cała złość się w ludziach w y -
pali , będz ie war to zaczynać od nowa. •—• 
Zakręc i ł się na pięcie. -— W k a ż d y m raz ie 
ja j es tem za stary na nowość. 

— C z y powiesz to B rad l e yow i ? — spyta-
łam. — To, co mówisz , do tyczy Polski . A l e 
tuta j także chciałeś ra tować cz łowieka. C z y 
uratowałeś? 

Wesołość go opuściła. Usiadł, odrzuci ł w 
ty ł g łowę , która p r zed chwi lą wyg ląda ła 
jak m a r t w a z t y m cza rnym p ię tnem na 
twarzy , a le szybko się uniosła na s w o j e j 
posągowe j szyi. 

— C z y Ka th l een uratowałem?.. . Chyba 
tak. T y l k o nie od tego, co na początku m y -
ślałem. N i e od b iedy. N i e od złości o jca. 
N i e od g łup ie j matki . O d n ie j samej . 

— Co przez to rozumiesz? 
Zn iec i e rp l iw i ł się: — N i e j es tem f i l o zo -

f em , nie um i em gadać. A l e Ka th l een już ni-
g d y nie będz ie taka, jak j e j matka i ojciec. 

— T o znaczy? 
Stanął przede mną n i epew ien swoich 

słów, bardzo pew i en siebie. — Ka th l een już 
nie jest sobą, ona jest mną — powiedz ia ł . 
Spokorniał i dodał: — A ja jes tem nią. 

A oto co się stało następnej nocy w Tru -
ro: 

Jak z w y k l e , Micha ł przeskoczy ł sztache-
tę i sk ierował się do al tany. Obok by ła sa-
dzawka. P o d j a s k r a w y m ks iężycem w y r a ź -
nie zobaczy ł na w o d n y m lustrze cień męż -
czyzny . Sk r y ł się w altanie. W y g l ą d a j ą c 
przez sieć bluszczu m i ęd zy ko lumnami , 
czekał na Kath leen . N i ed ługo nadeszła, otu-
lona w ciep ły szal. Za t r zyma ła się przed 
altaną i patrzy ła na sadzawkę. C i eń mężc zy -
zny co fną ł się, na t raw ie nie s łychać by ło 
kroków. 

Micha ł n ie drgnął, ona także stała obo-
jętna. W końcu odwróc i ła się i p r zemówi ła : 
„ C z y jesteś tutaj , Michale? Jak widzisz , o -
t r zyma łam t w ó j list i tę n iemądrą prośbę, 
żeby cię w y t ł u m a c z y ć przed pro fesorem. 
Dlaczego nie zrobisz tego sam? Czego się 
boisz? C z y myśl isz , że j emu tak szalenie 
za leży na two ich egzaminach? W ogóle na 
tobie? A może sądzisz, że to jest o rdynarny 
skąpiec, k t ó r y będz ie się wściekał , że zmar -
nowałeś j ego pieniądze, w y ł o ż o n e na tę t w o -
ją arch i tekturę? " 

Wesz ła do a l tany i dale j głośno mówi ła : 
„Coko lw i ek sobie wyobrażasz , m ó ] kocha-
ny, j edno musisz w iedz ieć : j es tem n a j m n i e j 
odpowiednią osobą do bronienia c iebie przed 
pro fesorem. Nasza p r z y j a ź ń wzbudz i ła mnó-
s two pode j rzeń. Ludz i e udają podz iw dla 
w i e lk i e go Brad leya , a ty lko patrzą, jak b y 
go ośmieszyć. D la tego w łaśn ie pros i łam cię, 
żebyś nie p r zy j e żdża ł do T r u r o " . Zawahała 
się. „Choc iaż muszę przyznać , ż e często m i 
ciebie brakowało . N a w e t i p ro f eso row i cza-
sem by ł o smutno bez t w o j e j g i t a ry i two ich 
makabrycznych powias tek . " 

Następnego rana pro fesor przyzna ł się 
Kath leen , że słyszał j e j r o z m o w ę z Micha-
ł em w parku. B y ł o n i e zwyk l e ciepło — ob-
jaśnił — zachciało mu się w y j ś ć na pow i e -
trze, może ją spotkać i ra zem pospacero-
wać o księżycu. P o t e m już sytuacja r o z w i -

nęła się szybko i tak dla n iego przykro , że 
nie miał ani czasu, ani ochoty się u jawnić . 

Wszys tk i ego tego dowiedz ia łam się pra-
w i e natychmiast. Michał wróc i ł około pół-
nocy. Ona z jawi ła się w południe następne-
go dnia z zaproszeniem od profesora, żeby 
Michał na jakiś czas sprowadz i ł się do nich; 
B rad l ey sam będzie z nim przerabiał mate-
matykę . Michał koniecznie musi jeszcze raz 
zdawać. 

W k r ó t c e zadzwoni ł te le fon. P ro f eso r u-
praszał mnie, ż ebym nie stawiała przesz-
kód. Jeżel i nie życzę sobie rozstawać się 
z synem, dom jego jest dość obszerny, żeby 
nas wszystkich pomieścić. Podz i ękowa łam. 
N i e zgłosi łam sprzeciwu. O d m ó w i ł a m opusz-
czenia Pensallos. 

P o te le fon ie zapadło w poko ju mi lczenie . 
W idz i e l i śmy wszyscy t ro je , że myś l imy o 
tym samym: komedi i udało się rozbroić tra-
gedię. I że właściwie: wstyd . T o znaczy, ja 
tak myśla łam. Na ten sam temat Michał z 
pewnością myślał innymi s łowami. A K a t h -
leen prawdopodobnie nic nie myślała, w i -
działa niemądrą minę Brad leya i wca l e się 
n ie wstydz i ła . 

— Czy ty naprawdę napisałeś do K a t h -
leen taki list? — zapyta łam Michała. 

— Napisałem. Bo co? — nastroszył się. — 
N i e podoba się? 

— W i ę c oblanie egzaminu uważasz za 
swo ją na jwiększą w inę wobec Brad leya? 

Zaczął swo im z w y c z a j e m biegać po po-
ko ju. 

— A tak, tak, naturalnie. Za swo ją j e -
dyną w inę . Tamto — spojrzał na Ka th l een 
— nie jest moją winą. A n i j e j . T o nie jest 
n i c zy ja wina. N a w e t nie two j a i nie jego , 
chociaż obo je zachowujec ie się głupio. 

— Uważasz , że pow innam Brad leya u-
świadomić? 

Przeraz i ł się. 
— A l e ż nie, P r z y j a c i ó ł ko najdroższa, nie ! 

N i c m u nie mów, teraz jest na wszys tko za 
późno! P o co się ma stary męczyć? 

„ P o co się ma stary męczyć. . . " Ulubiona 
śpiewka Tristana w stosunku do króla Ma r -
ka. Właśc iw ie już A d a m , u lega jąc Ew ie , 
myś la ł podobnie o Bogu: „ S c h o w a j m y się 
za drzewo. P o co się ma stary m ę c z y ć ? " 

Zwróc i ł am się do Kath leen : — Podz i -
w i a m two ją przy tomność umysłu. K o g o 
p i e rwszego zauważyłaś, Michała czy Brad-
leya? 

Wzruszy ła ramionami. —- Oczywiśc ie , Bra -
dleya. Przec ież nie Michała się bałam, t y l -
ko j ego . 

— I naprawdę pr zed tem prosiłaś Micha-
ła, żeby nie p r zy j e żdża ł do Truro? 

Popat rzy ła na mn ie ze zgorszeniem. — 
Także coś! Pow iedz ia łam tak, bo w iedz ia -
łam, że Brad ley słucha. 

P rzypomnia ło mi się p r z ewro tne k łam-
stwo I zo ldy : „Dla miłości króla m i ł owa łam 
cię, Tristanie. . . " 

Jeszcze raz poczułam się p ią t ym ko ł em 
u wozu. Tamci nie mie l i żadnych zastrze-
żeń: Brad l ey jadł z ręk i ich młodość. 

— Mamo, gdz ie jest m o j a wa l i za? — za-
interesował się Michał . — Chyba będziesz 
mi musiała pożyczyć swego kufra na te 
wszystk ie książki. 

— Michale — powiedz ia łam — jak dłu-
go można żyć k łamstwem? C z y c iebie to, 
Kath leen, n ie boli, że tak oszukujesz czło-
wieka , którego podobno podziwiasz?(c. d. n.) 

Zespó ł sceniczny „ L ' A -
te l i e r T h é â t r e " z V a -
lenc iennes , k t ó r e go si ły 
ak to rsk i e r e k r u t u j ą się 
z p o m i ę d z y a b s o l w e n -
t ó w l o k a l n e j s zko ły d r a -
m a t y c z n e j , i k t ó r y za -
czął n i e d a w n o p i ą t y r ok 
eg zys t enc j i , w y s t a w i ł 
ostatnio w t a m t e j s z y m 
ratuszu b u l w a r o w ą 
f a r s ę pa ryską — „ Ł u k 
T r i u m f a l n y " M a r c e l e -
go Mi tho is . D o sukcesu 
spek tak lu p r z y c z y n i ł y 
s ię m . in. d w i e p o l o n i j -
ne a r tys tk i „ L ' A t e l i e r 
T h é â t r e " — M a r t i n e 
Hudańska i I sabe l l e 
Bachar zyn ianka . 

J e d n y m z g ł ó w n y c h 
n u r t ó w p o e z j i po l sk i e j 
X X w i e k u b y ł f u t u r y z m . 
K s z t a ł t o w a ł się w d w ó c h 
ś rodow iskach : k r a k o w -
sk im i w a r s z a w s k i m , 
gdz i e c z y n n y b y ł m. in. 
poe ta S t e f a n K o r d i a n -
Gack i . 
S t e f an K o r d i a n - G a c k i , 
k t ó r y p o w y b u c h u d r u -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j 
p r zedos ta ł s ię do F r a n -
c j i i k t ó r y następnie 
p r a c o w a ł w służb ie d y -
p l o m a t y c z n e j r ządu 
gen. S ikorsk i ego , m i e -
szka od w i e l u lat w 
Stanach Z j e d n o c z o n y c h . 
N a z w i s k o t e go w e t e r a -
na po l sk i ego f u t u r y z -
m u n ieobce jest F r a n -
cuzom, b o w i e m t w ó r -
czość j e g o zna laz ła w 
P a r y ż u u ta l en towaną 
popu l a r y za t o rkę w oso-
b i e zas łużone j t ł u m a c z -
k i l i t e ra tu ry po l sk i e j , 
Luc i enne R e y . C z t e r y 
lata t e m u na f r a n c u s -
kich pó łkach ks i ę ga r -
skich p o j a w i ł s ię w y -
bór j e g o p o e z j i w j e j 
p r z ek ładz i e , a ostatnio 
dwumies i ę c zn ik „ P r é -
sence des L e t t r e s e t 
des A r t s " p r zyn i ós ł t łu -
maczen ia k i l ku j e go 
n a j n o w s z y c h w i e r s z y . 
W a r t o dodać, ż e L u -
c ienne R e y — która z 
urodzen ia jest P o l ką , i 
która sz tukę p r z e k ł a d o -
w ą up raw i a od t r z y -
dziestu już z górą lat 
— p r z y s w o i ł a f r ancus z -
czyżn i e nie t y l k o w i e r -
sze S t e f ana K o r d i a n a -
G a c k i e g o i innych f u -
t u r y s t ó w polskich, a le 
r ó w n i e ż i s ze r eg u t w o -
r ó w tea t ra lnych , m. in. 
sz tukę S t e f ana Ż e r o m -
sk iego o Su łkowsk im . 
P r z e k ł a d „ S u ł k o w s k i e -
g o " został p r z e r ob i ony 
na s łuchowisko i nada -
ny p r z e z jedną z r o z -
g łośni rad ia f r a n c u s -
k iego . 



L'ANNEE 
DES BIBLIOTHEQUES 

C o m m e n t a l l e z - vous? T e -
ne z - vous la g rande f o r m e ? 
Et c o m m e n t a v e z - v o u s passé 
le d imanche e t l e lund i de 
Pâques? J ' espère qu 'au m o -
men t où vous vous at tab l iez 
d e van t l e t rad i t i onne l repas 
pascal , les mânes de M o l i è r e 
ont eu la gent i l l esse de vous 
rappe l e r qu ' „ i l f a u t m a n g e r 
pour v i v r e et non pas v i v r e 
pour m a n g e r " ? P a r c e que 
f i g u r e z - v o u s que m o n m a r i et 
mo i , nous avons m a l h e u r e u -
sement f a i t f i de cette 
m a x i m e et nous nous sommes 
donnés une ind iges t ion de 
charcuter i e po lona ise . H e u -
reusement que Pâques n'est 
cé l ébré qu 'une f o i s l 'an, car 
au t r ement nous aur ions du 
m a l à ga rde r not re l i gne , 
n 'est -ce pas, M e s d a m e s et 
Mesdemo ise l l e s? 

M a i s n 'a l lez pas vous i m a -

g iner que nous n 'avons f a i t 
que r ipa i l l e r , nous avons 
éga l ement mis P â q u e s à p r o -
f i t pour nous adonner à la 
lecture. M a i s nous n 'avons 
pas f r é q u e n t é n ' impor t e que l 
auteur. C 'est l e g rand l i v r e 
du p r in t emps que nous avons 
f eu i l l e t é , „ c e man i f e s t e in -
spiré, écr i t a v e c un r ouge de 
f ê t e , le plus c la ir , ce lu i de la 
l aque à cacheter e t du ca -
l endr i e r , du c rayon de cou-
leur e t de l ' enthous iasme, 
amaran t e des t é l é g r a m m e s 
heureux de l à -bas " . 

B i e n entendu, les mots gu i l -
l emetés f o n t par t i e de la 
l i t t é ra ture polonaise . I ls sont 
dûs à la p l u m e f é e de B r u n o 
Schulz , é c r i va in in fa i l l i b l e 
dont les o euv r e s comp lè t es 
ont paru en f r ança i s en deux 
v o lumes aux édi t ions Denoë l . 
Tou tes les f o i s qu ' i l m ' a r r i v e 

d o u v r i r l 'un de ces d e u x 
v o l u m e s (car c o m m e tout 
França is d 'ascendance p o l o -
naise qui se respecte , j e m e 
suis f a i t un po in t d 'honneur 
d 'en f a i r e l 'acquis i t ion) , a f -
f l e u r e à m a m é m o i r e la 
phrase que vo i c i : „ L ' é t e n d u e 
d 'un palais se mesure d 'or i ent 
en occident, ou du m id i au 
septentr ion; ma i s ce l l e d 'un 
ouv rage , d 'un l i v r e , se to ise 
de la te r re au c i e l " . Ce t t e 
pensée est du mora l i s t e J o -
seph Joubert . I l m e s emb l e 
qu ' e l l e va aux réc i ts de B r u n o 
Schulz c o m m e un gant. 

J 'espère que ces m e r v e i l -
l eux réc i ts f o n t par t i e d e 
vo t r e b ib l i o thèque à v o u s 
aussi. Je m e f l a t t e é ga l emen t 
qu 'après a vo i r lu la présente 
chronique, c eux d ' ent re vous 
qu i n 'ont pas encore f a i t 
l ' emp le t t e de ces l i v r e s se 
hâteront de les acheter . C e 
fa isant , i ls s 'associeront à la 
cé lébrat ion de l ' A n n é e des 
B ib l i o thèques et de la L e c -
ture. Ca r c o m m e „ L a S e m a i n e 
Po l ona i s e " l 'a annoncé n a -
guè r e dans l ' exce l l en te r u -
b r i que int i tu lée „ E n d i rec t 
de P o l o g n e " , dans la pa t r i e 
de nos ancêtres, 1976 a été 
p roc l amé A n n é e des B i b l i o -
thèques e t de la Lec ture . 

B i en que j e ne sois po in t 
un ra t de b ib l i o thèque , mais , 
au contra ire , ce que l e l a n -
gage a rgo t ique appe l l e „ u n e 
sour is " , et b ien que j e ne 
v i v e pas ou t r e -Ode r , les a t o -
mes crochus qu i m 'a t tachent 
aux Po l ona i s f o n t que j 'a i 
env i e mo i aussi d ' appor te r 
ma contr ibut ion à l ' A n n é e 
des B ib l i o thèques et de la 
Lec ture . De quo i m o n appor t 
s e ra - t - i l f a i t ? De deux i n f o r -

mat i ons qu i intéressent tout 
ensemb le l ' A n n é e des B i b l i o -
thèques e t l 'h is to i re de l ' a m i -
t i é f r anco -po lona i se . V o i c i la 
p r e m i è r e : la l iste des g rands ' 
b ib l io théca i res f r ança i s con -
t ient au mo ins un n o m po -
lonais : ce lui de l ' é c r i va in b i -
l ingue C h a r l e s - E d m o n d C h o -
j eck i (1822—1899) qui , c o m m e 
j e v i ens de l ' apprendre , 
e xe r ça pendant un cer ta in 
t emps les f onc t i ons de b ib l i o -
théca i re au min i s t è r e de 
l ' A l g é r i e e t des co lonies et 
dev in t e n 1869 admin i s t ra -
teur de l a B ib l i o thèque du 
Sénat. Et v o i c i la d e u x i è m e : 
le plus i l lustre b ib l i oph i l e 
po lonais , l ' é v êque Joseph-
A n d r é Za łusk i , qu i m i t sur 
p i ed la p r e m i è r e b ib l i o thèque 
nat iona le po lonaise , f a i sa i t 
pa r t i e des proches co l l abo ra -
teurs du ro i Stanis las L e -
szczyńsk i et sé j ourna l o n g -
t emps à L u n é v i l l e , où l e b eau -
pè re de Lou is X V t int une 
cour b r i l l an te de 1735 à 1760. 

Et vous , c o m m e n t c é l éb re -
r e z - v o u s l ' A n n é e des B i b l i o -
thèques e t de la L ec tu r e? En 
ne r endan t pas à v o s amis 
les bouquins qu ' i ls v ous ont 
prêtés? V o u s ne m a n q u e z pas 
d 'humour . Ma i s j ' a i une 
me i l l eu r e idée. Pu i sque vos 
amis vous prê tent des l i v res , 
pourquo i ne leur p r ê t e r i e z -
vous pas, vous , „ L a S e m a i n e 
Po l ona i s e " ? De l i r e no t re 
j ourna l l es inc i te ra i t c e r -
t a inement à enr i ch i r l eur 
b ib l i o thèque de l i v r es t r a -
duits du polonais . N ' es t - ce 
pas que j ' a i ra ison? 

Je vous f a i s une grosse bise. 

M A R T I N E 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

LABIRYNT 

Rozpoczyna jąc od l itery , ,M " w l e w y m 
g ó r n y m rogu ry sunku i posuwa j ąc sie b ia -
łymi po lami po l iniach prostych (nie na 
ukos), należy do jść do litery „ C " w p r a -
w y m do lnym rogu w ten sposób, aby z liter 
napotkanych po drodze móg ł powstać tekst 
zaszy f rowanego hasła. Lab i ryn t ma to do 
siebie, że dróg jest w ie le i ł a two zabłądzić. 
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ale w naszym labiryncie chyba tak źle nie 
będzie. W y b ó r w ł a ś c i w e j drogi nie będzie 
na p e w n o tak t rudny jak by się na p i e r w -
szy rzut oka w y d a w a ł o . Pros imy uważnie 
iść sz lakiem liter, które będą tworzy ły w y -
razy o jakimś znaczeniu. Życzymy przy -
j e m n e j z a b a w y . 

Rozwiązania pros imy nadsyłać pod ad re -
sem redakc j i w ciągu 14 dni od daty uka -
zania sie n u m e r u z dopiskiem na kopercie 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " , w ś r ó d Czytelników, 
którzy nadeślą p o p r a w n e rozwiązania, roz-
l o su jemy nag rody ks iążkowe. 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR 14 

E L I M I N A T K A 

Nawet bogowie są bezradni wobec 
ludzkiej głupoty. 

Znaczenie w y r a z ó w : 1) ekspert, 2) 
donżuan, 3) dziadek, 4) skandal, 5) 
komedia , 6) l ibacja , 7) heroizm, 8) 
f rykasy , 9) f awo ry t , 10) esencja, 11) 
fac jata , 12) nauczka, 13) gondola, 
14) skąpiec. 

K O Ł O W K A 
Znaczenie w y r a z ó w : A ) dostatek, B ) 

tartynka, C ) tarapaty, D ) pastorał, 
E ) b ł awatek , F ) letnisko, G ) taksów-
ka, H ) patronat, I ) sielanka, K ) mi -
nister, L ) ry townik , M ) detektyw. 

W I R O - K R Z Y Ż Ó W K A 
W i r o w o (dokoła liter w kółkach, początek i k ierunek 

wp i sywan i a w y r a z ó w wskazu j ą strzałki ) : A ) zg romadze -
nie zakonne, zakon, B ) drobne, różnoko lo rowe krążki pa -
pieru, k tó rymi obsypu j ą się uczestnicy z a b a w k a r n a w a -
łowych , C) bieg rozstawny z pałeczką, D ) w y p r a w a k r z y -
żowa , E ) p racown ia rzemieślnika, F ) roślina leśna o b ia -
łych, w o n n y c h kw ia t ach w kształcie dzwoneczków, G ) 
czym za młodu nasiąknie, t ym na starość trąci, H ) b o -
hate r -o lb rzym z baśni s łowiańskich, brat W y r w i d ę b a . 

Poz iomo: 3) nogi za jąca, 4) wśc iek ły gn iew , szał, 8) 
zjednoczenie, związek, kon f ede rac j a , 9) dziarski junak, 
zuch, 10) wykaz , lista, re jestr , 13) zapał, animusz, w igor , 
14) narzędzie chłosty. 

P i onowo : 1) jacht l odowy , 2) w i ru j ą ca z a b a w k a dzie-
cinna, bąk , cyga, 5) trąba powietrzna, cyklon, ta j fun , 
6) gazon, k lomb, 7) samolub, sobek, 11) miłostki, romanse, 
f l i r ty , 12) półkoliste, w i e l o b a r w n e z j aw i sko na niebie. 



r y n k u w roz l eg łą do -
l iną p r o w a d z i szeroka, w y s a d z o n a r o z ł o -
ż y s t y m i l i pami i kasz tanami a l e j a , po obu 
s t ronach k t ó r e j j eszcze n ie tak d a w n o r o -
sło zboże. Dziś dz ia łk i p r z y a le i są z a -
b u d o w a n e i tak mias to B u s k o - Z d r ó j po -
łączy ło się z u zd row i sk i em , p o ł o ż o n y m 
w p i ę k n y m parku na końcu t e j ale i , k t ó -
ra jest drogą w y j a z d o w ą do N o w e g o K o r -
czyna , W i ś l i c y i K r a k o w a . O d n i edawna 
j eźdz i się obwodn i cą z pom in i ę c i em u -
zd row i ska , dz i ęk i c zemu z m n i e j s z y ł się 
hałas oraz zapy l en i e oko l i cy . 

k i lkadz i es ią t kab in , po r o z b u d o w i e — 
służy ku rac jus zom do dnia dz is ie jszego. 

D y n a m i c z n y r o z w ó j B u s k a - Z d r o j u i 
sąs iedniego — Solca Z d r o j u — nastąpi ł 
zw łaszcza w ostatnich p ięc iu latach, k i e -
dy to w y b u d o w a n o sze reg n o w y c h urzą -
dzeń l eczn iczych , co p o z w o l i ł o p r zeksz ta ł -
cić uzd row i ska s e zonowe w ośrodki l e cz -
n icze c z ynne przez ca ły rok. W Busku 
Z d r o j u wzn i e s i ono n o w e sanator ia na 500 
mie j sc , z ak łady p r zy rodo l eczn i c ze , a m b u -
lator ia o raz d o m kurac jusza . O d w i e r c o -
no n o w e ź ród ła w ó d m ine ra lnych , s t w i e r -
d za j ą c p r z y okaz j i , że zasoby w ó d są b a r -
dzo boga t e i m o g ą być eksp l oa t owane 
p r z e z dalsze... 2 tys. lat. Jak s ię rzek ło , 
r o z b u d o w a bazy l e c zn i c ze j po zwo l i ł a z w i ę -
kszyć l i c zbę kurac juszy i p o p r a w i ć w a -
runk i poby tu i l eczenia . 

W m i n i o n y m 30-leciu z urządzeń l ecz -
n iczych k i e l eck i ch uzd row i sk korzys ta ło 
ponad pó ł m i l i ona osób, c zy l i przesz ło 
400 tys. w i ę c e j niż w okres ie m i ę d z y w o -
j ennym. I tu c i ekawos tka : do leczenia 
chorób gośćcowych i innych uzd row i sko 
zuży ł o ok. 1 m i n m sześć, w ó d m i n e -

była 
Jadwiga 

Z a c zasów Stanis ława Augus ta is tn ia-
ł y w B u s k u - Z d r o j u tężn ie i w a r z e l n i e 
soli. P o k i lku latach busk ie wa r z e l n i e 
zaprzes ta ły p rodukc j i , natomiast za sp ra -
w ą genera ła napo leońsk iego Fe l i k sa R z e -
w u s k i e g o r o z w i j a ć zaczę ło s ię kąp ie l i sko , 
k tó re od 1805 r. o f i c j a ln i e og łaszało se -
zony kąp i e l owe . W y b u d o w a n y w 1836 r. 
p r zez arch i tekta H e n r y k a M a r c o n i e g o d u -
ży , j ak na o w e czasy, gmach łaz i enek na 

Z własnym cebrzykiem 
Jak głosi l e genda p i e rwszą kurac jus z -

ką busk i ego u zd row i ska by ła k r ó l o w a Ja -
d w i g a , k tóra co p e w i e n czas p r z y j e ż d ż a -
ła l eczyć s w o j e do l e g l iwośc i „ p o m o c n y -
m i w o d a m i " . O c z y w i ś c i e nie b y ł o w ó w -
czas jeszcze w Busku łaz ienek i ka żdy 
kurac jusz p r z y j e ż d ż a ł do t e j s ł ynne j 
m i e j s cowośc i z w ł a s n y m c e b r z y k i e m lub 
beczką , którą nape łn iano so lanką, w y -
t r y ska j ą cą z m i e j s c o w y c h źródeł . P o d o b n o 
na j skuteczn i e j s ze b y ł y zab i eg i p r z e p r o -
w a d z a n e w m a j o w e dni p r z y dzban ie 
w y b o r n e g o miodu, w y t w a r z a n e g o w o k o -
l icy . 



ra lnych , czyli... p i ę ćdz i e s i ę c i ohek ta rowe 
jez ioro , g ł ębok i e d w a m e t r y . 

Pod okiem naukowców 
Busk ie w o d y na leżą do na j s i ln i e j s zych 

i na j skuteczn i e j s zych w Europ ie . L i k w i -
du jąc n i edobór s iark i w o rgan i zmie , w o -
dy dz i a ł a j ą p r z ec iwzapa ln i e , odkaża j ąco , 
neut ra l i zu ją arsen, o ł ó w i rtęć. So lanka 
j e d n o b r o m o w a dz ia ła k o j ą c o i u s p o k a j a -
jąco w e wsze lk i ch ne rw icach , nadc iśn ie -
niu t ę tn i c zym, bó lach g ł o w y i w n i ek tó -
r y c h schorzeniach tarczycy . Buska b o r o -
w i n a z a w i e r a ok. 200 z w i ą z k ó w o rgan i c z -
nych i n i eorgan icznych , j ak sole, w i t a -
m iny , h o r m o n y i p i e rw ias tk i ś l adowe w y -
w i e r a j ą c e ko r z y s tny w p ł y w na p r z e m i a -
nę ma t e r i i w o rgan i zmie . A b y l eczen ie 
u z d r o w i s k o w e p r zynos i ł o coraz l epsze 
w y n i k i , w busk im uzd row i sku u t w o r z o n o 
ośrodki n a u k o w o - b a d a w c z e K r a k o w s k i e j 
A k a d e m i i M e d y c z n e j . N a u k o w c y udz i e l a -
ją porad , p r z e p r o w a d z a j ą konsu l tac j e i 
szko len ie persone lu uzdrow i sk . S tuden -
ci m e d y c y n y o d b y w a j ą w uzd row i skach 
doroczne p rak t yk i , uzupe łn ia j ąc zdoby t e 
w i adomośc i t eore tyczne . 

Z w i e l u r e l a c j i ku rac jus zy w y n i k a , że 
ku rac j a z d r o j o w a opóźnia w y s t ę p o w a n i e 
o b j a w ó w p r z e d w c z e s n e g o starzenia się i 
d łu ż e j u t r z y m u j e o r g a n i z m w p e ł n e j sp ra -
wnośc i oraz w y d a t n i e skraca okres r e -
konwa l e s c enc j i po w i e l u c iężk ich scho-
rzeniach. T a k s t w i e r d z a j ą górn icy , hu tn i -
cy , w ł ókn i a r z e , s t oc zn iowcy i ludz i e i n -
nych z a w o d ó w , k t ó r z y l e c zy l i się już w 
k i e l eck i ch uzdrow iskach . 

Słońce znajdzie się 
w zenicie 

W herb ie Buska Z d r o j u jest słońce, 
k t ó r e św iec i w przenośni coraz jaśn ie j , 
j ako że 170-letnie u z d r o w i s k o jest nada l 
r o z b u d o w y w a n e i mode rn i z owane . N a 
ukończen iu jest b u d o w a d rug i e go s k r z y -
dła sanator ium „ W ł ó k n i a r z " , sanator ium 
Funduszu W c z a s ó w P r a c o w n i c z y c h i n o -
w e g o zak ładu pr zy rodo l ec zn i c zego . T a k 
w i ę c już w t y m roku l i czba mie j s c sana-
t o r y j n y c h z w i ę k s z y się o k i lkaset . 

A r c h i t e k c i op racowa l i p lan da lsze j r o z -
b u d o w y busk iego uzdrow iska . W p i e r w -
s ze j ko l e jnośc i wzn i e s i one zostanie c en -
t r u m zaplecza gospodarczego , zdo lnego 
do obsługi 6 tys. ku rac jus zy dz iennie , bo 
taka i lość l eczyć się będz i e w t y m p i ę k -
n y m uzdrowisku . P l a n u j e się m. in. b u -
d o w ę c en t ra lne j p r z y g o t o w a l n i pos i łków , 
k tóra p o d z i e m n y m i tune l am i po łączona 
zostanie z j ada ln i am i poszczegó lnych sa-
na to r i ów . Sze rok i p r o g r a m r o z w o j u na 
m i a r ę dz i s i e j s zych c zasów p r z e w i d u j e b u -
d o w ę n o w e g o szpitala, domu kurac jusza , 
p r z ychodn i l ekarsk ich i innych ob i ek t ów . 
R o z b u d o w a n y zostanie ośrodek s zko l en io -
w o - w y c h o w a w c z y dla dz iec i ka l ek i ch , w 
k t ó r y m obecn ie l eczy się i z d o b y w a z a -
w ó d ponad 200 dz iec i z ca łego K r a j u . I n -
w e s t y c j e o b e j m a r ó w n i e ż Dz i ec i ę cy S z p i -
ta l K o m p l e k s o w e j Rehab i l i t a c j i im. dr. 
S z y m o n a S ta rk i ew icza . 

W na jb l i ż s z vch latach — po zakończe -
niu i n w e s t y c j i -—- słońce nad B u s k i e m 
z n a j d z i e sie w zenic ie i w ó w c z a s u z d r o -
w i s k o bedz i e nowoczesna „ f a b r y k a z d r o -
w i a " , w k t ó r e j r e g e n e r o w a ć będa si ły do 
da l s ze j p racy ludz ie z ca łego K r a j u , a 
także kurac jusze z zagran icy . R o z b u d o w a 
uzdrow i ska p r z y c z y n i się do r o z w o j u 
miasta, k tó re l i czy już obecn ie ok. 13 tys. 
m ieszkańców, czy l i o 8 tys. w i ę c e j niż 
w ostatnich latach okresu m i ę d z y w o j e n -
nego. 

ANTONI KWIATKOWSKI 

Zdjęcia: CAF 

hitlerowskiego 
okrucieństwa 

Pomnik Męczeństwa Dzieci na terenie 
byłego obozu koncentracyjnego w Łodzi 

I s t o tnym czynn ik i em u t rwa l en ia 
z b i o r o w e j pamięc i o czasach poga rdy 
na r zucone j p r zez h i t l e r y zm jest l i t e ra -
tura o obozach śmierci , w k t ó r e j n a j -
b a r d z i e j c ennymi są p o z y c j e w s p o m -
n i en i owe . I ch autorzy , o f i a r y h i t l e -
r y z m u , to n a j b a r d z i e j w i a rogodn i , b e z -
pośredn i ś w i a d k o w i e o b o z o w e g o kos z -
maru. Ci , k tó r zy p r z e ży l i gehennę i 
p i ek ło , i na przekór f a ł s z e r zom h is to -
r i i g łoszą p r a w d ę o czasie poga rdy 
i upodlen ia . I ch szereg i z na tura lnych 
p r z y c z y n p r ze r z edza ją się, p o b y t w 
obozach k a ż d e m u z nich od j ą ł część 
z d r o w i a i sił w i ta lnych . T y m b a r d z i e j 
na baczną u w a g ę zas ługu je każda no -
w a po zy c j a , k t ó r e j au to rami są b y l i 
w i ę ź n i o w i e obozów koncen t racy jnych . 

T a k ą ks iążką są „N i e zagas ł e serca " , 
zb ió r opub l i kowanych p r ze z w y d a w -
n i c two M in i s t e r s twa Obrony N a r o d o -
w e j w s p o m n i e ń ponad dwudz i es tu 
w i ę ź n i a r e k Ravensbr i i ck , tych, k t ó r e 
b y ł y t a m n i ema l od początku is tn ie -
nia obozu i nosi ły s tosunkowo nisk ie 
n u m e r y obozowe , i tych, k tó re p r z y -
b y ł y t a m w k o ń c o w y m okres ie w o j n y . 
I ch d rog i do Ravensbr i i ck w i o d ł y 
p r z e z u l i czne łapanki i w y w ó z na 
p r z y m u s o w e robo ty do N i em i e c , p o -
przez m a s o w e aresz towania w czasie 
P o w s t a n i a Wars zawsk i e go , za ró żne 
d robne w y k r o c z e n i a p r z e c i w o k u p a c y j -
nemu po r ządkow i , za udz ia ł w Ruchu 
Oporu . 

Wspomn i en i a te łączy m i e j s c e p o b y -
tu w j e d n y m obozie. A m i m o to są 
one różne. K a ż d a autorka zachowa ła 
w pamięc i inne f r a g m e n t y o b o z o w e j 
r zeczywis tośc i , inacze j p r z e ż y w a ł a c i e r -
p ien ia w łasne i innych. T a obo zowa 
r zeczyw is tość to nieustanne bic ie , p r a -
ca ponad si ły, t r w a j ą c e po k i lka g o -
dz in na 20-s topn iowym m r o z i e ape le , 
s a d y z m o p r a w c ó w , g łód, choroby i 
c z yha j ą ca zewsząd śmierć. 

„ T u t a j — wspomina Eugen ia K o c -
w a — n iby na jak imś p o n u r y m sza -
tańsk im bene f i s ie , o d w r a c a j ą się 
ws zys tk i e po jęc ia . To , co na wo lnośc i 
b y ł o dobre , tu jest złe i o d w r o t n i e : 

de l ikatność jest n i edo ł ę s twem, uczc i -
wość g łupotą, a bruta lność w y r a z e m 
t ę ży zny . O f i c j a l n i e zabron ione jest 
wszys tko , co m o ż e w y r a ż a ć .serdecz-
ność lub s łużyć do w y w o ł y w a n i a p o d -
n ioś l e j s zych uczuć" . 

T o odwrócen i e po j ę ć cha rak t e r y zu -
j e całe o b o z o w e życ ie . L e k a r z e n ie l e -
czą tu i n ie łagodzą c ierp ień. N a lu -
dz iach rob ią zbrodn icze doświadczen ia , 
ka leczą i z ab i j a j ą , „ A u f z e j e r k i " p r z e -
śc iga ją s ię w sadyzmie i ok ruc i eń -
s tw ie , z ap r zec za j ąc s w e j kobiecości . 
Z a b i j a tu z a r ó w n o g łód, j ak i p o ż y -
w ien i e . U m i e r a się od wszys tk i e go : z 
g łodu, z imna , chorób, zas t r zyku f eno lu , 
w czasie e g zekuc j i . 

P r z e c i w l e g ł y b i egun to uczucia i b o -
hatersk ie c z yny w i ę ź n i a r e k , p o m a g a -
jących sobie w z a j e m n i e , wa l c zących o 
p r z e t r w a n i e innych, b ron iących nie 
t y l k o życ ia , a l e t akże l u d z k i e j g o d -
ności. T y m , co p o m a g a ł o i m p r z e t rwać , 
b y ł o po l sk i e s łowo. „ W i e r s z e r zuca ły 
garść świa t ła i c iepła na to nasze nę -
dzne ż y c i e l a g r o w e , kaza ł y z a p o m i -
nać o c i ę żk i e j p racy , o poniżen iu , do -
św iadczen iach na » k r ó l i c z k a c h » , z a -
s łania ły d y m y k r e m a t o r y j n e " — w s p o -
m ina W i k t o r i a G l i n i a k o w a . Urszu la 
W i ń s k a op isu je w z r u s z a j ą c e p r z y k ł a -
dy op i ek i nad o b c y m i dz iećmi , s w e g o 
r o d z a j u adopc j i : „ B y ł o t o na tura lne 
i dość częste w w a r u n k a c h o b o z o w y c h 
z j a w i s k o . K o b i e t y o d e r w a n e od dz iec i 
ko i ł y w t y m s z l a che tnym uczuciu 
s w o j ą tęsknotę , a dz iec i p o z b a w i o n e 
op iek i z n a j d o w a ł y po t r z ebne d la s ie -
b ie skr zyd ła m a t c z y n e g o serca" . T a 
sama autorka p isze : „ Łańcuch p r z y -
jaźn i o b o z o w y c h łączony b y ł j ak imś 
p r a w i d ł o w y m spo j en i em. Jeśl i w j e d -
n y m o g n i w i e b y ł o się stroną da jącą , 
w nas t ępnym za to b ra ło się w i ę c e j " . 

F o r m ą p r z e t r w a n i a , p r a k t y k o w a n ą 
r ó w n i e ż i w innych obozach, gdz ie 
w i ę z i e n i by l i P o l a c y , s tawa ła się p r a -
ca ku l tura lna i o św ia t owa . A l e nade 
w s z y s t k o l i c zy ła się p o m o c w u k r y -
w a n i u chorych i n i e zdo lnych do p racy 
p r zed e g z ekuc j am i , w p r z emycan iu od -
rob iny jedzenia . „ W okres i e g łodu M a -
rys ia z d e c y d o w a ł a się na p racę w k o -
lumn i e k a r t o f l a n e j — c z y t a m y w j e d -
n y m ze wspomn ień . — By ł a w t e d y 
m o i m » o p i e k u ń c z y m aussenem« . P r z y -
nosi ła u k r y w a j ą c w pończosze p a r ę 
ka r t o f l i , k a w a ł e k b rukw i . Ra z uda ło 
j e j się p r z e m y c i ć pó ł g ł ó w k i kapusty . 
B y ł y to bohatersk ie podarunk i , bo p o -
łączone z w i d m e m bunkra w raz i e w y -
k ryc i a ich p r z y wchodz en iu przez b r a -
m ę " . 

Wspomn i en i a są p isane r ó ż n y m i s t y -
l am i i w r ó żnych f o r m a c h : j ako k r ó t -
k i e r z e c z o w e r e l a c j e , bądź j ako pe łne 
r e f l e k s j i i p sycho l og i c zne j ana l i z y o -
powieśc i . „ A l e w k a ż d y m w s p o m n i e -
niu — k o m e n t u j e autor ws t ępu Jan 
Z a b o r o w s k i — jest p r a w d a : cząstka 
p r a w d y , z a r e j e s t r owana przez pamięć 
w i ę źn i a r ek , spisana czasem be zpoś r ed -
nio po uwo ln i en iu , czasem w w i e l e la t 
późn ie j . Dokument , p r a w d a o k o b i e -
c y m oboz ie k o n c e n t r a c y j n y m R a v e n s -
br i i ck " . JERZY A N K U D O W I C Z 

Zdjęcie: CAF 



B. D0W0JNA-B1ENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu ! 
23, qua i de la T o u r n e l l e 
PARIS ( 5 e ) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: P O N T - M A R I E 

Tłumaczenia 
tędoi 

w a ż n e w c a ł e j F r a w c j ł 

»MISS COUTURE» 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o n n n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te ł . 56-60-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Kon f ekc j a 
męska, damska * suknie 

* spódnice * swetry * bluzki 
* popel iny, tergal i płaszcze 
* pierze * w s y p y na szer. 
150 cm * poszujy * puch 

Ceny niskie 

lVa ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

» MISS COUTURE « 

fa boutïq u© polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca n i że j podane a lbumy : 
C R A C O V I E — W y d . A r k a d y 
E d w a r d H a r t w i g — Ż E L A Z O W A W O L A — 
W y d . A r k a d y / 
Roman I zb ick i — W B I E S Z C Z A D A C H —-
W y d . Interpress 
Bohdan Guerqu in — Z A M K I W P O L S C E — 
W y d . A r k a d y 
Józef N y k a — W T A T R A C H P O L S K I C H — 
Wyd . Interpress 
P O L O G N E — W y d . A r k a d y 
P O L S K A — W y d . A r k a d y 
P O L S K A T Y S I Ą C L E T N I A — W y d . Interpress 
Jan Styczyński — W I S Ł A — W y d . Interpress 
W I L A N Ó W — W y d . A r k a d y 
Z A M E K W M A L B O R K U — W y d . A r k a d y 

9,00 

23,00 

11,00 

38,00 

11,00 
57,00 
57,00 
32,00 
31,00 
38.00 

9,00 

Do cen podanych p o w y ż e j do l iczamy koszty p r ze -
syłki pocz towe j . 
Sta le pos iadamy na składzie duży w y b ó r s łown i -
ków , encyklopedi i , a l b u m ó w kra joznawczych , m a -
py samochodowe i turystyczne Po lsk i oraz prze -
wodn ik i w języku po lsk im i f rancuskim. 

SHHHWiMWffiBffl 

23, rue Taitbout Par is IX-èmi 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S. A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

UGI P K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

mm 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

— 

Imię (Prénom) . 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne skreSUć — Rayer les mentions Inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

P i ł k a r z e ekst rak lasy 
s z ybko zdą ża j ą do f i n i -
szu r o z g r y w e k o m i -
st rzos two Po l sk i . W c ią -
ga t y godn i a odby ł y się 
d w i e dalsze k o l e j k i 
spotkań I l ig i . 21 i 22 
runda m e c z ó w n a j l e p -
szych d rużyn nie p r z y -
niosły dużych zm ian w 
tabel i . Ruch C h o r z ó w 
po z w y c i ę s t w i e nad 
s w y m n a j g r o ź n i e j s z y m 
r y w a l e m G K S T y c h y 
a w a n s o w a ł na p i e r w s z e 
mie jsce . D r u g i e z a j m u -
ją T y c h y . Sta l M i e l e c 
jest w da l s z ym c iągu 
na t r z ec im mie jscu. N a 
ó s m y m zna laz ł się G ó r -
nik Z a b r z e p o p o r a ż -
kach ze Sta lą i z Wis łą 
K r a k ó w . P o g o ń Szcze -
cin i Śląsk W r o c ł a w u -
zyska ły wres z c i e p i e r w -
sze z w y c i ę s t w a w w i o -
senne j k o l e j c e spotkań. 
P o g o ń pokona ła L e g i ę 
W a r s z a w a , a Śląsk z w y -
c i ę ży ł P o l o n i ę By t om. 
Ostatn ie t r z y mie j sca 
w tabe l i z a j m u j ą Z a g ł ę -
b ie Sosnowiec , Ł K S 
Ł ó d ź i Sta l Rzeszów . 

Po l sk i debe l — W o j -
c iech F i b a k i Jacek 
N i e d ź w i e d z k i w y g r a ł 
m i ę d z y n a r o d o w y tu rn i e j 
t en i sowy w Barce lon ie . 
W f i na l e P o l a c y p o k o -
nal i A u s t r a l i j c z y k ó w 
D o w d e s w e l l a i K r o n k a 
6 : 2 : 6 : 3 . 

W m i ę d z y p a ń s t w o w y m 
meczu rugby o puchar 
F I R A m i ę d z y r e p r e z e n -
t a c j a m i F r a n c j i i P o l -
sk i w K r a k o w i e z w y -
c i ę ży l i goście 34 : 18; do 
p r z e r w y 6 : 6. W p i e r w -
s ze j p o ł o w i e P o l a c y g r a -
l i znakomic i e i p r o w a -
dz i l i n a w e t 6 : 0, w m i a -
r ę u p ł y w u czasu F r a n -
cuz i z w i ę k s z y l i t e m p o 
i z d o b y w a l i coraz w i ę k -
szą p r z ewagę . 

Po l scy szabl iśc i spotka l i 
się w M o n a c h i u m na 
m i ę d z y n a r o d o w y m tu r -
n i e ju z reprezen tac ją 
R F N . P o l a c y w y s t ę p u -
jący bez Jacka B i e r -
k o w s k i e g o p r z e g ra l i 7:9. 

W P ł o cku podczas o gó l -
nopolsk ich z a w o d ó w 
p ł ywack i ch , w których 
uczestn iczy ło 13 k l u b ó w 
szko lno - akademic zk i ch 
z ca ł e j Po l sk i , Bea ta 
S z y d ł o w s k a (O l s z t yn ) na 
dystans ie 200 m st. 
g r z b i e t o w y m ustano-
w i ł a r eko rd K r a j u w y -
n ik i em 2.25,2. 

© D D 

Złoto 
dla 
siatkarzy 

— N a I g r z y s k a c h O l i m p i j s k i c h 
w M o n t r e a l u z r o b i m y wszys tko , 
aby zdobyć z ł o t y meda l . 

T e j t reśc i o św iadczen i e z ł o ż y ł 
pub l i czn ie t r ener k a d r y na ro -
d o w e j s i a tka r zy H u b e r t W a g n e r . 
B y ł o to w d w a mies iące po w i e l -
k i m sukcesie, j ak i odnieś l i r e -
prezen tanc i P o l s k i na mis t r z o -
s twach św ia ta w M e k s y k u , j e -
sienią 1974 roku. Ek ipa b i a ł o -
c z e r w o n y c h po r a z p i e r w s z y w 
histor i i t e j dyscyp l iny w y w a l -
czy ła w p i ę k n y m sty lu m is t r zo -
s t w o świata . Sukces t en by ł w 
duże j m i e r z e zas ługą m łodego 
t renera , k t ó r y ob ją ł swą f u n k -
c j ę w styczn iu 1974 roku. 

Na ogó ł t r ene r z y r e p r e z e n t a -
c y j n y c h z espo ł ów bardzo os t ro ż -
nie ocen ia j ą szansa swo ich p o d -
op iecznych p r z ed s tar tem w p o -
w a ż n y c h imprezach . P o n i e w a ż 
na nich spada o d i u m po p o r a ż -
kach, w o l ą r ac ze j się a s ekuro -
w a ć sądem opin i i pub l i c zne j . 
H u b e r t W a g n e r postąpi ł z u p e ł -
nie inacze j . S zcze r ze i o twa r c i e 
o św iadczy ł w w y w i a d z i e t e l e w i -
z y j n y m , że on i j e g o d rużyna 
chcą zdobyć z ł o ty meda l w M o n -
trea lu. O d w a g a , p e w n o ś ć s iebie 
czy po prostu zarozumia łość? 

P y t a n i e tak ie z a d a w a l i i zada j ą 
sobie do t e j p o r y l i czn i dz i en-
n ika r ze i k ib i ce s i a t k ó w k i w 
Polsce . A b y z r o zumie ć pos t awę 
m ł o d e g o t r enera , t r zeba zapoznać 
s ię z j ego do tychczasową ka r i e -
rą i os iągn ięc iami . 

H u b e r t W a g n e r p r z e z w i e l e 
la t b y ł r e p r e z e n t a n t e m Po l sk i 
w s ia tkówcet s ta r towa ł w i g r z y -
skach o l imp i j sk i ch . N i e m a j ą c 
spec j a lnych w a r u n k ó w f i z y c z -
nych do upraw ian i a t e j d y s c y -
p l iny , os iągnął w y s o k i poz i om 
s p o r t o w y pracowi tośc ią , osob i -
s t ym uporem. N i e b y ł n i gdy w 
rep r e z en tac j i g r a c z e m p i e r w s z o -
p l a n o w y m , a l e b y ł w p e w n y c h 
okresach g r a c z e m niezastąp io-
nym. Jeszcze j ako z a w o d n i k mia ł 
w łasne k o n c e p c j e tak tyczne , c z ę -
sto n ie zgadza ł s ię z t renerem. 
U w a ż a n o g o za z a w o d n i k a t rud -
nego , indyw idua l i s t ę , a c z k o l w i e k 
z a w s z e umia ł zna leźć wspó lny 
j ę z y k z k o l e g a m i z drużyny . 
K i e d y po i g r zyskach w M o n a -
chium zakończy ł r e p r e z e n t a c y j -
ną kar i e rę , n i e pośw i ę c i ł się 
pracy s zko l en i owe j lecz g ra ł w 
I I - l i g o w y m zespo le w a r s z a w -
sk ie j S k r y , t rochę udz ie la ł się 
j ako pomocn ik t renera . P o w o ł a -
nie g o w roku 1974 na stano-
w i sko t renera k a d r y n a r o d o w e j 
by ło d la w i e l u ludz i zw ią zanych 
z s i a tkówką w i e l k ą n i espodz ian-
ką. Okaza ło s ię j ednak, że by ł 
to w y b ó r słuszny. 

T e n n a j b a r d z i e j k o n t r o w e r s y j -
ny w Po lsce t r ene r p o c z ą t k o w o 
s tud iowa ł na Po l i t e chn i c e W a r -

szawsk ie j i w c a l e n ie mia ł z a -
miaru pośw ięc i ć się p racy w 
sporcie. Dop i e r o po 3 latach stu-
d i ó w s twierdz i ł , że nie chce b y ć 
inżyn i e r em. P o d j ą ł studia w 
A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z y c z n e -
go, k tó re ukończy ł z t y tu ł em 
magis t ra w y c h o w a n i a f i z y c z n e -
go i t renera . O b e j m u j ą c zespół 
n a r o d o w y nie m ia ł ż adnego sta-
żu t renersk iego , j edyn i e duże 
doświadczen ie wyn i e s i one z bo i -
ska, w i e d z ę t eo re tyczną i w łasną 
w i z j ę nowoczesnego t ren ingu i 
gry . Z r e a l i z o w a ł j ą ba rdzo s z y b -
ko. Na mis t r z os twach św ia ta w 
M e k s y k u Po l ska n ie przeg ra ła 
żadnego meczu, d rużyna zade -
mons t rowa ła zaskoc zonym r y -
w a l o m w i e l e n o w y c h r o z w i ą z a ń 
tak tycznych w grze , że lazną k o n -
dyc j ę , w i e l k ą w o l ę w a l k i do 
końca. A jeszcze r ok w c z e ś n i e j 
te e l emen ty s tanowi ł y g ł ó w n ą 
słabość P o l a k ó w . 

W a g n e r jest a m b i t n y i k o n -
sekwentny . W u b i e g ł y m roku 
p r zed m i s t r z o s twami Europy z a -
powiedz ia ł , ż e w y s t a w i zupe łn ie 
odmłodzony zespół , k t ó r y z do -
będz i e meidal. I tak s ię stało. 
W Be l g radz i e P o l a c y w y w a l c z y -
li w i c em i s t r z o s two Europy , a w 
zespole w y s t ę p o w a ł o j e d y n i e 5 
z a w o d n i k ó w drużyny , k tó ra z d o -
by ła m i s t r zos two świa ta . N i e 
znaczy to wca l e , ż e t r ener z r e -
z y g n o w a ł z pozosta łych. W r ę c z 
p r z eo iwn i e .s tarszym z a w o d n i -
k o m udzie l i ł ur lopu, chciał w y -
p r ó b o w a ć deb iu tan tów , m ł o d y c h 
i u ta l en towanych s ia tkarzy . U d a -
ło się. C e l e m Hube r ta W a g n e r a 
jest b o w i e m budowa zespołu 
o l imp i j sk i ego , k t ó r y ma w y w a l -
c zyć w M o n t r e a l u z a p o w i e d z i a -
ny z ło ty meda l . 

P o s t ę p o w a n i e a m b i t n e g o t r e -
nera budz i w i e l e zastrzeżeń, na 
k tó r e on o d p o w i a d a w y n i k a m i 
s w o j e j d rużyny . O jego konse -
k w e n c j i św i adc zy f ak t odsunię -
cia na 2 lata z r ep r e z en tac j i 
W i e s ł awa Cza j i , św i e tnego s iat -
karza, k t ó r y j ednak w y k a z a ł 
brak zdyscyp l inowan ia , o d m ó w i ł 
g r y w s w o i m zespo l e k l u b o w y m . 
P o d o b n i e pos tąp i ł W a g n e r w k i l -
ku innych w y p a d k a c h . U w a ż a 
on, ż e w grach z e spo ł owych w a -
r u n k i e m powodzen i a jest w z a -
j e m n e zau fan i e z a w o d n i k ó w i 
trenera, abso lutna dyscyp l ina i 
świadomość w y t k n i ę t e g o celu. 
I n n e j d r o g i do sukcesów w e 
wspó ł c zesnym sporcie nie ma — 
m ó w i H u b e r t W a g n e r . 

Jak do t e j p o r y ta l in ia p o -
stępowania d a j e p o z y t y w n e w y -
niki . M a m y nadz ie j ę , ż e tak bę -
dzie do i g r zysk w M o n t r e a l u i 
późn ie j . N i e w ą t p l i w ą zasługą 
Huber ta W a g n e r a , 35- le tn iego 
t renera, jest w p r o w a d z e n i e no -
w e g o sty lu p racy z r ep r e z en ta -
c ją , opa r t e go na że l a zne j k o n -
sekwenc j i , d u ż y m z a a n g a ż o w a -
niu t renera i z a w o d n i k ó w , t w ó r -
c z ym pode jśc iu do t r e n i n g ó w i 
g r y . H. J. 



ô Wyjazdy do Polski 
pociągiem lub 
samolotem po ce-
nach zniżkowych 

F . 365.— 
F . 405.— 
F . 450.— 
F. 480.— 
F . 450.— 
F . 480.— 

Podróż do Wrocławia 
oraz Krakowa 
trwa tylko jedną noc! 
Pociągi bezpośrednie — 
na życzenie miejsca 
leżące (couchettes) 

M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z . 
M E T Z — K R A K Ó W — M E T Z . 
P A R I S Est — W R O C Ł A W — P A R I S 
P A R I S Est — K R A K Ó W — P A R I S 
P A R I S N o r d — P O Z N A Ń — P A R I S 
P A R I S N o r d — W A R S Z A W A — P A R I S 

Podróż samolotem 
po cenach specjalnych 

TRANSTOURS 
WASZE BIURO PODRÓŻY 

# za ła tw ia wsze lk i e formalnośc i paszpor towe 
i w i z o w e 

9 sprowadza k r ewnych i zna j omych z Po l sk i 
do F r a n c j i na ur lop 

A pr zekazu je p ieniądze do Po lsk i 
O w y s t a w i a b i l e ty k o l e j o w e i samolo towe po ce -

nach normalnych i zn i żkowych 
9 o rgan i zu je w y j a z d y do Po lsk i zb i o rowe 

i i ndyw idua lne 

Zwracajcie się do nas 
z zaufaniem, unikniecie 
kłopotów i oszczędzicie 
czas! 

TRANSTOURS PARIS 
49, av. de l 'Opéra — 75002 PAR IS , tél. 742-47-39 
L I L L E : Janina D E M B O W S K I dawnie j ZTJWAL 
4, Place des Patiniers 
59000 — L I L L E , tél.: 55-18-66 
K N U T A N G E : F R O M E N T W A W E R 
5, rue des Argonnes 
57240 K N U T A N G E tél. 84-15-84 

ora* korespondenci terenowi 
Licence 132 

Wpłaty na Zamek 
i Fundusz Olimpijski 

Za pośredn ic twem naszej r edakc j i p. Maee łko 
z F u m a y wp łac i ł 10 f r a n k ó w na odbudowę Z a m -
ku K r ó l e w s k i e g o w Warszaw ie , a p. José S k i e -
resz z Moul ins — 10 f r a n k ó w i p. Gr ześkow iak 
z Cagnac- l es -Mines — 35 f r a n k ó w na Fundusz 
Ol impi jsk i . 

O f i a rodawcom serdecznie d z i ęku j emy . 

La langue 
polonaise 

a 
trouvé 

un 
allié 

inattendu, 
à savoir 

la 
marque 

de 
yaourts 

Nova, 
qui 

gratifie 
les 

acheteurs 
de ses 

produits 
du 

présent 
vocabulaire. 

»Yestème Polakieme« 
ou comment 

apprendre le polonais 
Lorsqu'en novembre 1974 le Haut 

Comité de la langue f rança ise m é -
nagea à Par i s un col loque pour la 
recherche des éléments d 'une co-
opération l inguist ique et culture l le 
f ranco-polonaise , l 'un des Polonais 
qui prirent part à ce débat déclara 
notamment : „(...) nous avons o f f e r t 
toute notre aide pour l ' ense igne-
ment de la langue polonaise. Nous 
sommes prêts à recevo i r toute a ide 
possible pour l ' ense ignement de la 
langue française en Po logne . Dans 
les quatre ou cinq ans à venir , nos 
échanges commerc iaux vont dou-
bler , (...) L a langue est nécessaire 
pour nos cadres techniques et éco-
nomiques... Quant au rapporteur 
général du Haut Comi té de la 
langue française, M . Miche l B r u -
guière, il f i t observer , que comme 
,,à la suite d'accords économiques 
très importants avec la Po logne , 
certaines usines f rançaises t rava i l -
lent presque uniquement pour la 
Po logne " , „ i l serait (...) intéressant 
qu' i l y ait dans ces v i l l es - là des 
professeurs de polonais capables de 
donner des cours du soir aux pa -
rents et donner aux enfants une 
initiation dont i ls f e ron t ce qu' i ls 
pourront. On aurait, dans quatre 
ou cinq lycées f rança is b ien choisis, 
1 enseignement du polonais; ce se -
rait dé jà un succès." 

Si les ob jec t i f s assignés par les 
participants au susdit co l loque n'ont 
pas encore été intégra lement r éa -
lisés, il est indéniable que tout a 
été mis en oeuvre pour les a t te in-
dre, et ce, tant en Po logne , où les 
études f rançaises ne laissent pas 
de se déve lopper , qu'en France, où 
l'on constate du mieux dans l ' en -
seignement de la langue polonaise. 
En e f f e t , c omme nous l 'avons in -
diqué r écemment *), depuis le mois 
de janv ier de 1975, le polonais f a i t 
part ie des onze langues v i vantes 
qui peuvent être présentées par 
les candidats au baccalauréat dans 

les académies d 'A i x , Marse i l l e , 
Bordeaux , D i jon , L i l l e , L yon , Nancy , 
Metz , Paris , Strasbourg et T o u -
louse. En outre, les lycées de B é -
thune et de Bruay - en -A r t o i s ne 
sont plus les seuls établ issements 
f rança is du second degré à dispen-
ser l ' ense ignement de la langue 
polonaise, car depuis peu, des cours 
de polonais sont donnés éga lement 
dans les lycées de Le f o r e s t (Pas-
de- Calais ) et de Po t i gny (Ca l va -
dos), et comme nous l 'avons si-
gnalé, les autorités scolaires f r a n -
çaises se disent prêtes à mettre 
sur p ied des cours de polonais 
dans toutes les v i l l es où les é lèves 
dés ireux d 'étudier la langue des 
pr i x Nobe l H e n r y k S ienk iewicz et 
W ł a d y s ł a w R e y m o n t seront en 
nombre suf f isant. En f in , i l est 
question de créer à la rentrée deux 
postes de lecteur polonais, l 'un à 
Li l l e , l 'autre à Toulouse, ce qui 
portera i t l e nombre de lecteurs p o -
lonais en France à quinze, comme 
aussi d ' inclure des leçons de po -
lonais dans l e p rog ramme des émis-
sions en langue polonaise d i f fusées 
sur les antennes de radio L i l l e . 

C o m m e on vo i t , le polonais n'est 
plus tra i té en France en parent 
pauvre , mais commence à y être 
admis sur un pied d 'égal i té avec 
les autres langues v ivantes . 

Nous sommes éga lement très heu-
reux de vo i r qu'une marque de 
yaour ts -Nova , pour ne pas la nom-
mer — cherche à f ami l ia r i ser ses 
clients avec la langue Po lonaise et 
les g ra t i f i e à cet e f f e t d'un micros-
copique vocabula i re f ranco -po lo -
nais. Certes, la transcript ion pho-
nét ique des mots qu i composent 
ce min i -vocabu la i re laisse à dé-
sirer, mais cela n 'en lève r ien à 
la v i v e satisfaction que nous éprou-
vons à le parcourir . 

* Vo i r „ L a Semaine Po lona i se " dn. 29 
févr ier 1976. 

Jfc COMPTE UN PlU EN POLONAIS 
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KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Z e b r a n e p r z e z p r z y -
jac ió ł da tk i z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńsk ich z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f r ancusk im , na 
ce le społeczne, m a ł ż e ń -
s t w a : Chr is t ine L o r e k — 
C laude T o q u o i t w N o -
ye l l e s - sous -Lens , Joce -
l yne Z a m o j s k a — Pa t r i c e 
Odrzes ik w L i é v i n , A . 
Kapus ta ( B e l l e f o r r i è r e ) 
— M a r c A n t o i n e w 
R o o s t - W a r e n d i n , D a -
n ie l e Be r t o l o t -— Jacques 
G ó r n y i Chanta i M o l l 
— J e a n - L u c K o ł a k o w s k i 
w Lens , Chr is t ine M i -
cha lak — G o l b e r t C a -
ron i M a i r e - J a c q u e s 
Vankaes t -— P i e r r e S i e -
j ek w Harnes , Dan i e l l e 
K i z e w s k a — M a r t i n e 
H u n g e r b u h l e r w L a l -
la ing , K a t a r z y n a B a r t e k 
-— Joë l E v r a r d w M e r -
v i l l e . 

D A W C Y 
KRWI 
Wingles. Z ł o t y m m e d a -
l e m M in i s t e r s twa Z d r o -
w i a został os ta tn io o d -
znaczony w i e l o k r o t n y 
dawca h o n o r o w y p . A n -
d r z e j Z i e rsk i . 
Douai. N a w a l n y m z e -
bran iu h o n o r o w y c h d a -
w c ó w k r w i p r z y t u t e j -
s z y m za r ządz i e kopa lń 
o t r z y m a l i s rebrne m e -
da le M in i s t e r s twa Z d r o -
w i a m. in. p. A n d r z e j 
Wab ińsk i , p . C z e s ł a w 
K a j f a s z , p. W a n d a N o -
w a c z y k , p. K a z i m i e r z 
Badowsk i , p. Cecy l i a 
W o j c i e c h o w s k a , E d w a r d 
K u r z a w a i p. R o m a n 
Rzepczyńsk i . 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Haillicourt. M i e j s c o -
w y komi t e t po lsk ich 
s towarzyszeń odnow i ł 

s w ó j zarząd. P r e z e s e m 
na r o k b i e żący został 
w y b r a n y p. C l é m e n t 
Ruczyńsk i , w i c e p r e z e -
sem — p. E d m u n d B o -
rowsk i , s ek r e t a r zami 
— p. S tan i s ł aw B a r a -
nek i p. J a d w i g a S l i -
w a k o w s k a , ska rbn ika -
m i — p. S t e f an ia K a -
c zmarek i p. S t an i s ł aw 
N o w i c k i . W a l n e z e b r a -
nie p r z y j ę ł o w całości 
p r o g r a m p racy na rok 
76/77 p r z e d s t a w i o n y 
przez prezesa . 

Troyes. W a l n e z e b r a -
n ie po l sk i e go S t o w a -
rzyszen ia m u z y c z n e g o 
„ J edność " w y b r a ł o na 
rok b i e żący na prezesa 
h o n o r o w e g o p. S. Ł u c z -
k i ew i c za , na prezesa 
u r z ędu j ą c ego p. J. M a -
j ewsk i e go , na zastępcę 
prezesa — p. A . Jusz -
czaka. D y r y g e n t e m 
m u z y c z n y m zosta ł p . 
K . S u r o w y , zastępcą 
d y r y g e n t a — p. H . K ł a k , 
b i b l i o t eka r z em — p. H . 
G ó r e c k i oraz r e w i z o r a -
m i — p. Jan T r o j a n o w -
ski i p. Z . S tachow ic z . 
P r z y t e j o k a z j i selrdecz-
nie p o d z i ę k o w a n o p. K . 
S u r o w e m u za j e d n o -
czesne pe łn i en i e p o -
d w ó j n e j f u n k c j i d y r y -
genta m u z y c z n e g o i se -
k re ta r za s t owa r z y s z e -
nia p r z e z d ług i e lata. 

E G Z A M I N Y 
M U Z Y C Z N E 
Noeux - les - Mines. W 
m i e j s k i e j szko le m u -
z y c z n e j p r z y H a r m o n i e 
Mun i c i pa l e p o m y ś l n i e 
z łoży l i r oc zne e g z a m i -
ny w stopniu p r é p a r a -
to i r e 1: M a r t i n e B r y n -
dza ( T B ) , S y l v i e Ł o p u -
szańska ( T B ) , A l a i n J a -
skina (B ) , Reg i s P i e -
t r zak ( T B ) , J e a n - L u c 
M a z u r e k ( T B ) , M i cha ł 
P r z y b y l a k ( TB ) , S y l v i e 
S t r ó ż y k (B ) , J. Pasca l 
T u r k o w s k i ( TB ) , O d i l e 
N a g l i k ( T B ) , X a v i e r T e -
r ek ( TB ) , Sy lv iane i L a -
tacz ( TB ) , Ca the r ine L i s 
( TB ) , D o m i n i a u e M a r -
c inkowsk i ( T B ) . R o g e r 
W a w r z y n i a k ( TB ) , D o -
m in i que P i e n i e ż n y ( T B ) . 
W stopniu p r épa ra t o i r e 
2: Reg i s P i e t r z a k ( TB Ï , 
Y a n n i c k G r z e ś k o w i a k 

( TB ) , Chr is tophe B u -
dzyńsk i (TB ) , Ph i l i ppe 
G r z e ś k o w i a k ( T B ) , M i -
chał S zc zypek (B ) , M a r -
t ine Szymańska ( TB ) , 
S t éphane Mazu r ek ( T B ) 
i P a t r i ck Skadubow i c z 
( TB ) . Egzamin o r gan i -
zowa ła Fede rac j a T o -
w a r z y s t w M u z y c z n y c h 
dep. N o r d i P . de C. 
dla ca łego ok ręgu 
N o e u x . W egzaminach 
w z i ę ł o udzia ł p rzesz ło 
200 kandyda t ów . 

MEDALIŚCI 
PRACY 
Zagłębie węg lowe Mont -
ceau-B lanzy . D e c y z j ą 
M in i s t e r s twa P r a c y 
p r z y znano z ło ty m e d a l 
p. L u d w i k o w i K a s p r z a -
k o w i z Mon tceau - l e s -
Mines , zaś srelbrne m e -
da l e o t r z yma l i : p. L e o n 
A n d r z e j c z a k z S a n v i -
gnes - l es -Mines , p. S tan i -
s ław B iedz iak z St, B e -
rain, p. M a r i a n Bucz -
k o w s k i z Gene la rd , p . 
W e r o n i k a C h a r e w i c z z 
L e Creusot , p . W a c ł a w 
Chudy z Montceau- l e s -
Mines , p. J ean -Edmond 
Jabłońsk i z Sanv i gnes -
l es -Mines , p. Jan Ja -
g i e l sk i z Sa in t -Va l l i e r , 
p. A n d r é - E d o u a r d Ł o -
w i c k i z Sanv i gnes - l e s -
Mines , p. Bo l es ław K a -
łużnik z Montceau, p. 
M a r c e l i D ą b r o w s k i z L e 
Creusot , p. A n g è l e R a -
pa cz z Montceau, . p-
H e n r y k Drochoń z L e 
Creusot , p. M a r i a n Duch 
z St. Va l l i e r , p. Z y g -
munt F r ą c z e k z M o n t -
ceau, p . Bazy l i F a l i ń -
ski z Montchan in , p. 
A l e k s a n d e r Furmańsk i 
z Sanv i gnes - l e s -M ines , 
p. Jan ine G a j d o w s k a -
V h a r m e a u z L e Creusot , 
p. B r o n i s ł a w Podgó rsk i 
z Montceau , p. A n d r z e j 
P r e l e w i c z z St. Va l l i e r , 
p. Józe f P r z y b y l s k i z 
Montceau , p. H e n r y k 
M in i ch z C i r y - l e - N o b l e , 
p. S tan i s ł aw P r z y b y l s k i 
z Montceau , p. L e o n 
B u d z y ń z B lanzy , P-
B o l e s ł a w Ka łużn iak i p. 
S t e p h a n - H e n r i K a ł u ż -
n iak z Montceau , P-
B r o n i s ł a w Rapacz z 
Sanv i gnes - l e s -M ines , P-
F ranc i s zek Res iak z St. 

Va l l i e r , p. B e r n a r d K o -
t ew i c z i p. C z e s ł a w K o -
z ł owsk i z Mon t c eau , p. 
W ł a d y s ł a w Sk ib ińsk i z 
C i r y - l e - N o b l e , p. F r a n -
çois Woz ińsk i z St. V a l -
i ier , p. W ł a d y s ł a w W o j -
tas ik i ew icz , p. R o m a n 
W i n n i k , p. F ranço i s -
Joseph Z łob ińsk i i p. 
M a r i a S k r z y p c z a k - J a n -
k o w i a k z Montceau . M e -

• da le v e r m e i l o t r z y m a l i : 
p. S t an i s ł aw Dz iuba ła z 
M o n t c e a u i p . I l e n r i -
F ranęo i s D o m a g a l s k i z 
Montchan in . R ó w n o -
cześnie p r z y z n a n o spe -
c j a l n e odznaczen ia z t y -
tułu w y p a d k u p r z y p r a -
cy : p . H e n r y k o w i B o -
c z ekow i z P e r r e c y - l e s -
F o r g e s ( v e rme i l ) , p. Ja -
n o w i K u b i a k o w i z 
Mon t cha in ( s r ebrny i 
v e rme i l ) , p. E d w a r d o -
w i M a o i s z e w s k i e m u z 
Sa in t -Va l l i e r ( v e rme i l , 
z ł o ty i duży z ło ty ) , p. 
M i e c z y s ł a w o w i M a n k o -
w i z C L r y - l e - N o b l e 
( v e rme i l ) , p. F r anc i s zko -
w i N o w a k o w i z S a n v i -
gnes - l e s -M ines ( v e rme i l ) , 
p. p. J e a n - P a u l P a c h l e -
cow i z M o n t c e a u ( z l o -
t y i du ży z l o t y ) i p. 
F ranço i s W a l e s z c z k o w i 
z St. V a l l i e r ( v e rme i l , 
z î o t y i du ży z ło ty ) . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 
R o d z i n y naszych R o d a -
k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się : 
Montceau - les - M i n e s : 
P e g g y W r o n ę . M a z i n -
garbe : O l i v i e r A d a m e k . 
Doua i : F r y d e r y k T u r -
kowsk i . Be thune : M a -
ga l i e W o j t a s z e k . L o c o n : 
Sebast ian Oleszyńsk i . 
Ca l onne -R i couar t : O l i -
v i e r Owcza r c zak . B a r -
l in : L a u r e n t W o j t a s z e k . 
B r u a y - e n - A r t o i s : J u v e -
nal Szymańsk i . H e n i n -
L i e t a r d : K a r i n ę L e w i c -
ka. Me r i c ou r t - sous -
L e n s : Chr i s t e l l e S o b a -
szek. B u l l y - l e s - M i n e s : 
Caro l ine K w i a t k o w s k a , 
Chr is tophe Hadyn ia ł . 
C a r v i n : Cynth ia S z m e -
larz . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 
K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatn io : 
L e n s : Dan i e l e Be r t e l oo t 
i Jacques G ó r n y , C h a n -
tai M o l l i J e a n - L u c K o -
łakowsk i . Esta i res : C a -
ther ine B a r t e k i Joë l 
E v r a r d ( M e r v i l l e ) . A n -
nay - sous -Lens : Ca the -
r ine P a n d o l f o i L e o n 
Św i ta ła . H a r n e s : C h r i -

st ine M i cha l ak i G o l -
ber t Caron , M a r i e - J a -
cques Vankaes t i P i e r -
re S i e j ak . Noye l l e s - sous -
Lens : Chr is t ine L o r e k 
i C laude Toquo i t . L a l -
la ing : M a r t i n e H u n g e r -
buhlet i Dan i e l K i ż e w -
ski. R o o s t - W a r e n d i n : A . 
Kapus ta i M a r c An to ine . 
A u b y : Jos iane C a p p e -
laere i M a r c W o j t k i e -
w i c z . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 
Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 
Lievin: Roman Kowa l , 
lat 63, Waziers : Cecylia 
Wyż la z domu N o w a -
kowska, lat 65, Stani-
s ław Owczarczak, M i -
chalina Wolsztyniak z 
domu Marciniak, lat 85, 
Antoni Matuszewski, lat 
65, Edward Heleniak, 
lat 66. Mervi l le : Stani-
s ław Antoniak, lat 71. 
Fouquiéres - lez - Lens: 
Michał Faberski. Ba i l -
leul: W a n d a Walczak, 
lat 48. Douai: Jan K o -
ściałek, lat 74. Av ion : 
Mar ianna Wenc ł awek z 
domu Malecha. Bar l in: 
Madeleine B ie lawny z 
domu Janczak, Antoni -
na Pietrzak z domu 
Furmanek, Marc in Z a -
lewski, medalista p ra -
cy, lat 76. Cambla in -
Chatelain: Nicolas W a w -
czak, lat 77. Noeux - l e s -
Mines: Mar i a Jasiczek, 
lat 89. Harnes: Józef 
Macie jewski , Jan Stró-
żyk. Loison-sous-Lens: 
Stanisław Talaga, lat 
90. Calonne-Ricouart: 
Jean Handke, François 
Kasprzyk. Mar les - les -
Mines: Stanisław Su -
chodolski. Haillicourt: 
Catherine Go ldmann z 
domu Kmielik, lat 76. 
Sallaumines: Weronika 
Wojcieszak z domu 
Woldańska, lat 78. D i -
vion: E d w a r d Bystry. 
B i l ly -Montigny: Jan Do -
miniak, lat 64. Mer i -
court: Jan Małecki, lat 
69. Mont igny -en -Gohe l -
le: Brigitte Ciślak. 
Courrières: M i ros ław 
Stutika. Lens: Eugenia 
Kolota z domu Stró-
zińska. F reymlng -Mer l e -
bach: Józef Perko. 
Hombourg -Haut : F r an -
çois Czekanowski. M a -
range: Szymon Skara, 
lat 75. St ir ing-Wendel : 
Stanisław Ziekiecki, lat 
69 (Forbach). Guenange: 
Mar i a Kraczkowska z 
domu Hryciow, lat 79. 
Entrange-Cité: Józefina 
Piusińska z domu O r -
lińska, lat 83. Metz: 
Apolina Walczak z do-
mu Rybarczyk. Thion-
ville: Jadwiga K a n i e w -
ska, lat 55. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 24 AU 3D AVRIL 

P R E M I E R E C H A I N E 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf samedi et d imanche ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf samedi et di -

manche ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf le d imanche ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf samedi et di -

manche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le di -

manche ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf 

samedi et d imanche ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf samedi et d i -

manche ) 
S A M E D I 24 A V R I L 
11.55. Phi laté l ie C lub 
12.47. Jeunes — Prat ique 
13.50. Musiciens du soir 
14.25. Samedi est à vous 
18.40. S ix minutes pour vous dé fendre 
18.50. Magaz ine Au to Moto 
19.45. L a vie des an imaux 
20.30. N u m é r o U n 
21.30. Sér ie 
22.35. A bout portant 
D I M A N C H E 25 A V R I L 
12.02. L a séquence du spectateur 
12.30. L ' h o m m e qui n ' en savait r ien 
13.30. L e petit Rapporteur 
14.05. Les rendez -vous du dimanche 
15.45. Sports... Direct à la U n e 
17.34. Suspense: „Les f i l les de Joshua C a b e " , real. 

Phi l ip Leacock 
18.45. „Nans le b e r g e r " n ° 17 
19.17. Les an imaux du monde 
20.30. „ L e G e n d a r m e en ba l l ade " — un f i lm de .Teàn 

Gi rau l t (Louis De Funès, Miche l Ga l ab rou , 
Grosso et M o d o ) 

22.15. Pou r le Cinéma 
L U N D I 26 A V R I L 
13.35. Les après -mid i de T F 1: vers 14.30 

s a m o " 
20.30. L a caméra du lundi : „L ' a ven i r du futur " . . . 

„Dange r , P lanète inconnue" — un f i lm de R o -
bert Par r i sh Déba t 

M A R D I 27 A V R I L 
13.35. Les après -midi de T F l : vers 14.05. „ L e dossier 

secret des t résors " 
20.30. Té l é -F i lm (non communiqué ) 
21.30. Ces années- là. . . 1959 
22.30. De vive vo ix 
M E R C R E D I 28 A V R I L 
13.30. Les visiteurs du mercred i 
20.30. L e siècle des lumières 
22.00. Interrogations. Su jet : „ La responsabi l i té " 
J E U D I 29 A V R I L 
20.30. „ L ' H o m m e d ' A m s t e r d a m " 
21.20. T F l — A C T U A L I T E S Présente „ L ' E v é n e m e n t " 
22.20. A l lons au cinéma 
V E N D R E D I 30 A V R I L 
2G.00. A u théâtre ce soir: „ L e mar i ne compte pa s " — 

de Roger Ferdinand, mise en scène Jacques 
M o r e l réal. T V . P. S a b b a g h 

22.35. Catch 

„Joseph B a l -

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samedi et d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf samedi et 

dimanche ) 
„ L ' H O M M E A L A V A L I S E " — 15.30 (sauf samedi, d i -

manche et mercredi ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : 16.20 (sauf samedi, d i -

manche et mercred i ) 
F E N E T R E SUR.. . , LE S O U V E N I R DE L ' E C R A N 
A C T U A L I T E S D ' H I E R , Souvenir 
DE L A C H A N S O N . . . etc. 
J O U R N A L — 18.30 (sauf samedi et dimanche ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf samedi 

et d imanche ) 
D E S C H I F F R E S ET D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf le 

dimanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le di -

manche ) 

suite à partir de 13.00 

V A U N T R U C " — 19.44 (sauf le dimanche ) 
J O U R N A L DE L ' A 2 — 20.00 ET A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
13.00. Midi 2 
13.35. Journal des sourds et des mal -entendants 
14.00 Samedi dans un fauteui l 
18.00. Magaz ine du spectacle: „ C i a p " 
20.25. Footbal l : France/Pologne — en direct de Lens 
22.20. D i x de Der 
D I M A N C H E 25 A V R I L 
12.00. C'est dimanche -
12.30. Midi 2 
18.50. Stade 2 
19.30. Système 2 — suite à 20.30 
21.40. Les br igades du Tig re n ° 10 
L U N D I 26 A V R I L 
20.30. L a tête et les j ambes 
21.45. Documentaire : „ L ' A r t sur le v i f " — „ L e Cri 

des m u r s " 
M A R D I 27 A V R I L 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: 

F i lm: „Pé ta in " 
Débat 

M E R C R E D I 28 A V R I L 
15.30. Opérat ion Danger 
16.20. U n sur Cinq 
20.30. , , L 'Homme de F e r " 
21.30. C ' es t - à -d i re " 
J E U D I 29 A V R I L 
20.30. L e G r a n d Echiquier 
V E N D R E D I 30 A V R I L 
20.30. Série: „Les Mystères de N e w Y o r k " n ° 1 
21.30. Apostrophes 
22.50. C iné -C lub : 

„L 'Associat ion Cr imine l l e " : — un f i lm de Jo-
seph Lew i s 

F R A N C E R E G I O N S — FR 3 
12.15. — 18.15. R E L A I S D E S E M I S S I O N S DE T F 1. 
P O U R L E S J E U N E S — 18.45 (sauf le d imanche ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf samedi et 

dimanche ) 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le di -
manche ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samedi et dimanche ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 — F L A S H ET A L A F I N 
D U P R O G R A M M E — J O U R N A L C O M P L E T 
L E S J E U X DE 20 H E U R E S — 20.00 (sauf samedi et 

dimanche ) 

S A M E D I 24 A V R I L 
19.40 U n homme, un événement 
20.00. „Tha l a s sa " „Le Magaz ine de la M e r " 
20.30. „Cosi f a n tutte" — opéra B o u f f e en 2 actes. 

Mus ique : W . A . Mozart 
D I M A N C H E 25 A V R I L 
18.45. FR 3 Actualités — Spécial D O M / T O M 
19.00. Hexagona l 
19.55. FR 3 Actualités — Spécial Sports de Miche l 

D r e y 
20.05. „ D e u x enfants en A f r i q u e " n ° 7 „Rencont r e " 
20.30. Les vis iteurs du dimanche soir 
22.30. Cinéma de minuit — cycle Greta G a r b o — 

( N ) „Te r r e de Vo lup té " — un f i lm de Sidney 
Frankl in (Greta Garbo , L ew i s Stone, N i l s Asther ) 

L U N D I 26 A V R I L 
20.30. L e Prestige du cinéma: 

„La D a m e dans l 'Auto avec des Lunettes et 
un Fus i l " — an f i lm d 'Anato l L i tvak (Samantha 
Eggar , Ol iver Reed, Be rna rd Frasson, Jacques 
Fabb r i ) 

M A R D I 27 A V R I L 
20.30. Westerns, Films Policiers, Aventures : 

„ L ' H o m m e de B o r n é o " (1962) — un f i lm de 
Robert Mul l igan (Rock Hudson, Bu r l Ives ) 

M E R C R E D I 28 A V R I L 
20.30. U n Film, U n Auteu r : 

( N ) „P remiè re V ic to i re " (1965) — un f i lm d 'Otto 
Preminger 
(John Wayne , K i r k Douglas , Patricia Nea l , 
Henry Fonda ) 

J E U D I 29 A V R I L 
20.30. Les Grands N o m s de l 'Histoire du Cinéma: 

Cycle „Ho l l ywood et ses nouveaux au teur s " 
„La Colère de D i e u " — un f i lm de Raph 
Nelson (Robert Mitchum, Rita Haywor th , F rank 
Lange l l a ) 

V E N D R E D I 30 A V R I L 
20.30. Vendredi : „De quoi avons -nous peur? La Se -

xua l i té " 
21.30. „ A m e r i c a " n ° 4 „Révolut ion et indépendance " 
22.35. Strasbourg — émission en dialecte alsacien: 

„ P o u r q u o i T a m b o w ? " 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S -
P O N D E N C J Ę 

T A B K U S Z R Z E P K O W S K I — 
Drzewoc iny 71, 98-130 D łutów , 
w o j . P i o t rków Trybuna l sk i — 
pragnie nawiązać kontakt z mło -

dymi lu-dźmi i wymien i ać po -
g lądy na tematy ' młodzieżowe. 
Interesuje Sie f i lmem, dobrą 
książką a także życiem m ło -
dzieży. 

M A R E K O R S K I — ul. S łowa -
ckiego 38 m. 5, 80-257 Gdańsk — 
pragnie nawiązać kontakt ze 
środowiskiem studenckim z 
Franc j i i Belgi i . Ma 21 lat, jest 
studentem I I roku historii. Od 
5 lat uczy sie jeżyka f rancuskie -
go i w tym języku chciałby ko -
respondować. 

A N N A W I E K Ś C I U C H — ul. Sta-
szica nr 20, 68-200 sbary k/Żaga-
nia — ma 20 lat i ukończone 
technikum szklarskie. Interesu je 
Sie muzyką , teatrem, sportem. 
Bardzo chciałaby korespondować 
z Rodakami z F ranc j i i Belgi i . 

A L E K S A N D E R K U Z I O Ł A — ul. 
Hutnicza 5/9, 67-100 N o w a Sól — 
chciałby nawiązać koleżeńską ko -
respondencje z młodzieżą polo-
n in ją z F ranc j i w celu w y m i a n y 
płyt. Szczególnie interesują g o 
nagrania zespołów po loni jnych. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

C 0 0 — 7.00 41, 49 , 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41 , 75 i 200 m 

11 .30—12 .00 25, 31 i 4 1 m 
13 .00—14 .00 31 i 41 m 
15 .00—15 .30 31, 41 , 49 m 
16 .30—17 .30 31, 41 , 49 , 75 i 

200 m 
18 .00—18 .30 4 1 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
21 .30—22 .00 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y , , W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

® A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a •— g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—<13.00 31,50 m 42,11 m 
19 .00—19 .30 31,45 m 41,18 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 41,18 m 48,74 m 
21 .30—22 .00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
e t 21.30. 



Wiosna 
na 
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NA ESTRADZIE 

Zajmować eksponowane 
n-.iejsca na Ustach przebojów, 
a jednocześnie uprawiać mu-
zykę prawdziwie ambitną, a 
nie tylko łatwą, lekką i przy-
jemną — ta sztuka udaje się 
„Skaldom" od narodzin tego 
zespołu, to znaczy już ponad 
dziesięć lat. Gdy po raz pier-
wszy pojawili się na estra-
dzie, jako studenci jeszcze. 

od razu było wiadomo, że 
nikogo nie naśladują, że przy-
noszą ze sobą nową, własną 
barwę, oryginalne brzmienie. 

Twórca „Skaldów", nadwor-
ny kompozytor i wodzirej na 
estradzie Andrzej Zieliński 
mówi o sobie i o swoinr^ 
bracie Jacku, że są muzyka-
mi od kolebki. Ojciec ich, 
(którego utracili niedawno) 

byi skrzypkiem i robił wszyst-
ko, aby utalentowanym sy-
nom dać wykształcenie mu-
zyczne. Matka — góralka od-
kryła przed nimi urodę fol-
kloru Podhala. Kształcili się 
w Krakowie, wiążąc się z 
podwawelską cyganerią arty-
styczną. Duch tej, jednej z 
najwspanialszych, muzyki od 
gór był jednak silniejszy niż 

miejskie wpływy. I nawet 
sami górale, czuli na wszel-
kie fałsze w korzystaniu" z 
ich rodzimej bujnej • sztuki, 
uchylili kapelusza przed mu- , 
zyką „Skaldów", odnajdując 
w ich artystycznym prze-, 
tworzeniu prawdziwą swojs-
kość. I tak folklor góralski 
od razu wyniósł ten zespól 
wysoko. 

I, co ciekawe, nawet pod-
czas zagranicznych wystę-
pów właśnie kompozycje 
Andrzeja Zielińskiego zwią-
zane najmocniej z góralsz-
czyzną, podobają się najbar-
dziej. Zachwyca wszystkich 
większa, rozbudowana kom-
pozycja ,,Krywań", do której 
słowa zdobyli z najlepszego 
źródła — od swej góralskiej 
mamy, z którą znowu zresz-
tą. założywszy własne rodzi-
ny, osiedlili się w Zakopa-
nem. 

Tajemnicą nieustającego 
powodzenia tego zespołu jest 
jego inwencja twórcza. Ża-
den z jego hitów nie jest 
tylko łatwo wpadającą w 
ucho prostą melodyjką. Każ-
da z najpopularniejszych pio-
senek, takich jak: „Medytacje 
wiejskiego listonosza", „Cała 
jesteś w skowronkach", 
„Prześliczna wiolonczelist-
ka" czy też szlagier ostat-
niego roku balladowa „Wios-
na" — przesycone są poezją, 
mają swój wyrazisty mikro-
klimat i piękną intymność, 
gdy ktoś ich słucha wydaje 
mu się, że są adresowane tyl-
ko do niego. 

„Skaldów" nie satysfakcjo-
nuje sama muzyka pop. Się-
gają do tematów z kręgu 
symfoniki. Próbują łączyć na 
swój sposób różne gatunlîi 
muzyczne. Taką kompozycją 
Andrzeja Zielińskiego jest 
„Stworzenie świata", w któ-
rym można znaleźć wiele po-
krewieństw z muzyką kla-
syczną, a także ludową róż-
nych narodów. 

„Skaldowie" są świetnymi 
muzykami — multiinstru-
mentalistami (Andrzej przede 
wszystkim — pianistą, Jacek 
—• skrzypkiem) — do instru-
mentów zaliczają też swoje 
własne głosy. Na estradzie 
nie dają koncertu, lecz upra-
wiają to, co się dawniej tak. 
pięknie nazywało muzykowa-
niem. W ich większych utwo-
rach jest zawsze miejsce na 
improwizację. „Krywań", któ-
rego czas trwania obliczono 
na dwadzieścia dwie minuty, 
przeciągnęli kiedyś, ku ogól-
nemu aplauzowi, do minut 
czterdziestu. Tematy skal-
dowskie podejmują chętnie 
wybitni jazzmani. Mówi się 
o stylu skaldowskim. 
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